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Konstanty Grzybowski

Młodzież robotniczo - chłopska na wyższych uczelniach
( Doświ adcz e n i a  i wni oski )

Fot. St. Brzozowski i  = J. M a la rsk i

H am y za sobą pierwsze dwa lata, 
w  k tó rych  p rzy jm ow ano studen­
tó w  na wyższe uczelnie wedle 
now ych k ry te r ió w . Spraw dzia­
nem tych k ry te r ió w  s ta ły  się 
egzam iny wstępne, zasadą p rzy  

p rzy jm ow a n iu  — pochodzenie społeczne kan ­
dydatów  i  ich, mające się u ja w n ić  p rzy  egza_ 
m inach wstępnych, nastaw ienie wobec prze­
m ian społeczno _ gospodarczych i  po litycz ­
nych. W rezu ltacie  o trzym a liśm y na dwóch 
najn iższych la tach s tud iów  znaczne z w ię k ­
szenie odsetka m łodzieży pochodzenia robo t­
niczo -  chłopskiego, znaczne zwiększenie 
m łodzieży a k tyw n e j społecznie (wskazuje na 
to  choćby fa k t, iż wśród cz łonków  Z A M P  
przeważają studenci dwóch niższych la t). 
Równocześnie o trzym a liśm y p rzy  egzaminach 
w stępnych pewne dane co do przygotow ania 
m łodzieży robotn icze j i  ch łopskie j do stu­
d iów  wyższych, po u p ływ ie  ro k u  pewne da­
ne co do p ro p o rc ji m łodzieży z tych  klas 
społecznych, k tó ra  rzeczyw iście s tud iu je  —■ 
zwłaszcza na wydzia łach, na k tó rych  is tn ie je  
system egzam inów rocznych. Obecnie, gdy 
w  M in is te rs tw ie  O św ia ty opracowuje się 
p ro je k t re w iz ji przepisów o egzaminach 
wstępnych, w yda je  się pożyteczne w yc iąg­
nięcie pew nych w n iosków  z dotychczasowych 
doświadczeń, choćby — ja k  poniższe —  b y ły  
oparte przede w szystk im  na obserw acji ty lk o  
jednego un iw ersyte tu , w  dużym  stopniu 
ty lk o  z jednego w ydz ia łu  'w ydz ia łu  .rawa 
U. j  ).

1. W y n ik i egz&minów wstępnych okazały 
m oim  zdaniem, iż  nie ma żadnej ró żn i­
cy w  poziom ie przygotow ania, opanowania 
m ate ria łu , w  poziom ie in te lig e n c ji’ m iędzy 
kandydatam i pochodzącymi z k lasy ro b o tn i­
czej a pochodzącymi z in te lig e n c ji p racu ją ­
cej. N ie is tn ie je  ju ż  zasadniczo żaden „d y ­
stans k u ltu ra ln y “  m iędzy m atu rzystam i 
z tych klas. Szybkość o rien tac ji, u m ie ję t­
ność operowania posiadanymi, w iadom ościa­
m i, um iejętność ścisłego u jm ow an ia  j  ścisłe­
go fo rm u łow an ia  w łasnych poglądów  jes t tu 
i  tam  na ta k im  samym poziomie, w y n ik i 
egzam inów wstępnych są tu  li tam  ta k ie  same.

Inaczej —  i  gorzej — co do m łodzieży po­
chodzenia chłopskiego. N ie  należy u k ryw ać  
tego fak tu , że m aturzyści pochodzenia 
chłopskiego są przecię tn ie gorzej przygoto­
w a n i do s tud iów  wyższych. U pa tryw an ie  
w  ty m  z jaw isku  jak ichś innych , „rasow ych“ 
cech chłopa by łoby oczyw istym  nonsensem 
—  w ysta rczy wskazać na fa k t, że syn rob o t­
n iczy jest najczęściej w n uk ie m  chłopskim . 
Już to  wskazuje, że przyczyną gorszego p rzy ­
gotowania m łodzieży chłopskie j są w p ły w y  
środow iska —  i  na te j drodze należy szukać 
środków  zaradczych.

P ierwszym  —  i  zasadniczym, a ła tw ie j­
szym równocześnie do usunięcia czynn ik iem  
w ydaje się być n is k i poziom tych  szkół śred­
nich, z k tó rych  wychodzi przeważna część 
m łodzieży chłopskie j. Są to przeważnie szko_ 
ły  średnie p row incjona lne , o gorszych siłach 
nauczycielskich, o gorszych i  gorzej zaopa­
trzonych  b ib lio tekach, n ieraz tworzone do­
p iero po r. 1944, a w ięc zaczynające zupełnie 
od nowa. Przyczyna złego przygotow ania le ­
ży nie w  uczniu, lecz w  szkole. To zaś staw ia 
kom is ję  egzaminów .wstępnych przed prob le­
mem n iem a l nie do rozw iązania. Co rob ić  
z kandydatem , k tó ry , n ie  z w łasne j w iny , nie 
jest p rzygotow any do s tud iów  wyższych? N ie 
dopuścić go do tych  studiów? W tedy w ró c i na 
wieś i po roku  będzie jeszcze gorzej przygoto­
w any, bo środowisko, w  k tó ry m  ży je  tego p rz y ­
gotowania m u n ie  da. Dopuścić go? W tedy 
p raw ie  na pewno pierw szym  egzaminom nie 
podoła, będzie s tud iow ał pięć lu b  sześć la t 
zam iast cztery —  o ile  się wcześniej nie 
zniechęci. W ydaje się, że jedynym  wyjściem  
by łoby w yrw an ie  go z dotychczasowego śro­
dowiska, przeniesienie do środow iska u n i­
wersyteckiego i przygotowanie tu ta j do s tu ­
d iów  wyższych, np. w  fo rm ie  dopuszczenia 
na ro k  wstępny — m im o posiadania fo rm a l­
nych k w a lifk a c ji do stud iów  wyższych w  po_ 
st,aci m atury . Jak długo będą bowiem  is tn ia ­
ły  szkoły średnie na poziomie zbyt n isk im  — 
ta k  długo m atura  jest ty lk o  fo rm alnym , czę­
sto z fak tam i niezgodnym k ry te r iu m  do jrza­
łości do stud iów  wyższych.

Sądzę, jednak, że istotna, trudnie jsza do 
usunięcia przyczyna gorszego przygotowania

dzieci ch łopskich do stud iów  wyższych tk w i 
w  obecnej s truk tu rze  w s i po lsk ie j. K an dy­
dat w ychow any w  środow isku o ty p ie  gospo­
d a rk i zacofanej, technicznie nie zmechanizo­
w anej, społecznie jeszcze o pewnych cechach 
gospodarki na tu ra lne j, gospodarczo drobno- 
kap ita lis tyczne j czy drobnotow arow ej — 
m usi m ieć pewne trudności z asym ilacją 
c y w iliz a c ji oparte j na in n ym  poziom ie tech­
n icznym , gospodarczo oparte j na koncen tra­
c ji p ro d u kc ji, społecznie i  gospodarczo w  
stopniu o w ie le  dalszym  n iż  wieś posuniętej 
k u  socja lizm ow i. Inaczej m ów iąc — usunię­
cie różn ic  pom iędzy rob o tn ik iem  i  chłopem 
w  przygotow aniu  do asym ilac ji współczesnej 
k u ltu ry  n ie  jest m ożliw e bez zm ian w  s tru k ­
tu rze  społecznej i  gospodarczej wsi. U w spó ł­
cześnienie, a w ięc uspółdzielczenie gospodar­
k i  w ie jsk ie j, je j mechanizacja (pod wzglę­
dem technicznym ), je j w łączenie w  gospo­
darkę socjalistyczną (pod względem  społecz­
no -  gospodarczym) w łączy i  in te le k tu a ln ie  
m łodzież chłopskiego pochodzenia w  k u ltu rę  
współczesną.

2. T y le  je ś li idz ie  o przygotow anie teore­
tyczne do s tud iów  wyższych. A le  nowe k ry ­
te ria  doboru kandyda tów  m ają  także spraw ­
dzać przygotow anie ideologiczne. I  tu ta j na­
suwają się dw ie  uw agi. Uwaga pierwsza: 
nastaw ienie ideologiczne zdobywa się ju ż  
w  szkole średnie j, szkoła wyższa o trzym u je  
najczęściej już  ideologicznie „urob ionego“  
m łodego człow ieka. W spółdecydującym  oboK 
pochodzenia klasowego czynn ik iem  jest tu ­
ta j środow isko nauczycie li i  kolegów, z ostat­
n ich  la t przed m aturą . C zyli: ciężar zagad­
n ien ia  leży w  szkole średnie j, na szkołę w yż­
szą spada zaś n ie jednokro tn ie  ciężar n ie  t y l ­
ko  u rab ian ia  ideologicznego kandydata, ale 
czasem jeszcze cięższe zadanie odrab ian ia  
fałszywego nastaw ienia. I  uwaga druga: ko n ­
tro la  przygotow ania ideologicznego przez k o ­
m is je  egzam inów wstępnych jest obecnie w  
pew nym  stopniu fik c ją , skoro ogranicza się 
ona do k o n tro li pisemnego zadania i  n a jw y ­
żej kw adransa rozm ow y p rzy  ustnym  egza­
m in ie . Ś rodkiem  zaradczym  może być albo 
tak ie  wzmożenie liczby  kom isy j, by  b y ły  one 
w  stanie g run tow n ie  w  ustnej rozm owie 
z kandydatem  stw ie rdz ić  jego przygotow anie 
teoretyczne i  ideologiczne, albo (co w yda je  
się tra fn ie jsze) przerzucenie części zadania 
na środowisko, z k tórego kandydat pochodzi 
(szkołę średnią, loka lne organizacje społecz­
ne itd.). O statn ie w ypow iedz i w ieem in. K ra s - 
ąowskiej zdają się »wskazywać, że M in is te r­
stwo O św ia ty ma zam iar iść w  tym  k ie ru n ­
ku.

3. Zam iana pochodzenia klasowego i  na­
staw ien ia Ideologicznego przyszłe j in te lig e n ­
c j i  po lsk ie j będzie nie ty lk o  postulatem , ale 
stanie się rzeczyw istością ty lk o  w tedy, je ś li 
nowy, pożądany skład k lasow y będzie is tn ia ł 
n ie  ty lk o  bezpośrednio po egzaminach wstęp­
nych, ale i  p rzy  kończeniu stud iów . I  to w y ­
daje się problem em  na jis to tn ie jszym . N ie 
idzie o to, ja k i będzie procent dzieci rob o t­
n iczych i  chłopskich, zaczynających studia 
wyższe, idzie o to, ja k i będzie procent dzieci 
robotniczych i  chłopskich kończących studia 
wyższe.

T u ta j dotychczasowe doświadczenia są n a j­
bardzie j fragm entaryczne, ale n iem n ie j po­
zwalają, choć z w ie lką  ostrożnością, na pew­
ne stw ierdzenia, k tó rych  sprawdzenie w  in ­
nych środow iskach w yda je  się potrzebne. 
Obecny I I  ro k  praw a U. J. przeszedł już  przez 
sito egzam inów wstępnych. I  oto —  w  po­
rów nan iu  ze s tru k tu rą  społeczną na I-szym  
roku , po egzaminach wstępnych — na I I-g im  
re ku  znalazło się: procentowo m n ie j m łodz ie ­
ży pochodzenia robotniczego, procentowo 
w ięcej m łodzieży pochodzenia chłopskiego 
i in te lig e n c ji pracującej, na jbardz ie j zaś 
spadł w  ciągu I. roku  stud iów  procent „ in ­
nych“  (przede wszystk im  in ic ja ty w a  p ry ­
watna).

Przyczyny? Z rozm ów ze studentam i, z ba­
dania ich sy tuac ji m ate ria lne j, ich możności 
egzystencji w  • środow isku un iw ersyteckim , 
ich zainteresowania stud iam i, można z pew ­
nym  prawdopodobieństwem  przypuszczać, iż 
zasadniczą ro lę  odgryw ają  przyczyny m ate­
ria lne , koszta ■ u trzym an ia  w  mieście u n i­
wersyteckim , M łodzież pochodzenia chłop­
skiego, nawet gdy sytuacja m ateria lna je j 
rodziców nie jes t lepsza niż u m łodzieży po­

chodzenia robotniczego, m a większe m ożli­
wości pomocy z domu w  środkach żywności. 
U  m łodzieży robotn icze j taka pomoc odpada. 
Syn chłopski, czy córka chłopska, nawet • n ie 
m ając stypendiów, u trzym a się czasem w  
mieście un iw ersyteckim . Syn czy córka ro ­
botnicza napo tyka tu  na znacznie większe 
trudności. A le  jeden i  d ru g i bez stypendium  
ży je  przeważnie w  ciężkich w arunkach. T y lko  
szeroka akcja stypendia lna zapewni u trzym a­
n ie  pożądanej s tru k tu ry  k lasow e j przez ca ły 
czas stud iów . I  tu  leży k lucz  całego zagadnie­
nia. I  tu ta j także w ieem in. Krassowska tra fn ie  
u ję ła  zagadnienie, wskazując, że należy po­
staw ić inaczej sprawę pomocy m ateria lne j 
dla niezamożnej m łodzieży, ludow ej. Posta­
w iłb y m  tu ta j pewną tezę: ja k  is tn ie je  z gó­
r y  usta lony odsetek m łodzieży robotniczej, 
chłopskie j i  z in te lig en c ji pracującej do 
ogółu m ie jsc w  szkołach wyższych, tak  po­
w in ien  istn ieć usta lony z góry stosunek ilo ­
ści stypendiów  do m łodzieży robotniczej, 
chłopskie j i  z in te lig e n c ji pracującej.

Sądzę, że n ie  uda się rozw iązać tego za­
gadnienia w yłącznie p rzy  pomocy środków 
państwowych. Sądzę, że jest tu ta j konieczną 
także in ic ja ty w a  organizacyj społecznych, 
in ic ja tyw a  oddolna. Pomóc tu  pow inny in. in. 
Z w ią zk i Zawodowe i  Z w ią zk i Samopomocy 
Chłopskie j. Jeśli Rady Zakładowe, je ś li Zw. 
Zawodowe, je ś li Z w ią zk i Samopomocy chłop­
skie j „w y ty p u ją “  w  sw ym  środow isku zdol­
ne dziecko robotnicze, chłopskie czy in te li­
genckie, okażą się pom ocnym i przy  p rz y j­
m ow aniu na szkoły wyższe. A le  isto tną po­
moc okażą, je ś li zaczną fundow ać stypendia 
dla „sw o ich“  kandydatów . Tu może i  pow in ­
na powstać nowa i postać „współzaw odnictw a 

pracy“  —  ry w a liz a c ji fa b ry k  i  wsi w  pozio­

m ie i  postępach „sw o ich“  stypendystów. 
I  może powstać nowa fo rm a kon tak tu  m ię ­
dzy szkołam i wyższym i a ruchem  zawodo­
w ym  — w  fo rm ie  in fo rm ow an ia  przez szko­
ły  wyższe o postępach i p racy tak ich  stypen­
dystów, w ym ia n y  poglądów, in fo rm ac ji, su- 
gestyj. Pow iązanie zaś akcy j stypendia lnych 
z Z A M P  może się okazać celowe z pu nk tu  
w idzen ia  społecznej pracy stypendystów.

4. I  w  końcu zagadnienie ostanie. Cel. całej 
a k c ji zapoczątkowanej wprowadzeniem  egza­
m inów  wstępnych zostanie ty lk o  częściowo 
zrealizowany, je ś li m łodzież pochodzenia ro ­
botniczego i  chłopskiego pójdzie p raw ie  w y ­
łącznie do praktycznych zawodów in te li­
genckich, a n ie  znajdzie się w  wyższym niż 
dotąd stopniu wśród p racow n ików  nauko­
wych, I  tu ta j znowu środkiem  do tego celu 
może być nakładanie na stypendystów obo­
w iązku  pracy naukowej, a na profesorów 
i  pomocnicze siły. naukowe obow iązku kon­
t r o l i  nad tą  pracą, obow iązku kon tak tu  ze 
stypendystam i —  następnie zaś „w y ła w ia ­
n ie “  spośród stypendystów przyszłych po­
mocniczych s ił naukowych. Zm iana s tru k tu ­
ry  k lasowej m łodzieży stud iu jące j rodzi ko ­
nieczność żywszego kon tak tu  profesorów 
i  pomocniczych s ił naukowych ze studentam i 
— wszak student pochodzący ze środowiska 
n ie in te ligenckiego wym aga w łaśnie z na tu ­
ry  swego środowiska większej pomocy, w ię k ­
szej opieki. N ie  należy przeoczać fak tu , że te 
nowe i  szersze fo rm y  kon tak tu  p racow ników  
naukow ych ze studentam i, pociągną za sobą 
konieczność zwiększenia ilości p racow ników  
naukowych (bo ja k  m arzyć o tak im  kon tak ­
cie, je ś li np. na 600 studentów jest jeden p ro­
fesor i cztery pomocnicze s iły  naukowe), ale 
w yda je  się to koniecznością
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rzodującć} ro la te o rii pedagogicznej 
|  może być pom yśln ie w ypełn iona w ów - 
* czas ty lko , gdy założenia te o rii są s łu­

szne i  wo lne od szkod liw ych błędów. 
Od w ie lokro tnych  uchw a ł C K W  KP(b) z 

■ la t 1931— 1936 w  spraw ie re w iz ji b łęd­
nych poglądów pedagogicznych u trw a la  się i  
rozrasta w  ZSRR w yraźna i  zdecydowana w o­
la  takiego po jm ow ania podstaw pedagogiki, 
k tó re  przeciw staw ia się ostro bio-psych-olo- 
g icznym  i socjologicznym  koncepcjom  peda­
gogów mieszczańskich.

Teorie bio-psychologiczne przekonyw ały, iż 
praca wychowawcza może być albo. zgodna z 
procesem fizycznego i psychicznego rozw o ju  
dziecka, albo też może m u się przeciwstaw iać. 
W  p ierw szym  przypadku stanow i ona ty lk o  
potw ierdzen ie procesów dojrzew ania i  n ie  
w nosi w  nie niczego nowego; w  drug im  p rzy ­
padku  us iłu je  w praw dzie  uczynić z w ycho­
w anka coś innego, niiż to, czym sta łby się on 
sam ze siebie, ale w  us iłow an iu  tym  ponosi 
klęskę i  wyrządza w ięcej szkód n iż  da je  po­
żytku .

Zgodnie z ty m i obserw acjam i na tu ra lis tycz- 
ne teorie  pedagogiczne zalecały szanować 
swobodę dziecka, czyn iły  z w ychow aw cy opie­
kuna lu b  nawet ty lk o  obserwatora, u fa ły , iż  
zapewnienie w a ru n kó w  samorzutnego rozw o­
ju  i w zrostu jest najlepszą metodą „wolnego 
w ychow an ia “ . W ie lk ie  nazwiska Rou:seau‘a 
i  To łsto ja  znaczyły h is to rię  tego n u rtu  peda­
gogicznego, a nowoczesny rozw ó j psychologii, 
zwłaszcza stud ia Claparede‘a i  B ovo t‘a, dostar­
czał —  szczególnie w  okresie m iędzyw o jen­
nym  — świeżych argum entów  tem u stanow is­
ku.

Pedagogika radziecka —  w raz z radziecką 
psychologią — opowiada się zdecydowanie 
p rzeciw ko ty m  koncepcjom , głosząc doniosłość 
r o l i  w ychowania, k tó re  przekształca rozw ój 
dziecka jakościowo, ponieważ wprowadza weń 
elem enty spo łeczno-intelektua lne.

P raw a procesów wychow aw czych — pisze 
Gonczarow w  „Podstawach pedagogik i“  — nie  
mogą być w yw nioskow ane z p raw  p rzy ro ­
dy, ponieważ przedm iotem  w ychow ania  jest 
dziecko jako  is to ta  społeczna, a nie ja ko  is to ­
ta  biologiczna. P ow inn iśm y —  sądzi Goncza- 
ro w  — m ieć zawsze w  pam ięci ten  h is to rycz­
n y  fa k t, iż „przez pracę i  z pomocą p racy 
cz łow iek w y d z ie lił się z kró les tw a  zw ierząt.

...Stworzenie narzędzi p racy i  zapanowanie 
dz ięk i n im  nad przyrodą w yznaczyło stosunki 
m iędzy ludźm i... proces rozw o ju  m ateria lnego 
życia uczyn ił człow ieka cz łow iek iem “ .

Proces ten tw o rzy  nowe jakości. Człow iek 
n ie  jest po prostu  cząstką p rzyrody, n ie  jest 
ty lk o  biologiczną istotą . Jest on żyw ym  i  
a k tyw n ym  organem pracy i  przez to  w stępu­
je on w  św ia t społeczny i  przekształca same­
go siebie przekszta łca jąc przyrodę. Czyniąc to 
wszystko osiąga świadomość p ra w  p rzy ro dy  
i  świadomość p ra w  społecznych.

M ając to na uwadze, będziemy m us ie li od­
rzucić, sądzą pedagogowie radzieccy — m o ­
szczenia w ie lu  b io logów  i  psychologów obie­
cujących określić  p raw a w ychow ania  na pod­
staw ie tzw . p ra w  indyw idua lnego  rozw oju . 
B iopsych iczny rozw ó j i w zrost n ie  mogą być 
uznane ja ko  podstawowe praw a  wychow ania. 
Dziecko bowiem  nie  ro z w ija  się „samo ze sie­
bie“ , ale ro zw ija  się pod w p ływ e m  w ychow a­
n ia  i  nauczania. G dyby rzeczyw iście rozw ój 
w yznaczał pracę w ychow aw cy i  nauczyciela, 
to  nie m ia łaby  ona w łaśc iw ie  żadnego rea lne­
go znaczenia, a pedagogika nie  m ia łaby  w ła ­
ściwego sobie przedm io tu badań. W  rzeczyw i­
stości jednak jest inaczej. „Bez w ychow ania 
i  nauczania nie może dokonywać się rozw ój 
dziecka“ . Nauczanie i  w ychow anie  nie jest 
ty lk o  jak im ś dodatkiem  do zachodzącego spon­
tan iczn ie  procesu rozw o ju , ale jest w łaśnie 
czynn ik iem  samego rozw oju , jego is to tną  tre ­
ścią. I  to treścią decydującą o jakościow ych 
przem ianach dziecka. N ie wystarcza uznać — 
pisze Gonczarow — iż  dziecko równocześnie 
ro z w ija  się, w ychow u je  i  uczy. Cały ten p ro ­
ces bow iem  nie jest procesem prostych, i lo ­
ściowych przem ian. Rozwój dokonujący 
się w  procesie w ychow ania  i nauczania daje 
nowe jakościowo w y n ik i.

Proces w ychow ania  wyznaczany jest więc 
przez cele wychowawcze, a n ie  przez biopsy- 
chiczne czynn ik i, z k tó ry m i pedagogika m usi 
Się liczyć ty lk o  ja ko  z w a ru n ka m i pracy w y ­
chowawczej. Ze względu na ten tw órczy cha­
ra k te r w ychow ania i nauczania n ie  możemy 
uznać roszczeń psychologów, w yk ryw a ją cych

autonom iczne praw a rozw oju. Jeśli psychika 
dziecka —  pisze Gonczarow —- zm ienia się w  
w y n ik u  w ychowania, to  można m ów ić z ró w ­
nym  prawem  o pedagogicznych podstawach 
psychologii, co i  o psychologicznych podsta­
wach pedagogik i“ . I  m us im y odrzucić teorie 
wedle k tó rych  biologia, fiz jo log ia  lub  psycho­
log ia  m ia łyb y  być podstawam i pedagogiki.

B io logizowanie i  psychologizowanie peda­
go g ik i prowadzone jest — zdaniem Goncza- 
row a — przez w ie lu  mieszczańskich pedago­
gów w  ty m  celu, aby przez odw o łan ie  się 
do „w iecznych p ra w “  p rzyrody u k ry ć  społecz­
n y  sens pracy wychowawczej, zamaskować 
je j rea lną treść klasową. Dostosowywanie 
w ychow ania do „n a tu ry “  dziecka jest w  is to­
cie dostosowywaniem  go do klasow ych w a­
ru n k ó w  społecznych. A le  nawet i w  społe­
czeństwie bezklasowym  pedagogika nie może 
opierać się na psychologii. Psychologia bo­
w iem  w  najlepszym  razie p o tra f i wskazywać 
to, co w  treściach w ychow ania i  nauczania 
może być „dostępne, ale nie to, co pow inno 
być obow iązujące“ . Cele w ychow ania w y ra ­
stać muszą ze społeczeństwa i  jego rozw oju .

Odgrodzenie się od na tu ra lis tycznych  kon- 
cepcyj pedagogiki spraw ia, że teoria  dziedzi­
czności, w y jaśn ia jąca biologiczne różnice m ię ­
dzy zainteresowaniam i i uzdoln ien iam i dzie­
ci, s tanow i —  oczyw iście —  przedm io t szcze­
gó ln ie  o s tre j k r y ty k i pedagogów radzieckich. 
Różnice te w  rzeczyw istości w y n ik a ją  z w a ­
ru n k ó w  życia, zwłaszcza życia społecznego. 
P od trzym yw an ie  przekonania, że są one zde­
term inow ane biologicznie, stanow i w yraz in ­
teresów klas panujących, k tó ry m  zależy na 
u trzym a n iu  panującego porządku n iew o li i  
ciem noty. Przekonanie, iż  jedne dzieci — ja k  
to g łos ił Kerschenste iner —  rodzą się z u- 
zdo ln ien iam i do zajęć praktycznych, a inne
—  znaczna mniejszość z uzdo ln ien iam i do za­
jęć teoretycznych, tym  w łaśnie interesom  
k lasow ym  służy, ja k  w ykazu ją  O gorodn ikow  
i S zim b iriew  w  podręczniku pedagogiki.

Teoria  dziedziczności jest niesłuszna także 
i wówczas, gdy głosi, iż  rozw ój in d y w id u a ln y  
pow tarza rozw ój ga tunku . Oznacza ona w ó w ­
czas, iż p rzem iany psychiczne dziecka są co 
do swego następstwa i  co do swej treśc i okre­
ślone rozw ojem  bio log icznym  i  pow tarza ją  
przem iany duchowe rodza ju  ludzkiego w  c ią­
gu w ieków . P rzy jęc ie  takiego autom atyzm u 
przekreśla ro lę  wychow ania. „W ychow anek
—  ja k  piszą O gorodn ikow  i  S z im b irie w  — 
znajdowałby, się pod w ładzą przeszłości i  
bez względu na cele, k tó re  byśm y s taw ia li, 
i  bez względu na środki wychowawcze, k tó ­
ry c h  byśm y używ a li, nie m og libyśm y zm ie­
n ić  ogólnego przebiegu rozw o ju “ . N ie jes t 
zaś do p rzy jęc ia  ta k i .punkt w idzenia, k tó ry  
czyn i pracę wychowawczą niepotrzebną. 
W ręcz przeciwnie, pedagogowie radzieccy 
uw yd a tn ia ją  doniosłą i  odpowiedzialną ro lę  
w ychow ania , ja ko  czynn ika  rozw oju . Pedago­
g ika  radziecka — ja k  fo rm u łu ją  O gorodni- 
ko w  i  S z im b iriew  —  nie sądzi „b y  dziecko 
rodziło  się z go tow ym i ideam i, u k ry ty m i fo r ­
m am i poznania, dziedzicznie wyznaczonym  
charakterem , za in teresow aniam i itd , Wszyst­
k ie  te w łaściw ości są owocem środow iska i  
w ychow ania, t j .  w a run ków  wśród k tó rych  
dziecko w zrasta“ . O drzucając fa ta lis tyczną 
ro lę  dziedziczności, pedagogika ta n ie  zaprze­
cza, iż  w  bio log icznym  wyposażeniu jednost­
k i  zna jdu ją  się w a ru n k i i  zada tk i rozw oju , 
ale sądzi jednak, iż  „zad a tk i i  życiowe s iły  
będą się rozw ija ć  w  zależności od w a ru n kó w  
i  wychowania. W  jednym  p rzypadku  ro z w i­
jać  się one będą aż do szczebla ta lentu, a . w  
in n y m  pozostaną na szczeblu przeciętności“ . 
W a ru n k i i  w ychow anie są czynn ikam i decy­
du ją cym i o tym , ja k im  stanie się człowiek.-

Ten p u n k t w idzen ia przeciw staw ia się ja ­
skraw ym , fa ta lis tycznym  teoriom  pedagogi­
k i  ras is tow skie j, k tó ra  g łos iła  zasadę, iż 
„k re w “  decyduje o tym , ja k im  będzie czło­
w ie k  i  czego będzie m ógł dokonać. Teorie te 
n ie  ty lk o  przekreś la ły  ca łkow ic ie  ro lę  w y ­
chowania, sprowadzając je do służenia tym  
procesom rozw oju , k tó re  m ia ły  się dokony­
wać „rasow o“ , ale równocześnie s taw a ły się 
na jb a rdz ie j niebezpiecznym  orężem im p e ria ­
lizm u  i  n iespraw iedliw ości.

P u n k t wdzenia pedagogiki radzieck ie j za­
pewnia wychowawcom  sensowność ich pracy 
i obarcza ich odpowiedzialnością za nią. W y­
chowawca czyni z dziecka człow ieka w  za­
leżności od tego, ja k  rc-zwinie wrodzone jego 
możliwości. Dziecko jest zapowiedzią, k tó ra

Bogdan Suchodolski

W O Ś W I E T L E N I U  P E D A
się spełn ia dz ięk i pracom  wychowawcy. Za­
powiedź ta jest w ie lo raka  i  dlatego praca 
w ychow aw cy w inna  być w ielostronna.

Przekonanie, iż  osobowość człow ieka nie 
jest an i fa ta lis tyćzn ie  wyznaczona, ani raz 
na zawsze gotowa, lecz że się tw o rzy  dzięki 
w ychow aniu, stanow i równocześnie podsta­
wę dla pracy sam owychowawczej. Człow iek 
powołany jest do tego, aby ulepszał swą p ra ­
cę, podwyższał poziom swego um ysłu, wzbo­
gacał swą wiedzę, usp raw n ia ł działanie. 
Wszystko to m ożliwe się Staje, gdy p rzy jm ie ­
m y  tezę o plastyczności wrodzonego wyposa­
żenia, o jego przem ianach w  w y n ik u  celowe­
go i  świadomego w ys iłku .

Podkreśla jąc wszakże tę twórczą ro lę  w y ­
chowania pedagogika radziecka nie  popełnią 
błędu, k tó ry  w y ty k a  pedagogom w ieku  
X V I I I ,  zwłaszcza Helwecjuszow i, a m iano­
w ic ie  b łędu . p rzyp isyw an ia  w ychow aniu  ro li 
jedyne j i  decydującej. Jak wspom nieliśm y, 
pedagogowie radzieccy k ry ty k u ją c  teorię 
dziedziczności w skazyw ali nie ty lk o  na ro lę 
w ychow ania d la  rozw o ju  człowieka, ale ró w ­
nież i  na ro lę  środowiska.

„Proces rozw o ju  dziecka dokonyw a się pod 
w p ływ e m  otaczającego je  środow iska — p i­

szą O gorodnikow i Szim biriew . Dzieci obser­
w u ją  przyrodę, poznają je j w łaściwości, za­
poznają się z różnorodnym i ob jaw am i i  re jo ­
nam i życia społecznego, w  k tó rych  uczestni­
czą coraz w yda tn ie j. W procesach obcowania 
z otaczającym  środow iskiem  ksz ta łtu je  się 
doświadczenie dziecka, jego przedstaw ienia 
i  po jęcia“ .

Ta ro la  środow iska jest tak  s ilna i ważna, 
że niesposób uznać zarozum iałe j, lecz n ie ­
k ry tyczne j tezy, głoszącej, ja koby  w ychow aw ­
ca pisał w  duszy dziecka wszystko, co zechce, 
ja k  na czarnej tab licy. W ychowawca m usi się 
liczyć z w p ływ a m i otoczenia, k tó re  przed n im  
i  równocześnie z n im  u rab ia ją  jego w ycho­
wanka.

F akt ten stanow i źródło zasadniczych kon­
f l ik tó w  m iędzy w ychowawcam i, a k lasowym  
porządkiem  społecznym. W u s tro ju  klasowym  
bowiem  w a ru n k i życia szerokich rzesz są ta ­
kie, iż  rozw ój dzieci jest ham owany, og ran i­
czany i w ynaturzany. W ychow awcy — je ś li 
ty lk o  nie są posłusznymi w ykonaw cam i w o li 
k las panujących, lecz pragną naprawdę słu­
żyć dzieciom, muszą podejm ować pracę, 
k tó re j w y n ik i są zaprzeczane przez istniejące 
w a ru n k i życia. Ich  tru d y  idą na marne,

W  la bo ra to rium  fizycznym  szkoły n r  110 w  M oskw ie

Paul Jamuti

Łono twe wydało dwie siostry bliźniacze 
Wszystkim narodom 
Rozum i Demokrację

Dziś jesteś Grecjo nieposłusznym łupem  
Łupem tyran ii ofiarą szaleństwa 
Jeepy żandarmskie na ulicach Aten  
Działa okrętów celują w  Akropol 
S awiomatka kolo Pireusu 

K rólów  pieniądza sześćdziesięciu 
Chce dziś narzucić Ci swą wolę 
M a zamiar królów sześćdziesięciu 
Zaćmić H itle ra  swoim dziełem

Nie dość na świecie hylo widać kostnic 
Splątanych zwłok bezładnie gęstych żywopłotów  
Nie dość gron winnych —  nie dość patriotów  
Ściśnięto tłokiem  —  m uram i więzienia 
Obozów śmierci i tortur na śledztwie 
Nie było widać jeszcze dotąd dosyć 
Co rano
Nad miast twych Grecjo przedmieściami 
I  pięknych wysp archipelagiem  
Nad koszarami twych oprawców 
I  stosem trupów zharatanych 
Wstaje
Jutrzenka różopalca

*  * *

Drżyjcie bankierzy purytanie  
I  w y wraz z n im i niewolnicy
Dyktatorowie i sędziowie sforo m inistrów generałów  

Słuchajcie jak  ze szczelin ciszy 
Lawiną głazów i tętętem  
Zgiełk się dobywa, ziemią wstrząsa 
Tessalią aż po góry Grammos 
Epirem i Peloponezem 

Drżyjcie najeźdźcy 
T o Andartes!

Niewidoczni —  są tutaj 
Otaczają was zewsząd 
Wciągną nieraz w  zasadzkę 
Będą bić się bez łękuSzkoła średnia we wsi Dimitrowka
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WYCHOWANIA
G O G I K I  R A D Z I E C K I E J

T y lko  w  socja listycznym  u s tro ju  — pod­
kreś la ją  pedagogowie ra'dzieccy — otoczenie 
może się stawać sprzym ierzeńcem w ycho­
w aw cy w  jego pracy wychowawczej, ponie­
waż jest ono organizowane dla dobra wszy­
stkich, a nie dla w yzysku jednych przez 
drugich. Z rozum ienie te j ha rm on ii m iędzy 
socja listycznym  środow iskiem  i  socjalistycz­
nym  wychowaniem  sk łon iło  n iek tó rych  peda­
gogów dawniejszych do s form ułow ania  teo­
r i i  tzw. obum ieran ia szkoły: Sądzili oni, iż 
ca ły proces w ychow ania w  socjalistycznym  
społeczeństwie będzie m ógł być zorganizowa­
n y  ja ko  proces w rastan ia w  środowisko i  u- 
czestniezenia w  nim .

Współcześni pedagogowie radzieccy zdecy­
dowanie k ry ty k u ją  ten p u n k t w idzenia, po­
w o łu jąc  się na uchw a ły  P a r t ii w  tym  wzglę­
dzie. K ry ty k a  ta odsłania nam równocześnie 
postawę pedagogiki radzieckie j wobec „w y ­
chowania przez środow isko“ . Uwzględnia jąc 
jego ro lę  pedagogika ta strzeże się od prze­
sady. Przekonanie, iż- człow iek kszta łtu je  się 
pod w p ływ em  środowiska, by łoby ho łdowa­
niem  podobnemu fa ta lizm ow i ja k  ten, k tó ry  
g łos ili rasiśoi. F ata lizm  ta k i b y ł dobrze w i­
dziany przez teoretyków , pragnących n ie­

zmiennego trw a n ia  u s tro ju  kapitalistycznego 
i  jego w arunków . G łos ili go c i mieszczańscy 
teore tycy wychowania, k tó rzy  tra k to w a li 
proces wychowania jako  w y n ik  społeczne­
go otoczenia. Teorie socjologiczne w ydaw a ły  
się często słusznym lekarstw em  na przerost 
biologicznego i  psychologicznego pu n k tu  w i­
dzenia, ponieważ wskazywały, iż rozw ój 
dziecka nie jest wyłącznie w yn ik ie m  jakichś 
,i,wewnętrznych“  i  „sam oczynnych“  proce­
sów wzrostu, ale jest przede w szystk im  w y ­
n ik ie m  społecznych w arunków , społecznej 
adaptacji jednostki.

Pedagogika radziecka chętnie korzysta ła 
z ■ tego pu nk tu  w idzenia, ale ty lk o  do pew­
nych granic. P otraktow an ie  społecznego śro­
dow iska jaku  zasadniczego czynnika w ycho­
w ania może być ła tw o  rozum iane w  sposób 
konserw atyw ny. Może oznaczać wezwanie, 
aby wychow aw cy zrezygnowali ze swej tw ó r­
czej i  odpow iedzialnej roboty, aby poddali 
się tziw. „w ym agan iom  życia“ . W ie lu  pe­
dagogów burżuazyjnych — pisze Szim b i- 
r ie w  — głosiło te zasady w łaśnie dlatego, 
iż  pozw ala ły one czynić z wychowania po­
słuszne narzędzie panu jącego, porządku.

Czyteln ia ks ięgam i pub liczne j im , K aro la  M arksa w  T b ilis i

E  C J i
Oni wtargną do waszych 
Luksusowych pałaców
Wyściełanych foteli gdzie śmierć innych tak lekka 

< Okrucieństwu waszemu —  męstwo daje odpowiedź
Zabijacie —  są nowi
Powstają jak  z kam ieni dzieci Deukaliona

Broń do ręki i naprzód i na kark i spadają 
(Pyta żołnierz najeźdźca o co walczy dla kogo)
I  dopadną w  wąwozach i zasżczują pogonią 
I  najszybszych prześcigną i powrócą by zetrzeć 

Wszędzie tam są Andartes 
Gdzie wrogowi się nie śni

*  *  *

Andartes
Nie żołnierze jesteście —  w y jesteście bojowcy

Żołd wasz cały to nędzne legowisko z kamieni 
D ni i noce w  pochodach uciążliwe i głodne 
Przyodziewek w  łachmanach i bez spodów trzew iki 
Domostw waszych ru iny wiosek nędznych pożary 
Zagubieni bez wieści krew ni dzieci i żony 

N ik t rozkazem nie w zyw ał —  wasza to była sprawa 
Skład oddziału podobnie 
Jest w  nim  góra i rozpacz gniew 
Nienawiść i miłość

W  nielegalności hartowani 
Z bronią wrogowi odebraną 
W y dziś jesteście zwycięzcami 

Ojczyzno piękna wolności rozumu 
Tw e posłannictwo wróg bezcześci 
Wolność i piękno znieważone 
A  rozum zbrodniarzowi służy 
W  fabrykach mordu i nieszczęścia
Ale lud zbrojny wroga zmiażdży i wolność żagle swe rozwinie 

Miastu Ateny —  nowa sława 
Zwycięży syn tw ój odszczepieńca 
Synowie ziemi tw ej zwyciężą
I  ci co w  kraju  swym dalekim chłonęli Grecjo twe nauki 
W  przeszłość swą świetną zapatrzona 
Zwiastujesz nowe życie wolne!

P rz e k ła d  z jęz. fra n c . 
Jana Guranowskiego

A kadem ik J. W. Jafcuszkan i  zasłużony działacz naukow y L ite w sk ie j S.R.R.,
D. L . Rudzińska»

W  ten sposób rozum iana pedagogika so- dniać i  krzyżować. „C a łkow ic ie  niesłusznym  
cjo logiczna by ła  — w b rew  pozorom —  b a r- — pisze Gonczarow — jest tw ierdzenie, iż 
dzo zgodna z pedagogiką psychologiczną, po- rozw ó j h is to ryczny jest jak im ś mechanicz- 
niieważ podobnie ja k  i  ona usuwała ro lę  ce- nym  procesem, określanym  w yłącznie prze- 
lowego i  świadomego w ychowania. Czy m ianam i s ił w ytw órczych. P o lityczny sens 
dziecko ro z w ija ło  się „od w ew ną trz !1 czy też takiego tw ie rdzen ia  sprowadza się do uzna- 
pod „w p ływ e m  środow iska“ , by ło  to  ju ż  d ru - nda, iż  postęp dokonywa się autom atycznie i  
gorzędną różnicą w . porów nan iu  z tą  pod- pokojowo'... tak ie  w u lga rne  i  antynaukow e 
stawową zgodnością, k tó ra  się w yraża ła  w  pojm ow anie czynnika ekonomicznego w y k lu -  
po jm ow an iu  w ychow ania jako  procesu rzą - cza konieczność ak tyw ne j, po lityczne j w a lk i, 
dzonego przez niezależne od w ychow aw cy Taka postępowość w yk lucza  rew o lucy jną  
prawa.  ̂ w a lkę  ; u jm u je  człow ieka jako  igraszkę fa -

„T ak ie  zaś po jm ow anie —  pisze Szim - ta lizm u  ekonom icznych w a ru n kó w “ , 
b ir ie w  —  k tó re  g łosi fa ta lis tyczne wyznaczę- Podkreślenie doniosłości świadomego i  ce­
n ie  procesu rozw o ju  podrastającego pokole- ¡owego w y s iłk u  człow ieka n ie  może być 
nda przez w a ru n k i dziedziczność; i  otaczają- oczywiście in te rp re tow ane ja ko  zachęta do 
cego środowiska, jest zapatryw aniem  głęboko indyw idua lis tyczne j dowolności. Jak w  p rzy - 
rea kcy jn ym  i  n ienaukow ym “ . Upoważniało rodzie ,, ta k  i  w. społeczeństwie człow iek może 
ono do n iespraw ied liw ego i  lekceważącego przeprowadzać swe zam iary ty lk o  w  posłu- 
trak tow a n ia  dzieci w a rs tw  pracujących i  u -  szeństwie wobec praw , k tó re  poznaje ja ko  
bogich, ponieważ i  czynn ik  dziedziczny praw a rządzące rzeczywistością. Odrzucenie 
i  czynn ik środow iskow y m ia ł ty m  dzieciom j  lekceważenie tych  p ra w  w iod łóby k u  „w u l-  
rzekom o un iem ożliw ić  zrów nanie się z dzieć- garnem u w o lun ta ryzm ow i“ , ja k  to określa 
m i w a rs tw  wyższych. Gonczarow. W łaśnie w ychow anie pow inno

Gonczarow jeszcze w n ik liw ie j analizu je  ukazywać cz łow iekow i te praw a i  konieczno- 
niebezpieczeństwa socjologicznych te o ry j ści, i  dz ięk i tem u włączać go w  zespół tych  
wychowania. Przydatność ich  zależy od ludz i, k tó rzy  poznając je  stanow ią aw angar- 
słusznego po jm ow an ia  społeczeństwa, ty m - dę postępu.
czasem w  socjo logii m ieszczańskiej przew a- G dy w ięc m ów im y, iż proces w ychow ania 
żają pojęcia fa łszyw e i  szkodliwe. W szczegół- jest społecznym procesem, i  że praw a rzą- 
ności pedagogika sowiecka m usi się odgra- dzące w ychow aniem  nie  są bio log icznym i, 
niczyć od idea listycznych i  fa ta lis tycznych  ale socjo logicznym i praw am i, to mówiimy 
sposobów po jm ow ania życia społecznego, prawdę, pod w a run k iem  jednak, iż  będziem y 
Idea liśc i p o jm u ją  je  w  duchu przesadnego życie społeczne rozum ieć w  duchu m arks iz - 
w o lun ta ryzm u i  m ora lizm u, sądząc iż  życie mu. O drzucim y w ięc te  w szystkie sposoby 
społeczne jest nieograniezenie uleg łe wobec po jm ow an ia  społeczeństwa, k tó re  albo u jm u - 
w o li i  świadomości ludz i, w u lg a rn i m a te ria - ją  je  w  kategoriach niezm iennych, zawsze 
liś c i sądzą, iż  jest ono w y tw o rem  sił, na k tó -  jednakich , w iecznych, albo też w idzą jego 
re  ludzie  nie m ają żadnego w p ływ u . „D la  rozw ój jako  automatyczne, ew olucyjne p ro - 
idea lis tów  —  pisze Gonczarow —  idea do- cesy .1 odrzucim y koncepcję w ychow ania ja -  
w o ln ie  zakw ita jąca w  g łow ie pojedynczego ko biernego przystosow yw ania do . w a ru n - 
człow ieka wyznacza cały rozw ój społeczny, ków  społecznych.
dla  w u lga rnych  m a te ria lis tó w  cz łow iek w y -  „Ś rodow isko —  piszą Gonczarow i  Jesu- 
daje się ślepą igraszką dzia ła jących auto- pow  —  w p ływ a  na rozw ó j dziecka. A le  śro- 
m atycznie p ra w  gospodarczych“ . dow isko to  n ie  jest niezm ienne. Środow isko,

Obu ty m  błędom  należy się przeciwstaw ić. ń la  którego stają się znamienne p rze jaw y go- 
Rozwój społeczny —  podobnie ja k  rozw ój, rącc j m iłośc i ku  socja listycznej ojczyźnie, w  
p rzyrody  —  ma swe niezłom ne prawa, ale w  k tó ry m  no rm am i postępowania są p ra w i-  
p raw a te, poznane, stają się podstawą lu dz - d ła  socjalistycznego współżycia, środow isko 
kiego działania, celowego i  sprawnego. to  jest samo przecież w y n ik ie m  rew o lu cy jn e - 
„M arks izm  -  len in izm  — pisze Gonczarow —  8° przekszta łcenia społeczeństwa, w yn ik ie m  
w ykaza ł naukowo, iż dzia łanie m ateria lnych, nowego w ychow ania“ .
społecznych sił, niezależnych od w o li i  św.ia- Proces w ychow ania  — taką jest w ięc g łó - 
domości człow ieka nie przekreśla i  n ie  w na m yśl pedagogów radzieckich, k tó rą  fo r -  
um niejsza ak tyw n e j ro l i i  w a lk i ludzi, klas, m u łu je  osta tn io  K a iró w  —  n ie  może być po- 
a w ięc i  n ie  poniża ro l i  teo rii. Ludze sami ję ty  an i ja ko  proces wyznaczony czynn ikam i 
tw orzą swą własną h istorię , poznanie ludz- bicpsychicznego rozw o ju  i  dziedziczeniem, 
k ie  n ie  ty lk o  odzw ierciedla ob iektyw ną an i jako  proces wyznaczony przez otoczenie 
rzeczywistość, ale ją  tw o rzy  — pisał Len in , i  środow isko społeczne, an i ja ko  proces ld e - 
A le  tw orząc h is to rię  ludzie  tw arzą ją  row any w yłącznie w o lą  w ychowawcy. W szy- 
zawsze w  ram a ch 'ok re ś lon ych  okoliczności, s tk ie  te czynn ik i dz ia ła ją  równocześnie, zbie- 
niezależnych od ich  w o li i  poznania. Sam żnie i  rozbieżnie, w  w a lkach  i  p rzec iw ień - 
proces przekształcania ludzi, ich  pojęć, po- stwach, w  ha rm on izac ji w  różnorodnych 
glądów, przekonań nie  jes t w yn ik ie m  b ie r-  układach. A le  szczególne znaczenie p rzyp isy- 
nego odzw iercied lan ia  an i przystosowyw ania wane być m usi św iadom ej i  celowej pracy 
się do zm ienia jących się ekonomicznych w a - wychowawczej, organizowanej systematycznie 
runków . Z m iany te  zachodzą w  procesie i  w y trw a le , na usługach rew o lucy jnych  zadań 
ak tyw ne j działalności, w  procesie w a lk i. P a- społecznych, apelującej do aktyw ności i  św ia- 
nu jąc nad przyrodą człow iek przekształca ’domości w ychow anków , k tó rzy  osiągając co- 
w łasną naturę. W  procesie ak tyw ne j dzia ła ł* raz  lepsze poznanie, stają się coraz bardzie j 
ności i  w a lk i człow iek poznaje wciąż lep ie j czynnym i i  odpow iedzia lnym i tw órcam i rze- 
praw a przyrody, praw a rozw o ju  społecznego, czywistośoi, a przez to i  samych siebie, 
a czym lep ie j poznaje te  prawa, tym  pew n ie j Przyznanie pracy wychowawczej ważnej i 
i  a k ty w n ie j tw o rzy  on h is to rię “ . odpow iedzia lnej ro li, odrzucenie ' zakusów

O dw ołu jąc się do pism  M arksa i Engelsa psychologii i  socjologii. zm ierzających do 
Gonczarow z ca łym  naciskiem  przeciw staw ia zredukowania te j pracy w yłącznie do posłusz- 
się koncepcjom  autom atyzm u społecznego, nego spełn iania dziejących się fa ta lizm ów  
k tó ry  czyni z w o li i świadomości lu dzk ie j wyznacza rów nież i  te o rii pedagogicznej od-’ 
nieważne elem enty h is to rii. Tak zwana „na d - rębny przedm iot badań, zw iązany oczywiście 
budowa“  nie jest ty lk o  wyrazem  w a run ków  z w a run kam i biopsychicznym i i społecznymi 
ekonomicznych. W yrastając z n ich uzyskuje ale n ie  iden tyczny z n im i. P rzedm iot ten 
ona pewne znaczenie, dodatnie lu b  ujemne, u ję ty  być może ty lk o  z pomocą m etody m a r- 
może u ła tw ia ć  procesy rozw oju, może je  u tru -  ksistow skie j.
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Ochrona pracujqcego cz łowie

Wyrasta nowe pokolenie przodow ników  pracy
a teren ie naszej k lasy robotniczej, 
w  setkach zjednoczeń przem ysło­
w ych i  tysiącach fa b ry k  p o ja w ił się 
now y, nieznany dotąd p racow n ik  — 
re fe re n t socjalny. M am y obecnie w 
Polsce około 12.000 ludz i p row a­

dzących akcję socjalną, nazywaną bardzo 
często „op ieką nad pracu jącym  człow ie­
k ie m “ . Zakres działa lności nowy, ale nie 
przypadkow o powstały. P rzeciw nie —  kon ie ­
czność prowadzenia na szeroką skalę a kc ji 
Socjalnej w y n ik a  z bieżącej sy tuac ji rozw o jo ­
w e j naszej p rodukc ji.

Jakaż to sytuacja?
W przem ów ien iu wygłoszonym  na p ie rw ­

szej wszechzwiązkowej naradzie stachanow- 
®ow , (17 11.1935) m ó w ił J, S ta lin : „Dlaczego 
kap ita lizm  ob a lił i  przezwyciężył feudalizm ?
, latego że s tw orzy ł wyższe fo rm y  w yd a jn o ­
ści pracy, u m o ż liw ił społeczeństwu o trzym y­
w anie  bez porów nan ia  w iększej ilośc i p ro ­
duktów , n iż to by ło  w  u s tro ju  feudalnym . 
Dlaczego socjalizm  może, m usi zwyciężyć i 
bezwzględnie zwycięży kap ita lis tyczny  system 
gospodarki? Dlatego, że może dać wyższe 
w zo ry  pracy, wyższą w ydajność p racy niż 
kap ita lis tyczny  system gospodarki. D latego, 
ze może dae społeczeństwu w ięcej p ro du k­
tó w  ; może uczynić społeczeństwo bogatszym 
n iz kap ita lis tyczny  system gospodarki'

nach Zjednoczonych, gdzie naw et jeszcze i  
dziś n ie  is tn ie je  m in is te rs tw o zdrow ia p u b li­
cznego ani ja kako lw iek  społeczna służba zdro­
w ia.

Dochód społeczny przeciętnego obywate la 
w  k ra jach  zachodnich dem okracji ku rczy się 
z ro ku  na rok, podczas gdy m y w  1947 roku  
osiągnęliśm y czternastoprocentowy wzrost 
dochodu społecznego w  stosunku do ro ku  po­
przedniego.
_ W  k ra jach  kap ita lis tycznych  nie  op ieku ją  

się rządy klasą robotniczą, A  w  Polsce m am y 
już  12-tysięczną arm ię pracow ników , p ro ­
wadzących w  przem yśle akcję op iek i nad 
pracującym  człow iekiem . I  m am y zagwaran­
towane w  tegorocznym  budżecie 13.780.000.000 
z ło tych na akcję socjalną dla k lasy rob o tn i­
czej. ,

Społecznej fu n k c ji nowego, nieznanego do­
tąd pracow nika — re fe ren ta  socjalnego trze ­
ba się p rzy jrzeć b liże j.

Cóż to bow iem  znaczy, że re fe ren t socjalny 
Z jednoczenia Przemysłowego, czy określonej 
fa b ry k i organ izu je  i  dba o sprawne fun kc jon o ­
w anie tak ich  in s ty tu c ji ja k  żlobki-dziećińce, 
poradnie zdrow ia, prew entoria , o rgan izu je  
akcję wczasów le tn ich  i  z im owych, organizu­
je  społeczno-ku ltura lne życie w  zakładach 
przem ysłow ych, a w ięc in s tru u je  i  ko n tro lu je  
pracę św ie licy, zespołów św ietlicow ych, do

Czy dziś osiągnęliśm y w  p ro d u kc ji wyższą ¿lada b ib lio tek i, roznieca czyte ln ic tw o prasy 
wydajność nracy i rzucam y na ryn e k  w ię- * książek?, • ---------------ua x.yxipn. Wit;-

Kszą maso tow arow ą n iż  przed wojną? Na to 
pytan ie  klasa robotnicza odpowiedziała tw ie r ­
dząco O dpow iedzie li tw ierdząco gó rn icy  z 
kopa ln i „G enera ł Z aw adzki", gdzie na 3.800 
za trudn ionych  liczba p rzodow n ików  pracy, 
w y k o n y w u j ących norm ę od 180 procent
wzwyz, przekroczyła 1.100 robo tn ików , podo­
bnie rob o tn icy  z h u ty  „B a to ry " , k tó ra  szczy­
ci się 600 p rzodow nikam i pracy (na 7.700 lu -  
dzii załogi), odpow iedziało 282 przodow n ików  
z Z akładów  Cegielskiego, t j.  ci, k tó rzy  co 
n a jm n ie j trz y  razy zdobyw ali pierwsze m ie j­
sca we w spó łzaw odn ictw ie  pracy. Można w y -  
m ien ić  dziesią tk i tys ięcy m łodych i  starszych 
rob o tn ików  posiadających podobnie ja k  Cze­
sław  Z .e iińsk i, czy B ron is ław a S w iton iak  — 
ów „szósty zm ysł" p rzodow nika pracy, k tó ry  
oznacza doskonałą znajomość narzędzi i p ro ­
cesu p rodukc ji.

Na naszych oczach, w  ciągu czterech ostat­
n ich  la t w y ro ś li now i ludzie. Ludzie ci w 
tw a rd e j p racy zdobyli n iespotykaną dotąd 
pewność oka i ręk i, „p o d ku li s ię" technicznie 

dalece, że bez tru d u  przekraczają pięoio- 
i  dz iesięciokrotn ie dawne no rm y p ro du kcy j- 
ne. I  usta la ją no rm y wyższe, odpowiadające 
wyższej fo rm ie  organ izacji p rodukc ji.

To jest podstawowa praw da o bieżącej sy­
tua c ji naszej k lasy  robotn icze j, jeżeli chodzi 
o je j stosunek do p ro dku c jl. ' Osiągnęliśm y 
prze łom  cha rakte ryzu jący się twórczą in ic ja ­
tyw ą  przodow ników , w raz z powszechniej-, 
szym entuzjazm em  pracy, w yższym i no rm a­
m i p ro du kcy jnym i, a w  rezu ltacie  im p on u ją ­
cym : rezu lta tam i p rodukc ji.

Jeżeli bow iem  p rzy jm ie m y w skaźn ik 100 
dla  naszej p ro d u kc ji z 1938 roku, to w  roku  
1945 w ynos ił on — 38, w  ro ku  1946 — 77, 
w  nasiennym  107, a w  ub ieg łym  1948 roku  
ju ż  140,5,

Oznacza to. że nasz now y ustró j, nasze 
przesuwani® się ku  socia lizm ow i, jest wyższą 
form ą organ izacji p ro d u kc ji n iż k a p ita lis ty ­
czna.

Nasi robo tn icy  zapom nieli ju ż  o bezrobociu. 
A  w  Stanach Zjednoczonych liczba bezrobot­
nych idzie w  setki tysięcy. To w łaśnie tam, 
w  USA dzień w  dzień domagają się ludzie 
pracy, ale je j n ie  dostają.

U  nas czekamy stale na ręce do pracy. Po 
d ru g ie j stronie Europy, w  k ra jach  zachodniej 
dem okracji, trw a ją  n ieprzerw anie z mniejszą 
lu b  większą gwałtownością s tra jk i, produkcja  
spada, spada w ydajność pracy. U  nas w y d a j­
ność pracy i dyscyp lina pracy — rosną. Tam
— dzies ią tk i tysięcy lu dz i w  noce i dnie, w  
pogody i  deszcze czeka w  niekończących się 
ogonkach na zasiłek dla bezrobotnych. Dzieci, 
k tó re  w ychow u je  ulica, gruźlicze dzieci ro b o t­
nicze, pozostawione samym sobie, m a tk i zbie­
ra jące nierzadko niedopa łk i papierosów rzu- 
convch niedbale przez żo łn ierzy am erykań­
skich, ojcow ie — robo tn icy  pędzeni przez po­
lic ję . zakazy m an ifestac ji p ierwszom ajowych
—  oto ty lk o  n iektóre elem enty sy tuacji k la ­
sy robotniczej na zachodzie Europy i  w  Sta.

To znaczy, że w  akc ji socjalnej chodzi o 
to, aby ro b o tn ik  nasz, ten w łaśnie, k tó ry  ju ż  
posiada „szósty zm ysł“  przodow nika, albo 
może go posiąść, m ógł dzięki wzmożonej p ra ­
cy p ro du kcy jne j zaspokoić w szystkie potrzeby 
m ateria lne  i ku ltu ra ln e , jeże li da się tu  zasto­
sować popularne rozróżnienie. Znaczy rów no­
cześnie jeszcze w ięcej — akcja socjalna sta­
b iliz u je  robo tn ika  w  fabryce, wiąże go w  spo­
sób sta ły z warsztatem  p rodukcy jnym .

D la popiyślnego w ykonan ia  zadań stojących 
obecnie £>rzed klasą robotniczą ma to znacze­
nie  decydujące. • P lan sześcioletni p rzew idu je  
w zrost p ro d u kc ji przem ysłow ej o 35—95% w  
stosunku do roku  1949. W zw iązku z tym  
trzeba będzie zbudować około 350 w iększych 
zakładów  przem ysłowych, przygotować do 
wyższej socjalistycznej organ izacji p rodukc ji, 
„podkuć“1 technicznie b lisko  900,000 rob o tn i­
ków , około 100.000 techn ików  i  24.000 in ży ­
n ie ró w

P rzyk ła dy  Czesława Z ie lińskiego, B ron is ła ­
w y  S w iton iak, tysięcy przodow ników , k tó rzy  
p o tra f ili w łaśnie dz ięk i p rak tyce  opanować 
doskonale technikę swego zawodu, pokazują, 
że droga .do zm obilizow ania i  wyposażenia w  
znajomość te ch n ik i p ro dukcy jne j prow adzi 
m iędzy in n y m i poprzez fabrykę . Przecież 
tą drogą doszło ną k ie row n icze stanowiska w

przem yśle około 13.000 robo tn ików . Jest w ła ­
śnie czas, k ie dy  nasza klasa robotnicza p rzy ­
stępuje do tw orzenia sw o je j w łasnej in te li­
gencji techniczno-w ytw óreze j, p rzy  pomocy 
k tó re j w yp e łn i zobowiązania zawarte w  p la ­
nie  sześcioletnim. A le  w ytw o rzen ie  w łasne j 
in te lig e n c ji technicznej ma swoje w a run k i. 
W ykonyw an ie  p lanów  p rodukcy jnych  w  fa ­
bryce jest w  znacznej m ierze zależne od te ­
go, czy zespół robotn iczy jest ustabilizow any. 
„N ie  trzeba chyba dowodzić, że bez stałego 
zespołu robo tn ików , k tó rzy  m n ie j lu b  ba r­
dziej opanowali technikę p ro d u kc ji i  p rzy- 

. w y k l i do nowych m echanizm ów — n iem ożli­
we jest posuwanie się naprzód, n iem ożliw e 
jest w ykonan ie  p lanów  p rodukc ji. W przeci­
w n ym  w ypadku  trzeba by za każdym  razem 
na nowo szkolić rob o tn ików  i  trac ić  połowę 
czasu na wyszkolenie ich, zam iast tego, aby 
w ykorzystać ten czas dla p ro d u k c ji" . (J. Sta­
l in  —  „Zagadn ien ia len in izm u“ ).

W naszych hutach, kopaln iach, na jrozm a it­
szego typu ząkładach przem ysłow ych m am y 
wszędzie czołówkę przodowniczą, ludz i o Pe­
w n ym  oku i  ręce, k tó rzy  tw orzą podstąwowe 
ogniwa wytwórczości, są na jlepszym i nauczy­
c ie lam i nowych, awansujących w  technicz­
nym  poznaniu narzędzi i  te ch n ik i p ro d u kc ji 
robo tn ików . Trzeba usta lić, dopilnować in te ­
resów spo łeczno-ku ltu ra lnych pracujących 
produkcy jn ie , trzeba ustabilizow ać nauczycie- 
li-p rzod ow n ikó w  i  uczniów. Inaczej fab ryka  
n ie  będzie jedną z na jpoważnie jszych dróg 
w y tw a rzan ia  now ej in te lig e n c ji technicznej, 
niezbędnej do w ykonan ia  sześcioletniego p la ­
nu.

I  w łaśnie w  zakresie prac re fe ren tów  so­
c ja lnych  leży opieka nad robo tn ik iem  w a l­
czącym o większą w ydajność pracy, to zna­
czy — ochrona p rodukc ji. Na czym ona po. 
lega?

P rz y jrz y jm y  się w arunkom  życia k lasy ro ­
botniczej, Jakiż spadek o trzym a liśm y po 
us tro ju  kap ita lis tycznym ? S ute ryny i  p iw n ice  
dla robo tn ików , suche i  wygodne apartam en­
ty  d la  bu rżuaz ji cha rakteryzow ały  sytuację 
m ieszkaniową w  przedw ojennej Polsce. W ar­
szawa liczy ła  około 1936 ro ku  6% suteryn i 
p iw n ic  na ogół mieszkań. Te 6% w ype łn ia ło  
10% wszystk ich m ieszkańców stolicy. W y­
p e łn ia li robotn icy. „W  suterynach zatęchłych, 
w  sm rod liw ych norach, serce drze cz łow ie­
ko w i dziecięcy płacz. Dzis ia j i wczoraj bez. 
nadzle jn ie  są sm utne" — tak  charakteryzu je  
k ro n ik a rz  sytuację życiową p ro le ta ria tu  
łódzkiego z m iędzyw ojennych lat.

P ro le ta riack ie  dzieci łódzkie... żyw ione prze­
ważnie ziem niakam i, kapustą, kaszą, ale ba r­
dzo rzadko mięsem, masłem i  ja jam i, spędza­
jące młodość w  suterynach i  na ciem nych po­
dwórkach. Przeprowadzone w  roku  szkolnym  
1934/35 na terenie Łodzi badania stanu zdro­
w ia  dzieci w ykaza ły, że • dobrze ** odżyw io­
ne j i  dobrze zbudowanej m łodzieży (uczniów 
i  uczennic szkół powszechnych) by ło  — 21,4% 
ogółu, średnio —  59,5%, a stan z ły  s tw ierdzo­
no u 19,1% —  to znaczy u  co piątego dziecka, 
przeważnie pochodzenia robotniczego. Dzieci 
gruźlicze, kalekie- P rzyczyn n iem al wszyst­
k ich  chorób traw iących  kiasę robotniczą na­
leży szukać w  dzieciństw ie. W edług obliczeń 
pro f. W ierzejewskiego na 60.000 ka lek w  P o l­
sce— 80—90% by łoby nie  popadło w  choro­
by» gdyby je  od dzieciństwa leczono. A le  ro ­
bo tn ik  nasz^ n ie  m ógł wysyłać swoich dzieci 
an i na wieś, an i w  góry, an i nad morze, tak 
ia k  sam nigdzie nie wyjeżdżał. A kc ja  wcza­
sów w ypoczynkowo-zdrowotńych, opieka szpi­
ta lna i  sanatory jna w  ska li masowej rea lizo­
wana jest dopiero przez re ferenta socjalnego.

Czy w  przedwojennych, kap ita lis tycznych 
w arunkach w ie lcy  przedsiębiorcy n ią  zakła- 
da li szp ita li d la k lasy robotniczej? Owszem, 
tu  i  ówdzie —  tak, A le  fundacje  łódzkich 
H erbstów  i Geyerów nie  oznaczały zrozu­
m ienia potrzeb życiowych pracującego czło­
w ieka. B y ły  ty lk o  m ia rą  ustępstw  ka p i­
ta lis tów  na rzecz walczącego o orawa do 
ludzkiego życia p ro le ta ria tu . P e łn iły  fun kc ję  
od tru tek  na socjalizm. A le  np. kap ita lis tyczny  
k la n  Poznańskich za ła tw ia ł żądania robotm -

Powstają sanatoria d la  dzieci robo tn ików  i  chłopów

cze p rzy  pomocy p o lic ji i  w ięzienia. W ten 
sposób postępowała większość fab rykan tów . 
Zresztą w  kap ita lis tyczne j s truk tu rze  ry n k u  
pracy is tn ia ła  zawsze o lb rzym ia  podaż rą k  
roboczych, p rzy  m a łym  i  stale m a le jącym  po­
pycie, w zrasta jącym  gw a łtow n ie  bezrobociu. 
Tak ja k  dzieje się- to dziś w  USA, F ra n c ji i  
Włoszech A  okres bezrobocia rodziców, to 
równocześnie okres powolne j śm ierci niem o­
w lą t i  dzieci robotniczych, okres przygotow u­
jący  je  do gruź licy , nieżytów , zapaleń opon 
mózgowych, jag licy.

B ra k  pieniędzy na Chleb, węgie l i odzież, 
b ra k  k re d y tu  u mieszczańskiego sklepikarza, 
głodowe zapomogi — to b y ły  w a run k i, w 
k tó rych  p rzychodziły  dzieci robotnicze na 
świat. B u fżu azy jn i m ora liśc i m ó w ili w tedy 
o nieroztropności p ro le ta ria tu , lekkom yślno­
ści a nawet przesadnym używ aniu rozkoszy. 
M ó w ili rów nież o n ie licznych ośrodkach zdro­
w ia  dla pracującego człow ieka, ośrodkach 
pełn iących fu n kc ję  ła tek w  kap ita lizm ie , 
w tedy, k iedy  setki tysięcy rob o tn ików  w yda­
la l i  równocześnie z pracy, w y rzu ca li dosłow­
nie  na b ru k , usuwając nawet z ponurych 
p rzyfabrycznych domów robotniczych.

W arun k i te ro d z iły  wysoką śm iertelność 
w śród rob o tn ików  i  ich dzieci, ro d z iły  m a­
sowo sieroctwo. Prowadzone jeszcze w  roku  
1945 badania nad sieroctwem  us ta liły , że l i ­
czba sierot i  dzieci opuszczonych (od niem o­
w lęc tw a  do 18 ro ku  życia) przekroczyła 15% 
ogółu dzieci.

Dzieci 'e  p rzygarnę ły  w  pew nej części n a j­
rozm aitsze zakłady wychowawcze. Zak łady 
te, przeważnie zakonne, znane jeszcze sprzed 
w o jn y , b y ły  lus trow ane w  1946 roku  przez 
p racow n ików  Polskiego In s ty tu tu  S łużby Spo­
łecznej.

„W edług danych z lu s tra c ji na 323 zakłady 
.—  158 (tj. • 49%) jest prowadzonych przez 
zgromadzenia zakonne jawne. Co do 32 da l­
szych dom yślam y się, że prowadzą ie zgro­
madzenia zakonne u k ry te '“. (S. Chm ielińska. 
„S łużba Społeczna" n r 74). W yn ik i lu s tra c ji 
okazały się straszne. S tw ierdzono m. in „  że w  
12 zakładach w  ogóle n ie  by ło  apteczek, w  
innych  — bardzo słabo zaonatrzone. Zakłady 
nie  p row adz iły  zajęć św ietlicow ych. „Ż yc ię  
dziecka w zakładzie składa się z nauki, pracy 
gospodarczej, często bardzo ciężkie j (np. no­
szenie i pom nowanie wody, pranie, szorowa. 
nie) i  nu dy" — pisze p, Chm ielińska. W ta ­
k ich  zakładach wychowawczych, gdzie by ła  
i jest gospodyń: piśm ienna, a p ie lęgn ia rka 
analfabetka, uw ięz ło  niem ało opuszczonych 
dzieci robotniczych, pozbawionych nie ty lk o  
życia ku ltu ra lnego , ale i  op iek i zdrowotnej. 
Za ledw ie 10% om awianych zakładów  posia­
dało „sta łego“  lekarza, przychodzącego w  n a j­
lepszym w ypadku  raz n.r tydzień, zazwyczaj 
— dwa razy w  miesiącu. Oto m am y re lik ty , 
sm utne pozostałości po bu rżuazy jnym  senty­
m enta lizm ie, po nieodłącznym  curiosum  k a ­
p ita lizm u  — f ila n tro p ii 

Dopiero re fe ren t socjalny, w  ram ach akc ji 
wychowawczej i  zdrow otnej, prowadzonej 
przez państwo ludowe. organ izu je  żiobki, 
przedszkola, pó łko lon ie  i  ko lon ie  dla dzieci 
robotniczych, tak  ja k  organ izu je  stałą opiekę 
san itarną dla  rob o tn ików  w  oparciu o tys ią ­
ce szp ita li, p rew entoriów , uzdrow isk.

292 uruchom ionych na początku ubiegłego 
roku  przedszkoli robotniczych, gdzie na koszt 
zakładu pracy w ychow yw a ło  s“ę ponad 40.000 
dzieci, ponad 155.000 robotniczych dz’eci na 
ko lon iach i pó łko lon iach -— ksz ta łtu ją  nową 
atmosferę w ięz i k lasy robotn icze j z m iejscem  
pracy. Rozw iązują się tu  dwa problem y: do­
rasta zdrowe zaplecze dla  czynnych bieżąco 
w  p ro du kc ji, po drug ie likw id o w a n a  jes t tro ­
ska rob o tn ików  i  robo tn ic  o los potom stwa. 
Podobnie akcja wczasów w ypoczynkow ych 1 
masowe leczenie sanatoryjne w ytw a rza  n ie ­
znany dotąd typ  przyw iązania robo tn ika  do 
zakładu pracy, ksz ta łtu je  i usta la pa trio tyzm  
robotniczy, k tó ry  m ie rzy się osiągnięciam i 
pro duk cy jn y m i.

W szystkie zakłady pracy, w  k tó rych  fu n k ­
c jonu ją  in s ty tu c je  ochrony pracującego czło­
w ieka, posiadają na ogół stałe załogi, a p ły n ­
ność s iły  roboczej, porzucanie zawodu, owa 
plaga dla, u trzym an ia  wzmożonego tempa 
p ro d u k c ji — nie w ystępuje w  znaczący spo­
sób.

S trasz liw ą spuściznę po u s tro ju  k a p ita li­
stycznym  prze ją ł, now y p racow n ik  społeczny 
k lasy  robotniczej —  re fe ren t socjalny. A  je ­
dnak w  naszych oczach dokonuje się prze­
m iana P rzodow nik  pracy p rodukcy jne j w y ­
kazał już, że dzisiejszy rob o tn ik  rozum ie 
doskonale pracę maszyn, zna procesy 
chemiczne, z jaw iska fizyczne, występujące 
p rzy  pracy maszynowej, że p o tra fi je  coraz 
len ie j organizować i  osiągać coraz to większą 

. wydajność pracy. Referent socja lny chroni te 
osiągane w  tw a rd e j p racy zdobycze p ro ­
dukcyjne. C hron i poprzez żłobki, przedszkola, 
poprzez organizowanie społeczno-ku ltura lnego 
życia w  Zjednoczeniach i  fabrykach.

A le  rozm ow y z re fe ren tam i socja lnym i w ska­
zują poważne trudności w  pracy, szczególnie 
na odcinku prac ku ltu ra lno-ośw ia tow ych , ści­
ślej m ów iąc —  prac św ietlicow ych.

M am y obecnie ponad 10.000 św ie tlic  robot­
niczych. Są to  jednak często p u n k ty  m artw e. 
A tm osfera k u ltu ra ln a  naszych czynnych ja ­
ko  tako św ie tlic  straszy przeszłością. W iado­
mo przecież, że na zeszłorocznym fes tiw a lu  
Zespołów św ietlicow ych chór ko le ja rzy  o trzy ­
m a ł pierwszą nagrodę za p iękny  śpiew. A le  
śpiewał szlachecką pieśń M on iuszki „Rycerz 
to pan". Wiadomo, że żaden z deklam atorów  
nie w ys tąp ił z poezjam i Broniewskiego, Do­
browolskiego czy Szymańskiego, a „słowo o 
Jakubie Szeli" by ło  — ja k  pisze m in . Sokor­
sk i — „ca łkow ic ie  w yprane z p ro b lem a tyk i



Nr 19 (198) „W I E S'1 Str. 8

klasow ej . Zresztą pokazano n a fes tiw a lu  
Z. niem ało sztuk o charakterze re lig iin o -  

pa ra fia lnym .
P racow n icy soc ja ln i stw ie rdza ją w  w ypo­

w iedziach, że n ie k tó rym  robo tn ikom  w ięcej 
podobają się ja k  dotąd w ystępy Dym szy niż 
dobra książka, w ięce j dzie je M asy robotniczej 
w  u jęc iu  M orc inka  n iż  Lucjana Rudnickiego. 
Jest bardzo znamienne, iż  p rzodow nik  pracy, 
członek p a r t i i i  ra d y  zakładowej, do jrza ły  po­
litycznie^ robo tn ik , n ie  zawsze p o tra fi w y e li­
m inow ać m echanicznie w p ływ ó w  k u ltu ry  
drobnomieszczańskfiej.

P am ię tn ik  Ire n y  Niieznaniec („P a m ię tn ik i 
rob o tn ików  okresu okupac ji1') jes t jeszcze re ­
prezen ta tyw ny dla  postawy niem ałe j części ro ­
bo tn ików . „Iw aszk iew icz —  pisze i.  N iezna- 
n iec jes t m oim  na jbardz ie j u lub ionym  p i­
sarzem... nawet jego bezradność wobec ludz i 
i  św iata by ła  często m oją bezradnością.. T y ­
je  w  naszym życiu  jest zwyczajnego przypad-

Człow iek n iepew ny ju tra  gnany od p rzy ­
padku do przypadku — charakterystyczna po­
stawa degradowanego społecznie i  chronicz­
nie  drobnomieszczaństwa przez w ie lk i kap ita ł, 
p rzen ika ła  i  do k lasy robotniczej zmuszanej 
rów nież przez us tró j kap ita lis tyczny  do życia 
bezplanowego.

Rzecz prosta, w  naszych w arunkach społe- 
czno-historycznych klasa robotnicza m usiała 
być i  by ła  pod s ilnym  w p ływ e m  k u ltu ry  dro- 
bnomieszczańskiej. Proces uw a ln ian ia  się 
od tego w p ły w u  po trw a  jeszcze długo. A le  
p rzodow nik  pracy, podstawowe ogniw o p ro ­
du kc ji, n ie  może powtarzać, że ty le  jes t w  
jego życiu przypadku, ponieważ nie  przypad­
kowo, lecz w  planow ej pracy doszedł do w yż­
szych osiągnięć produkcy jnych . Tó w łaśnie 
plan. możność p rzew idyw an ia  przyszłości 
kons truu je  jego los i  całej k lasy pracującej. 
P lan, k tó ry  e lim in u je  przypadek, lik w id u je  
niew iadom e.

Is tn ie je  zatem potrzeba ustab ilizow an ia  k la ­
sy robotn icze j w  now e j ku ltu rze , w  now e j l i ­
teraturze, k tó ra  od tw orzy przyszłość k lasy 
robotniczej narodu tak, ja k  da się ją  p rzew i­
dzieć poprzez w zrost p rodukc ji. Na gruncie  
now ych stosunków p ro d u kc ji m usi powstać, 
ukszta łtować się odpowiadająca im  ńadbudo. 
w a  ku ltu ra ln a . I  dopiero w tedy  będzie można 
m ów ić o ochronie p ro d u kc ji poprzez ku ltu rę .

W  czasie ku rsów  zorganizowanych przez 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu d la  p racow n ików  
socjalnych dysku tow a li i  nadal dysku tu ją  
re ferenci zagadnienie ożyw ienia życia spo­
łeczno-ku ltu ra lnego w  zakładach przem ysło­
w ych  i  w skazują na konieczność starannego 
przeprowadzenie fiypologM św ie tlic , rozróż­
n ian ia  ich fu n k c ji w  zależności od charak- . 
te ru  zakładu p racy i  położenia geograficz­
nego. Uważają słusznie, że w  dużych ośrod­
kach m ie jsk ich  należy raczej rezygnować z 
zam kn ię tych ś w ie tlic  przyfabrycznych . Ro­
bo tn icy  m ieszkają n ieraz po k ilk a  k ilom e­
tró w  od zakładu pracy, nie przychodzą do 
ta k ie j 'św ie tlic y . A le  chętnie będą przycho­
dzi ć do św ie tlic  re jonowych, to  jest — zw ią­
zanych z m iejscem zamieszkania.

N atom iast św ie tlice  w  m ałych m iastecz­
kach, położone n ie jako  na m iedzy m iędzy 
wsią i  m iastem  pow inny  być otoczone szcze­
gólną opieką nie ty lk o  dlatego, że stanowią 

. często jedyną in s ty tu c ję  spo łeczno-ku ltu ra l­
nego życia pracujących w  oko licy  rob o tn i­
ków . ale i  dlatego, że przyciągają chłopów. 
Te św ietlice, m iejsca styku ku ltu ra lnego  k la ­
sy robotn icze j i  chłopskiej, należy odpow ied­
n io  wygrać. W ie lu  re fe ren tów  socjalnych 
w ypow iada się* iż  60— 80% w  św ietlicach, w 
p row inc jona lnych  św ietlicach, to w łaśnie 
m łodzież chłonska. M łodzi ch łop i słuchają z 
zapartym  oddechem w ypow iedzi p rzodow ni­
kó w  pracy na tem at ich  w a lk i o nową. w yż ­
szą form ę wydajność; w  p ro du kc ji, o dyscy­
p lin ę  i  organizację pracy. S ą/.to  ci, k tó rzy  
w  na jb liższe j, przyszłości ruszą do pracy w  
przemyśle, w ype łn ią  szeregi ponad-m iliono- 
w e j a rm ii, potrzebni do w ygran ia  nowej 
b itw y  w  przem yśle —- o w ykonan ie  p lanu 
6-lętniego. Zaciąg do m ilion ow e j a rm ii ro ­
botn icze j w  znacznej m ierze odbędzie się 
w śród chłopów  i  n ie  je s t wobec tego obo­
ję tne, czy m łode pokolenie chłopów  „zachw y­
c i się do p ra cy '1 p ro du k tyw ne j w  przemyśle. 
Poza tym  siJyl robotniczego żyicia, wyższa 
organizacja pracy, większa je j wydajność, 
zdobycze socjalne, to wszystko w  m niejszym  
lu b  w iększym  stopniu da się przerzucić na 
teren ro ln ic tw a , do pierwszych spółdzielni 
p rodukcy jnych  m a ją tków  ro lnych , n iem a­
łe j ilośc i ośrodków maszynowych, to  dopomo­
że w  rozb ic iu  kap ita lis tycznych  stosunków 
w  p ro d u kc ji ro ln icze j, będzie kszta łtować 
sojusz robotniczo-chłopski.

I-  w łaśnie re fe ren t socjalny, zwłaszcza ten, 
i i +ó iv  pracuje w  zakładach, sąsiadujących o 
m iedzę ze wsią ,• ten, k tó ry  obejm ie setki 
nówych fab ryk , ja k ie  powstaną m. in . na 
terenach n ieuprzem ysłow ionych w  ramach 
p lanu 6-letniego, może tego dokonać.

Czy można na pracow n ików  socjalnych na­
szego przem ysłu liczyć? N iew ą tp liw ie , jakaś 
część spośród 12.000 referentów , jest dobra­
na przypadkow o i  odpadnie, n ie  sprosta 
w ie lk im  zadaniom. A le  i  tu  możemy m ów ić
0 przodow nikach w  akc ji ochrony produkc ji. 
Cóż to  za ludzie? A na liza życiorysów no­
w ych  p racow n ików  wykazuje, że w ie lu  spo­
śród n ich  to  uczestnicy w a lk  o lepsze ju ­
tro  p ro le ta ria tu ; S tarzy działacze p a r ty jn i
1 m łodzieżow i działacze. Są pośród n ich o i-  
ganizatorzy robotniczego ruchu oporu w  ca­
łe j Europie, w  H iszpanii, F ra n c ji i  Czecho­
słowacji, są b y li oficerow ie i  żołnierze I-go 
Korpusu, są n iedaw n i przodownicy w  pracy 
p rodukcy jne j. Referentem  socjalnym  jest 
dziś B ron is ław a S w iton iak. Są to  zatem 
ludzie, k tó rzy  przeszli okres w a lk  o wolność 
po lityczną p ro le ta ria tu , w y g ra li w a lkę  o 
nową. w yże j n iż kap ita lis tyczna zorganizowa­
ną produkcję. Ludzie, k tó rzy  po tra fią  czyn. 
nego p rodukcy jn ie  człow ieka chronić.

Wiesław Jażdżyński

Anna Kamieńska

TRYLOGIA WIEJSKA STANISŁAWA PIĘTAKA1

W tradyc jach  prozy X X -le c ia  po- 
Waeść o w s i stanow i osobny 
i  w ażny n u r t  zarówno dla  s ty- 
hzac ji Ilłe racM e j, ja k  i  dla 
ideologicznej po żyw k i life ra -  

. , ,  tu ry . M am y tu  bow iem  po­
wieść h istoryczną o tendencjach re w iz jo n i­
stycznych wobec solidarystycznego, bezklaso- 
wego u jęc ia  w s i (K ruczkow ski), ¡powieść re a li­
styczną z m arks is tow skich  po zyc ji ideologicz­
nych (K ow alsk i, W asilewska) i  z pozyc ji chrzę­
ści jańsko-m ora łis tycznych (W ik to r), reportaż 
pow ieściowy (Burek, Kędziora) oraz psycho­
log iczny na tu ra lizm  (Kurek). Do tych  typów  
ujęć środow iska wiejsMiego i  przez Żerom ­
skiego przekazanej „sp raw y ch łopsk ie j" do­
dać należy jeszcze rodzaj pow ieści operu ją­
cej s ty lizac ją  groteskową, wywodzącą się 
z poe tyk i awangardy. T u ta j m am y na m yś li 
książkę F lukow skiego „U r lo p  bosmanmata 
Jana K łębucha“  i  nagrodzoną „nagrodą m ło ­
dych " P A iL .u  powieść S tan is ława P ię taka — 
„M łodość Jasia K un e fa ła “ . M im o  ta k  o fi­
c ja ln ie  ważącej nagrody lite ra c k ie j powieść 
P iętaka p rzy ję ta  została przez lew icę lite ra -  
cką z rezerwą. P isa ł o n ie j Jerzy P u tra ­
m ent w  „S ygna łach" w  1938 r. w  a rtyku le  
pod w ie le  m ów iącym  ty tu łe m : „Zaraza poe- 
tyckości". W a rtyku le  tym  P utram ent d y ­
sku tu jąc z „P ionem " b ił na a la rm  w  obro­
nie  rea lis tycznej prozy powieściowej —  za­
lewanej w odam i poezji liryczne j, k tó ra  prze­
rw aw szy tam y wiersza w dziera  się do p ro ­
zy, p ię tnow a ł „ch o ro b liw y  w d z ięk " obrazo­
wości poetyckie j, b ra k  w yraz is tych  postaci 
i  k o n s tru k c ji pow ieściowej — wobec czego 
powieść jest zlepkiem  epizodów n a rra c y j­
nych. A n ły re a lizm  m łode j l ite ra tu ry  z P ię ta­
k iem  na czele, an tyrea lizm  w y k lu ty  w  k rę ­
gu m łode j cyganerii warszaw skie j i  m e ta fi­
zycznych w iz y j W itk iew icza  — grozi lite ra ­
tu rze  — ja k  tw ie rd z ił k ry ty k  rzeczą n a j­
straszniejszą — grozi „pom niejszeniem , zubo­
żeniem m ożliwości twórczych, m ożliwości 
oddzia ływ ania pisarza na społeczeństwo". 
I  da le j: „Poeci, k tó rzy  s tra c ili „rząd  dusz", 
przerzucają teraz zarazę w łasne j m ałości na 
prozę"

Oczywiście zarzuty podobne wytaczane 
wówczas wobec powieści P ię taka m im o, że 
zasadniczo tra fne , u legają dziś przesunię­
ciom. Raz dlatego —  że samo życie zdmuch­
n ę ^  sie lankową w iz ję  poetycką, un iew ażn ia­
jąc  i  w ysuw ając na czoło spraw y nie opa­
trzone jeszcze poetyck im  konwenansem, d ru ­
g i raz —  ponieważ sam autor, dopisując do 
„M ło d o śc i'Ja n a  K un e fa ła " dw ie dalsze czę­
ści w  trzech powieściach, oganiał się z w ię k ­
szym, to  m nie jszym  powodzeniem od poetyc- 
kości odgarnia ł, na ile  można było, aw an­
gardową — poczechowipzowską sty lizacje  
w s i ■ *  pejzażu i  ludzi. To też pisana w  sto­
sunkowo dużych odstępach czasu i  — moż­
na dodać — h is to r ii —  try log ia  Wiejska P ię­
taka jes t żmudną, drogą do... tu  usp raw ied li­
w ione wahanie. Jeśli; „droga do rea lizm u", 
to należałoby to  odczytać ściszonym głosem, 
a przy jąć z dużym i zastrzeżeniami. Cała bo­
w iem  powieść P iętaka rozciągnięta w  czte­
rech książkach c ie rp i na zasadniczy m anka­
m ent u trud n ia ją cy  niesłychanie je j ocenę w

*) S tan is ław  P iętak. „M łodość Jasia' K une­
fa ła “  — „K s iążka" 1947 r. S tan is ław  P ię­
tak  — „B ia łow ie jsk ie  noce“  —  „K s iążka" 
1947 r. S tan is ław  P ię tak — „N a g i g rom " — 
„K s ią żka" 1947 r. S tan is ław  P ię tak — 
„Ucieczka z m ie jsc ukochanych" — „K s iąż­
ka " 1948 r.

Stanisław Piętak

kategoriach k ry ty k i p rzy ję tych  wobec po­
w ieści: b ra k  n iem al zupełny f ik c j i  l ite ra ­
ck ie j, au tob iogra fizm  posunięty do narusze­
n ia  p ra w  autorsk ich Stan isława P iętaka, k tó ­
ry  własne wiersze znane z tom ów  poety­
ck ich  p rzyp isu je  bohaterow i swemu Jasiow i 
K une fa łow i. Oczywiście stopień autob iogra- 
fizm u  w  powieści n ie  pow inen obchodzić 
k ry ty k a , gdyby nie  to, że P ię tak z uporem  
w a lczy w  swych książkach z ilu z ją  pow ie­
ściową i  że w yn ika ją  z tego ta k  zasadnicze 
us te rk i kom pozycyjne, ja k  te, na k tó re  zw ró­
c iła  ju ż  uwagę k ry ty k a  przedwojenna. „T łu m  
epizodów“ w  pierwszej pow ieści tłum aczy ł 
się poetycką kons trukc ją  prozy u tkane j 
z opowieści, anegdot, wspom nień, tłum aczy ł 
się senną w izy jnością  i  ch o rob liw ym i m aja­
czeniam i bohatera. W następnych pow ie­
ściach, w  k tó rych  postacie lu d z i zaczynają 
się w ynurzać ze snu, a to k  n a rra c ji zbliża się 
do realistycznego —  ty m  bardzie j niebezpie­
czna w ydaw ać się m usi rozlewna mnogość 
epizodów p rzy  b ra ku  postaci i  a k c ji . p ie rw ­
szoplanowej. W ten  sposób to, co by ło  słabo­
ścią p ierwsze j powieści P ię taka —  wobec 
następnych — m aleje i  staje się n iem al w a ­
lo rem  lite rack im . Tak ma się sprawa z całą 
try lo g ią  P iętaka — im  da le j od „M łodości 
Jasia K un e fa ła “ , ty m  hardzie j powieść po­
zbawia się podstaw lite ra c k ie j tra d y c ji, l i ­
te rack ie j fo rm y, a n ie  osiągając jednocześ­
nie in te lektua lnego czynn ika  kszta łtu jącego 
powieść rea listyczną —  roztap ia  się w  suro­
w e j fa k to g ra fii. Ostatecznie w  końcow ej czę­
ści najlepsze jes t to, co pozostało z  „M łodo ­
ści Jasia K un e fa ła " —  epizody pełne szorst­
k ie j poezji —  śm ierć ojca („N ag i grom "), 
a potem doskonała w  opisie śm ierć m a tk i 
(„Ucieczka z m ie jsc ukochanych"), a więc 
zm ierzch dwóch zasadniczych rodzinnych 
m itó w  w  powieści będącej w  ogóle „sagą" 
rodzinną. M ito log ia  rodzinna w si dawnej — 
raz uroczej, to  znów pełne j grozy w  m a ja ­
czeniach słabowitego dziecka w iejskiego, wsi

Leszek Lorek

CZŁOWIEK -  TO BRZMI DUMNIE
Po brzuchu gołym 
bije tam — tam  
fanatycznego tłumu.

Półsylaby
niezrozumiałej mowy.
W  ósmym miesiącu ciąży 
rodzą sie dzieci 
półniemowy.
Niebo na krzywych nogach 
i ziemia bez k latk i piersiowej.

Niedonoszony płód świata 
okrutne cięcie w brzuch 

. karabinowych salw.
Na olbrzymim globie 
geograficzna siatka 
rysowana krw ią.

Człowiek — to brzmi dumnie 
Te słowa bronią ptasich gniazd 
spadłych w strumień.

, Połamane ręce
kadłub utopiony bez głowy.

Mały robaczek 
spacerujący 
po mej dłoni 
gdy to piszę 
nie mówi nic.

Jutro muszę wyruszyć 
by bronić 
milczenia robaczka 
na m artwej dłoni.

Człowiek
to jednak brzmi dumnie.

pełne j fa n ta z ji ch łopskie j i  jednocześni® 
ciem noty, wsi, k tó ra  tk w i poza cyw ilizac ją  
ja k o  filozoficzne „dno życ ia " (Czechowicz) 
—  ustępuje coraz bardzie j i  w yra źn ie j nowej 
w s i powojenne j, k tó ra  na razie w yraża się 
w  proteście wobec nowego. Ta nowa widś, 
a w łaściw e je j nowe d la  P ię taka w idzenie — 
jest m ateria łem  dla rea listycznej powieści 
społecznej, jes t m ateria łem  (m im o ukazane­
go w stecznictwa w  opozycji chłopów  wobec 
re fo rm y  ro lne j) —  pozytyw nym . A lé  ten po­
zy tyw n y  m a te ria ł pow ieściowy grzęźnie w  
elementach m elodram atu nowelistycznego, 
naiwnego romansu, którego schematy n ie ­
jednokro tn ie  powtarzane przez autentyczne 
życie — są Scyllą  i  Charybdą dla pisarza, 
k tó ry  z k ra in y  s ty liza c ji lite ra c k ie j dąży do 
realistycznego ujęcia  rzeczywistości. W yjść 
cało z tych  trudnośc i n ie  zawsze się P ię tako­
w i udało, a pow ro tu  n ie  ma.

Jeszcze jeden zasadniczy m ankam ent po­
w ieści P ię taka to  b ra k  wyraźnego bohatera, 
b ra k  zdecydowanych postaci poza parom a 
n ie  w p ływ a ją cym i zresztą na bieg akc ji: (o j­
ciec, m atka, b ra t K rzyś). Ubogości fa b u ły  po­
w ieściowej złożonej z szeregu opowiadań 
w trąconych odpow iada niejasność rysów  bo­
hatera, k tó ry  to  po jaw ia  się, to  znika zupeł­
nie. Poza ty m  jest n im , obecny czy n ie ­
obecny —  człow iek na w s i ju ż  obcy, związa­
n y  z je j życiem  ty lk o  sentym entem  i  słabo­
ścią niezakorzemionego w  nu rc ie  życia poza 
wsią in te lig en ta  chłopskiego pochodzenia. 
W  „M łodośo i Jasia K un e fa ła " bohater t k w ił  
jeszcze rzeczowo w  środow isku rodz innym  
chłopskim , w  następnych książkach —  jest 
ju ż  na w s i ty lk o  obcym przybyszem odna­
w ia ją cym  za każdym  razem tow arzyskie  kon ­
ta k ty  w ie jsk ie  —  z kim ? oczywiście z górą 
wsi, z lepszą kaw ale rką, z rządcówką, z ple­
banią, z grupką pow ia tow e j in te ligenc ji. Ca­
ła  reszta w s i to p łynne tło , a potem, w  pa r­
t i i  opow iadającej o przeprowadzeniu re fo r­
m y ro lne j na w s i — podm iot dość frazeolo­
gicznej działa lności Jasia K unefa ła  —  b ie ­
dota w ie jska. Zresztą grupa b iedoty ja ko  te r­
m in  społeczny po jaw ia  się dopiero p rzy  koń ­
cu, gdyż P ię tak nie przeprowadza w yraźnych 
rozróżnień społecznych wprowadzonych po­
staci. W ieś cała z ra c ji w ystąp ień ty lk o  go­
ścinnych bohatera —  przedstaw ia się jako  
zespół tow arzysk i i  n ie ja ko  dekoracyjny. 
A m o ry  W eron ik i w ypełn ia jące tom  „B ia ło ­
w ie jsk ie  noce" i  w łasne przygody, erotyczne 
Jasia K une fa ła  na w s i i  w  pow ia tow ym  m ia - 
stoczku nadają jeszcze w s i P ię taka gorące 
t ło  b iologicznej, am ora lne j krzepy. G dyby 
uprzeć się., w  poszukiwaniu głównego w ą tk u  
treściowego try lo g ii P ię taka — b y ły b y  n im  
dzieje chłopskiego in te ligen ta , k tó ry  m im o, 
sukcesów w  życu pozaw ie jskim  —  czuje się 
w  n im  w yrzu tk ie m  społecznym, c iągnie go 
na wieś, gdzie, n ie  m a . ju ż  przecież żadnych 
interesów. Ta niemożność zerwania . ze . śro­
dow iskiem  w ie jsk im  przyczyn ia  się w łaśnie 
do m ito log iżac ji tego środow iska, do bezk la - 
sowej idea lizac ji zewnętrznego obrazu wsi 
w  „M łodości Jasia K une fa ła ". Powieść P ię­
taka jest jeszcze jednym  przyk ładem  tych  
„ludom ańsk ich" tendenc ji in te lig e n c ji ch łop­
skiego pochodzenia, ja k ie  ś ledziliśm y, n ieraz 
w  prozie Goździkiewicza, M ortona i ' u  w ie lu  
poetów z g rupy  „w ie js k ie j" . Z tą różnicą, że 
P ię tak odcią ł się w yra źn ie j n iż  oni od no­
w e listycznych w zorów  pozytyw izm u. „T ra ­
gedia in te lig en ta  chłopskiego" polega na 
ogrom nej rozpiętości a m b ic ji ku ltu ra ln y c h  
i  w zoru  życiowego ; in te lig e n c ji i  chłopów, 
n iewspółm ierności dążeń obu grup. W  pow ie ­
ści P ię taka spotyka ją się one —  słusznie — 
po w o jn ie  wobec kon ieczności-wprowadzenia 
w s i w  now y us tró j i  tu  dopiero Jaś K u n e - 
fa ł staje się is to tn ym  bohaterem  pow ieści 
o w s i —  n ie fo rtun nym  niestety działaczem. 
Po ty m  okresie i  p0 śm ierci m a tk i—rozluź­
n ia jące j w ęzły Jasia K unefa ła  ze wsią ro ­
dzinną —  następuje ostateczna „ucieczka 
z m ie jsc ukochanych" —  dokąd? w łaśc iw ie  
w  nową rodzinność, w  m elodram atyczny 
meco w ątek m a trym on ia lny  osta tn ie j pow ie­
ści. Od czasu do czasu po jaw ia  się obok Ja­
sia drug i, legaln ie jszy zresztą bohater pow ie­
s i  o wsi, b ra t jego —  Krzyś. Jest to  obok 
rodziców  Jasia K unefa ła  na jsym patyczn ie j 
naiysowana postać powieści, chory na am ­
b ic ję  —  ja k  cała rodzina K unefa łów , trochę 
rom antycznie zasępiony, po w o jn ie  pracuje 
w  U n iw ersytecie  Ludow ym  i  dąży do w y z - 
szych stud iów  —  now y ty p  „chłopskiego 
in te ligen ta ", n ie  zrywającego ze środow i­
skiem, działacza.

N a jw yraźn ie jszym  w ą tk iem  całej try lo g ii 
P ię taka —  ze szkodą bodaj d la  całości zbyt 
rozciągniętym  w  czterech powieściach są 
dzieje rodz iny K une fa łów  —  duszne i  ciem ­
ne, przetykane jaśn ie jszym i ba rw am i ty lk o  
w  opowieściach ojca —  o charakterystyczne j 
d la  chłopskiego hum oru rozw lekłośc i aneg­
do ty pozbawionej po in ty , operującej sytua­
cy jn ym  komizmem. W  najlepszych opow ia­
daniach — nieskażonych obcym im  liry z ­
mem —  P ię tak wprowadza w  język pe łno­
wartościowej l ite ra tu ry  —  chłopską gawędę, 
żywą opowieść m ów ioną będącą is to tn ie  
potencjonałną „ lite ra tu rą  ludow ą". Ta ży­
wa tradyc ja  w ie jsk ie j lite ra tu ry  m ów ionej 
jest czymś bardzo świeżymi i  .wdzięcznym 
w  powieściach Piętaka. N ie prze ładow ując 
balastem gw ary  i  s łow nictw a gwarowego 
P ię tak is to tn ie  „p rzem ien ia " ludow e w  no ­
woczesny ję zyk  lite ra c k i prozy. Szkoda, że 
I te piękne fragm en ty  rozwodnione są poe- 
tyckością — zresztą coraz bardzie j się zacie­
ra jącą —  i  psychologicznym  egotyzmem bo­
hatera — Jasia K unefałfe
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A KT DRUGI

Izba. Na stole 1 ławach stoi pełno naczyń, 
dzbanów oraz przygotowane jedzenie. Z są­
siedniej izby dochodzi gw ar rozm owy, gra 

w ie jska  orkiestra.

A N IE L IU K IE  (pracując p rzy  stole) — Ot 
1 wesele. Antanukas, w y trz y j nos. Mężczyzna, 
a płacze K ie d y k o lw ie k  i  ty  się ożenisz. No 
ja k , ożenisz się?

A N T A N U K A S  (pociągając nosem) — K iedy  
ja... narzeczonej jeszcze nie  mam...

A N IE L IU K IE  (uśm iechając się) — W yro­
śniesz, to i  narzeczona się znajdzie. A  jadłeś
dziś?

A N T A N U K A S  — N ik t  m i nie dał.

A N IE L IU K IE  —  E, ja k i ty ! K to  c i ma da­
wać, k ie dy  wszyscy naokoło jedzą? Samemu 
trzeba wziąć. S iadaj, masz. Weź tę kość 
i  gryź... Odłam  sobie chleba...

A N T A N U K A S  (siadając i  zabierając się do 
jedzenia) —  A  ja k  ciocia zobaczy?

A N IE L IU K IE  —  Jedz, jedz. N im  wszyst­
k im  c io tkom  dogodzisz, to  ze skóry  wyleziesz. 
Późnie j pójdziesz, przyniesiesz drzewa, trzeba 
będzie piec rozpalić...

(wchodzi Rukien ie , blada, z szeroko o tw a r­
tym i, n iep rzy tom nym i oczyma i staje przy 
drzw iach).

Boże... Co się stało?
(podbiega do Rukienje)
Co się stało?
(Rukien ie n ieprzytom nie pa trzy  przed sie­

bie, chw ie je  się. A n ie liu k ie  pod trzym u je  ją, 
zmieszana podprowadza do ław y)

Panie Święty... M a tko  Boska... Co... Co się 
stało?

R U K IE N IE  (bezwiednie siada, trzęsie się 
ca łym  ciałem, dzwoni zębami. Nagle chw yta 
się za głowę) — O Boże, Boże, Boże! O Jezu!

A N IE L IU K IE  (ostatecznie zmieszana) — No 
co? Co? Zw ariow a ła  chyba! Antanukas, b ieg­
n i j  prędko, przynieś wody, ty lk o  zimnej...

(do Rukien ie)
Zaraz... Zaraz... W a le riank i w am  naleję.

R U K IE N IE  — Biedę całego życia... n iedoja­
danie...

A N IE L IU K IE  — Panie Boże! A n i chybi
u k ra d li coś? Co?

R U K IE N IE  — Do ostatniego... do ostatniego
centa... do ostatn ie j koszuli!

A N IE L IU K IE  — Pieniądze?

R U K IE N IE  (odtrąca przyniesioną przez 
Antanukasa wodę) — O j, nie pyta j, nie py­
ta j!  Zaniosłam  te położyć, a tam... O, Jezu, 
Jezu..

A N IE L IU K IE  (zmieszana, rozgląda Się pc> 
izbie, w idz i w  drzw iach zwabionych głośną 
rozm ową tłoczących się gości) — A  to co? Po 
co w y  tu? Id źc ie .. Idźcie stąd., idźcie pić 
p iw o! (zamyka drzw i) Ot, wam  kum o i zapu­
sty, A  dużo tam  było  tych pieniędzy?

R U K IE N IE  — Choć ty  m nie nie męcz! (z ry­
wa się) Czego stoisz? Zawróć ich! Nie będzie 
wesela! N ic nie będzie! Prędko! Pow iłaś! 
Ona! Jonas!

A N IE L IU K IE  — Szaleju się, nie daj Róże, 
objedliście, gospodyni, czy co? Od ślubu za­
wrócić?

*) D ram at Bałtuszisa ,,Pieją kogu ty “  w  t łu ­
maczeniu A nny I , G niadowskie j ukaże się 
w kró tce  nakładem  w ydaw n ic tw a „W spółpra­
ca“ .

Hum. Anna L. Gniadowska

E J A K O  G  U
D r a m a t  w c z t e r e c h  a k t a c h  (fragment)

Jednym  z czo łow ych p isarzy L itw y  R adzieckiej 
jes t A lb e r t Juozenas piszący pod pseudonimem Jó­
zef Bałtuszis. Józef Bałtuszis, urodzony w  1909 r. 
dopiero w  w ie k u  la t 20 uczy się pisać i  czytać. Do 
tego czasu p ra cu je  ja ko  pastuch a później pa ro­
bek u  bogatego gospodarza i  n ie  ma czasu na „n ie ­
po trzeb ną '1, zdaniem  pracodaw cy, naukę. W 1929 r. 
B ałtuszis przenosi się do K ow na i  zaczyna praco­
wać w  'w ydaw n ic tw ie . W trz y  lata późnie j d ru ­
k u je  sw ój p ierw szy u tw ó r lite ra ck i, nowelę pt. 
„C zerw ono lis tne  b u ra k i pastewne“ , podpisując ją  
pseudonimem . P iękna, do jrza ła  proza zwraca już 
wówczas uwagę k ry ty k ó w  na m łodego uto ra. T ym ­
czasem B ałtuszis uczy się in tro lig a to rs tw a  i  w  tym  
zawodzie p ra cu je  aż do 1940 r. od czasu do czasu 
d ru ku ją c  sw oje u tw o ry . D ru k u je  zresztą n ie w ie le , 
gdyż w iększość nowel zostaje skon fiskow anych 
przez smetonowską cenzurę.

P ie rw szy tom  now e l p t. „T yd z ie ń  zaczyna się 
dobrze“ , w ychodzi w  1940 r .  D eb iu t p rzynosi au to­
ro w i n iecodzienny sukces. Bałtuszis odrazu w ysu­
wa się na czoło l ite ra tu ry  lite w s k ie j. W czasie 
w o jn y  w  Zw . Radzieckim  ukazuje  się d ru g i tom  
now el p t. „B ia ła  ko n iczyn ka '1, k tó ry  potw ierdza 
w  zupełności op in ię  o o lb rzym im  ta lencie i  do jrza ­
łości m łodego pisarza.

Sztuka „P ie ją  k o g u ty '1 ukazała się d ru k ie m  w 
1047 r .  Pisze w  n ie j Bałtuszis o tym , co go n a jb a r­
dziej obchodzi, co n a jle p ie j zna i  co m u jest n a j­
bliższe, pisze o uc isku  m a ło ro ln ych  i  bezro lnych 
chłopów  przez bogaczy, o gnębiącej b iedn iaków  
ciem nocie, o życ iu  i  walce chłopa litew sk iego  w  
okresie 1930 — 39 r.

R uk ien ie  to  typ  ch łopkl-bogaczki, k tó ra  jes t go­
tow a na w szystko, b y leb y  ty lk o  zdobyć jeszcze

jeden kaw ałek z iem i. Chciwość p o k ryw a  m iło ­
ścią do dzieci, n ie rozum ie jąc, że postępowanie je j 
jest sprzeczne ze słow am i. Pusta, bezmyślna Ona 
i  Jonas, k tó ry  kochając M a ry tie  nie p o tra fią  się 
jednak przeciw staw ić w p ły w o w i m a tk i, są je j n ie ­
od rodnym i dziećm i. T yp y  b iedn iaków  w ie jsk ich : 
A n ie liu k ie  i  Łabutisa, to ty p y  ludz i jeszcze n ie ­
uśw iadom ionych. Zycie  przez w ie le  la t pod u c i­
sk iem  bogaczy odbiło  na n ich sw oje p iętno. A le  
są m łodzi, wiedzą czego chcą, dla n ich  waż­
niejszą od własności jest wolność. Taką po ­
stacią w  sztuce jest M a ry tie , ona Jonasa. M a ry ­
tie  w id z i wszystko, co się dzie je  w  dom u teścio­
w e j i  w ie rzy , że będzie m ogła m iłośc ią  zm ien ić 
Jonasa, gdyż co do R uk ien ie  złudzeń ju ż  n ie  ma, 
w ięc czeka. A le  k ie d y  w idz i, że an i c ierp liw ością , 
ani dobrocią n ic  zrob ić  nie będzie mogła, staw ia 
wszystko na jedną kartę , ra tu je  Łabutisa, rzuca 
męża i  dom R uk ien ie  i  odchodzi m ów iąc: „D użo 
je s t jeszcze Łabu tisów  w  waszych rękach, ale i  
nas jest dużo!“

Twórczość Bałtuszisa p łyn ie  g łów n ym  nu rtem  
tra d y c ji lite w s k ie j. Wieś litew ska, je j w alka o 
w yzw olen ie  chłopstw a, jest g łów ną drogą rozw o jo ­
wą tw órczości lite ra c k ie j L itw y  od 150 la t. L ite ­
ra tu ra  na L itw ie  jes t w ie rn ą  k ro n ik ą  ro zw o ju  św ia­
domości klasow ej chłopa litew sk iego. W iele po­
ko leń  lite w sk ich  p isarzy w yros ło  na te j l ite ra tu ­
rze, lite ra tu rz e  często n ie d rukow ane j, ale po 
prostu  opow iadanej przez całe la ta , w  okresie k ie ­
dy  d rukow an ie  ja k ic h k o lw ie k  książek w  języku  
lite w s k im  by ło  przez rząd carsk i surow o zabron io­
ne. Józef B ałtuszis idz ie  konsekw entn ie  tą samą 
drogą , czego p rzyk ładem  są 1 jego nowele i  sztu­
ka „P ie ją  k o g u ty '1. A. L. G.

R U K IE N IE  (z siłą) — Wszyscy z powrotem !

A N IE L IU K IE  (wybiega, zza d rzw i słychać 
n iew yraźnie, ja k  coś głośno m ów i, potem 
wraca) —  Już, już, Jokim as siądzie na swego 
kon ia i  zaw róci ich... Może jeszcze n ie  po je­
chali, może są u  Błażysów... Uspokójcie się... 
N ie trzeba by ło  tego robić.. (Rukien ie znowu 
opuszcza się na ław ę i  zakryw a tw arz). Nie 
trz e b a .. W yp ijc ie  wody.. W szystkich na nogi 
postaw iliście, a to może, nie daj Boże... k to  
z gości! Trzeba by ło  cicho., do p o lic ji dać 
znać. Teraz sama k a r ty  zmieszałaś!

R U K IE N IE  (podnosi głowę) — Jakie karty?  
(nagle) — Z aw o ła j zaraz do m nie! N a js ta r­
szą!...

A N IE L IU K IE  — Co? (patrzy na Rukienie, 
domyśla się) — Co w y  gospodyni... cygankę 
chcecie wołać?

R U K IE N IE  — Powiedziano ci, to idź! Całe 
życie m nie będziesz uczyć!

A N IE L IU K IE  —  Jak chcecie... T y lko  chyba, 
szaleju na jed liście  się (wychodzi).

R U K IE N IE  — Idź, gdzie c i kazano, i  nie 
gadaj! (zaczyna chodzić ja k  n ieprzytom na po 
izbie, n ic  nie widząc) — Składałam , w yciska­
łam  i... K to  wyw ąchał? K to  znalazł? Sama za­
m ykałam , klucze chowałam  pod głowę... M a t­
ko  Boska!..

A N IE L IU K IE  (wchodzi i  m ów i do sionki) 
—  Jak m ów iłam , że wołała, to znaczy, że w o­
ła ła. K łam ać będę, czy co?

C Y G A N K A  — Oj. paniusiu, oj gosposiu, 
czy naprawdę w oła liście  mnie, biedną cy­
gankę?

R U K IE N IE  (ostro) — K a rty  masz?
C Y G A N K A  — Cyganka bez ka rt, to  cygan­

ka bez oczu, gosposiu. K a rta  m ów i, całą 
praw dę powiada.., Jaką praw dę chcesz się 
dowiedzieć? Co było, powiem , co będzie, po­
wiem...

A N IE L IU K IE  — I  czego nie ma i  nie było, 
wym yślisz.

R U K IE N IE  (n iec ie rp liw ie) —  Kto... skradł... 
pieniądze?

C Y G A N K A  — Pieniądze wszyscy kradną, 
paniusiu, a k to  wasze wzią ł, k a rta  powie, całą 
praw dę pokaże... (rozkłada karty).

R U K IE N IE  (patrząc na k a rty ) — No?
C Y G A N K A  (rozkładając) — Dużo k łopo tów  

masz. paniusiu, z rządow ym  domem masz 
k ło po ty  . w ie lk ie  kłopoty...

R U K IE N IE  — Co ty  o rządow ym  domu ga­
dasz? Gdzie pieniądze?

C Y G A N K A  (zbiera k a rty , tasuje) — Prze­
łóżcie swoją ręką, gosposiu... K a rta  wszystko 
pow ie (znowu rozkłada).

A N IE L IU K IE  (znowu rob iąc coś z A n ta nu - 
kasem) —  I, d iab ła  ona tam  powie. K a r t j ' roz­
kłada, a sama na szynkę patrzy.

R U K IE N IE  — No?
C Y G A N K A  (rozkładając) — Tu dama p i­

kowa.. to ty . paniusiu. O was m yśli, o tu, 
w a le t k ie r.. A  tu  i  dama karo przy was i k ró l 
tre fl. K a rta  całą prawę m ów i. i  pieniądze n ie­
daleko. .

R U K IE N IE  (drgnęła) — Gdzie?

C Y G A N K A  (znowu zbiera k a r ty  i  tasuje) — 
Jeszcze raz przełóż, paniusiu i ka rta  p ien ią­
dze pokaże.,, (rozkłada) — Znowu ten w alet 
k ie r! Och, m yś li on o was i dzionkiem  i nocką 
m yśli.. A  tu  znowu k ró l tre f. , Tak... tak...

R U K IE N IE  — No? No?

C Y G A N K A  — I  znowu dama pikowa... trozu 
kłada) O j!

R U K IE N IE  (powstrzym uje oddech) — No?

C Y G A N K A  — K a rta  m ów i, że pieniądze... 
w zią ł w alet kier... pieniądze...

R U K IE N IE  (nagłym  ruchem  nachyla jąc 
się nad ka rtam i) — Gdzie?

C Y G A N K A  (nie podnosząc głowy) — Od 
w a leta k ie r, pan ius iu  pieniądze t ra f i ły  do da­
m y  karo... Tak... Dama karo  dała je  k ró lo w i 
tre fl... (m ilkn ie).

R U K IE N IE  — A  k ró l tre fl?

C Y G A N K A  — Nie ja  m ówię, k a rta  m ó w i— 
K ró l t re f l oddal pieniądze damie pik...

R U K IE N IE  (pa trzy osłupiała) —  Damie pik? 
Przecież dama p ik  to ja?

C Y G A N K A  —  K a r ty  ta k  pokazują, pa­
n ius iu !

R U K IE N IE  (z wściekłością) —  To ty  taka! 
D rw isz  z m ojego nieszczęścia!?

A N IE L IU K IE  — A  nie m ów iłam ?
R U K IE N IE  —  Won stąd! Wszyscy won! I  

z podwórza won! Żeby waszego śladu tu  za­
raz nie by ło ! Gdzie Jonas! Gdzie Ona! Koniec 
św iata! (Cyganka zw inn ie  w ybiega na pod­
wórze).

A N IE L IU K IE  — Znajdzie się i  Jonas. N ie 
m artw c ie  się. M ów iła m  —  nie zadawać się z 
n im i. Zęby ty lk o  zagaduje, nic w ięcej (idzie 
w  stronę drzw i).

R U K IE N IE  —  Poczekaj! Czego ty  ode 
mnie uciekasz, ja k  od zarazy? (zamyśla się). 
K to  to może być w a le t kier?

A N IE L IU K IE  —  A le  że też w y, Rukienie!... 
Słuchacie te j cyga nk i!’ Czy w y  nie wiecie? Z 
dziada pradziada cyganie g łodni chodzą, a m y 
sami nauczyliśm y ich szczekaniem na chleb 
zarabiać, to  i  m ie lą  językam i, żeby żarcia do­
stać. Dojdziesz tu  do ładu z ich gawędami!

R U K IE N IE  (nie słucha) — Czekaj... W szyst­
ko  zaczyna się od waleta? Dama p ik  — to ja... 
Dama karo... k ró l tre fl... A le  k to  walet?

A N IE L IU K IE  — Ona znowu swoje.

R U K IE N IE  (pow oli chodzi po izbie, za­
m yślona i  coś m ruczy pod nosem. Je j w zrok 
zatrzym uje się na Antanukasie. P rzygląda się 
m u przez chwilę, potem nagle chw yta za ra ­

T Y*>
mię) —  T y! T y ! Czerwony d iab le! T y  wziąłeś 
pieniądze! (trzęsie nim ). K to  cię nauczył! Jak 
w ybrałeś! Dokąd zaniosłeś?

A N IE L IU K IE  (blednąc) — Rukienie... Ru­
kienie!... Czy w y  jeszcze m acie rozum?

R U K IE N IE  — Żebra c i połam ię! T y  zło­
dzie ju ! Rudzielcze, ty  przek lę ty ! Gdzie pie­
niądze?!

A N IE L IU K IE  (starając się obronić A n ta nu ­
kasa) —  Zupełnie zw ariow ała ! R ukien ie ! Co 
się z w am i dzieje!... On przecież nawet nie 
w ie, ja k  w yg ląda ją  pieniądze.

R U K IE N IE  — Ja m u pokażę. — N ie w ie! 
Ja mu!... Za co ojciec wczoraj słoninę na ry n ­
ku  kupował?... A  skąd u m atk i nowa chustka? 
Czyje pieniądze? A? K ie d y  zaniosłeś ojcu? 
M ów  albo ci tu  zaraz!...

A N T A N U K A S  (łapiąc oddech) — Ciotko... 
C iotko....

R U K IE N IE  — Ja ci pokażę cio tkę! K lę k a j! 
Jak  księdzu... ja k  Panu Bogu, m ów! No!...

A N IE L IU K IE  (nie mogąc obronić) — Ru­
k ien ie ! Boże, przecież ona zabije to dziecko... 
(chce wybiec, ale w  drzw iach zderza się z 
Jonasem).

JO NAS (wchodzi, z niepokojem ) — Co tu  
za piekło? (M arytie  wchodzi za Jonasem, staje 
przy  drzw iach, patrząc niespokojnie, przerażo­
n ym i oczyma).

R U K IE N IE  — T y jeszcze pytasz! Z łodzie je! 
R ozbójn icy! Całą m oją starość!... Ostatn i 
grosz u k ra d li!

JO NAS (wzdryga się) — K to  ukrad ł?

R U K IE N IE  (popycha Antanukasa w  stronę 
Jonasa) — O t! Ciesz się!... W alet k ie r! Od­
razu zrozumiałem? (do An ie luk ie ). A  i  ty  do­
bra! N iew inna ! Może sama się z n im  dzie­
liłaś...

A N T A N U K A S  —  Ja nie brałem... nie b ra­
łem!...

R U K IE N IE  (do Jonasa) — Czego jeszcze
stoisz? B ierz go za ka rk , zaprowadź za sto­
dołę i  daj m u dobrze, żeby odrazu krew  się 
pokazała. Odrazu się przyzna!

JONAS (waha się, ponuro) — A  może nie 
on...

R U K IE N IE  — N ie on! T y  m i tu  będziesz 
gadać! Służba w  dom u — to w róg w  domu! 
W szystkie k ą ty  wyszperał, wczoraj na strych 
łaz ił, wącha ł! A  po co? (Jonas m ilczy ponuro).

A N IE L IU K IE  —  Bójcie się Boga, ludzie! 
Czy wszyscy rozum  straciliście? (wybiega).

R U K IE N IE  (do Jonasa) — Jeszcze ciebie 
trzeba będzie prosić?!

M A R Y T IE  (w idząc ruch Jonasa) — Jonas! 
Jonas porusza się i  zatrzym uje).

R U K IE N IE  —  No, co!?

M A R Y T IE  — On nie brał... On niew inny...

R U K IE N IE  —  Ach, tak ! To kto? Wy? Ty? 
Jonas?... (Jonas nagłym  ruchbm  rzuca się w  
stronę Antanukasa, ten zaczyna krzyczeć i  
wybiega, Jonas za nim ).

M A R Y T IE  (przerażona) — Jonas!
R U K IE N IE  — D aj, mu, daj, żeby w iedzia ł! 

(M ary tie  chce biec do drzw i, chw ie je  się i  
pada).



( O l

Ííi-V

Nr 19 (198) „W I E S" Str. 7

Semen Ł abaje wski

Jak Prochor zostaje elektrykiem
(Fragmenty z powieści „Kawaler złotej gwiazdy“)

Tłum. Tadeusz Chróścieiewsk’

im a  przyszła dość wcześnie. Zawędro 
wała do stan icy w  ciepłe j, b ia łe j szu­
bie.

O św icie przez U st-N iew ińską c i­
cho i  niespostrzeżenie przeszła ko lum ­
na sań. W yjechawszy na stanicę, po­

m knę ły  sznurem w  step. Przyszło jechać po 
głębokim , puszystym  śniegu. T orow a ły  drogę 
nowe, s i--."konne sanki, a na nich, - zagrzeba­
wszy nogi w  sanie, siedział P rokop w  szu­
bie i  baszłyku tak  szczelnie zaw iązanym, że 
w idać mu było jedyn ie  oczy. Od czasu do 
czasu podnosił się na kolana, pogania ł ko­
nie, to  znów oglądał się w  ty ł:  ba ł się, by 
ja k iś  zaprzęg nie pozostał w  ty le  lu b  by k tó ­
r y  z w oźniców  nie zasnął. W saniach, o k ry ­
wszy się bu rką  leżał W ik to r Griaczow.

— Hej, tam  — p o k rz y k iw a ł P rochor — Nie 
rozciągajcie się tak.

W  ślad za saniam i Prochora, skrzypiąc 
ja rzm am i brnęło po m ia łk im  śniegu pięć par 
wołów . S iedzieli na n ich  chłopcy-poganiacze. 
W oły zaprzężone b y ły  rzędem do o lb rzym ich 
sań o płozach grubych ja k  k łody. Na tak ich  
saniach przewozi się zw yk le  na wyżynach 
K uban ia  stogi siana. Dziś potężne płozy z 
sękatego dębu m ia ły  w y trzym ać bagaż k i l ­
ka k ro tn ie  cięższy: m usia ły  przewieźć ze sta­
c j i  kad łub  tu rb in y  wodnej.

— Jakiż  to ciężar może m ieć tak ie  dziwo?— 
rozm yśla ł Prochor, okręciw szy się w  szubę.—
I  pomyśleć, że tę ty lk o  jedną część um ieści 
się na te j potworze, a żeby przewieźć całą 
tu rb inę , trzeba by ło  ściągnąć ty le  kon i i  by ­
ków .

W  ciągu życia przychodziło P rochorow i 
przewozić przeróżne ciężary: k łody, żelazo, 
pszenicę, ale z tu rb in ą  n igdy jeszcze nie  m ia ł 
do czynienia.

Jak to w yg ląda taka tu rb ina , pojęcia nie 
m ia ł, przeto ro d z iły  się w  g łow ie przeróżne 
trw ożne  m yś li: „A  co będzie, je ś li nawet ta ­
k ie  dębowe płozy n ie  w y trzym a ją  ciężaru 
i  sanie załam ią się, a tu rb ina  pozostanie 
gdzieś w  stepie, będzie się w a la ła  p rzy  d ro­
dze w  śniegu i  ludzie, przejeżdżający obok 
będą się śm ia li: ,,patrzcie jacy to  ej ustn ie- 
w ińcy, budu ją  e lek trow n ię  wodną, maszyny 
to  zam aw ia ją aż na U ra lu , a do stanicy 
przyw ieźć nie  po tra fią . Sprytu im  nie  starczy­
ło... a nasz W ik to r Ignatow icz to śpi sobie 
smacznie — rozm yśla ł P rochor —  i  dlaczego 
w łaśc iw ie  m ia łb y  n ie  spać? Toć on ju ż  i  
gniazdko dla n ie j przygotow ał, zupełnie ja k  
d la  kob ie ty, je j Bohu!

Prochor, pracu jąc w  brygadzie W ik to ra  
Griaczowa, wszystkiem u siln ie  się przypa­
try w a ł, ale nie w ie le  z tego rozum ia ł, szcze­
góln ie zaś nie  m ógł po jąć,-co  to : w y ra b ia ją  
na teren ie h a li maszyn. W idzia ł, ja k  wznosi­
ła  się z w yko pu  żelbetonowa ściana, lecz 
choć G riaczow  m ów ił, że to ma być funda­
m ent tu rb in y , P rochor w  żaden sposób nie 
m ógł sobie w yobrazić  an i kszta łtu , an i 
w ie lkośc i te j dz iw ne j m achiny, k tó re j są­
dzone by ło  spocząć na tym  tw a rd ym  łożu.

Nad stepem rozgorzała jasna, m roźna zo­
rza. Niebo by ło  w ysokie i  zupełnie sine. W i­
k to r  G riaczow oddswna ju ż  nie spał, nie 
chciało mu. się jednak podnieść. Sanie sunę­
ły  ry tm iczn ie , głucho po s tuk iw a ły  kopyta, 
m łodo i  świeżo skrzyp ia ł pod płozam i mróz. 
P rzy jem n ie  by ło  leżeć i  wodzić oczyma po 
horyzoncie. Za K ubap iem  ja k  b ia łe  nam io­
ty  w znosiły  się n iew ie lk ie  wzgórza, raz  w y ­
daw a ły się dym no.szare, to znów p o k ryw a ły  
się m ię kk im  różowym  św iatłem . K ie d y  zaś 
na siodło, ja k ie  s tanow iła przestrzeń m iędzy 
dwoma szczytami, wspięło się słońce, góry 
za ję ły  się p łom ieniem  i  cała n iz ina zaiskrzy­
ła  się do tego stopnia, że trudno  by ło  pa­
trzeć bez zm rużenia oczu.

W ik to r zam yślił się. Nie, zupełnie n ie  tak  
w yobraża ł sobie swoje życie po d ług ich  la ­
tach stud iów . N a tu ra ln ie  do U sU N iew iń - 
sk ie j w pada ł nieraz na odpoczynek. B y ły  to 
wesołe miesiące. K ąpa ł się w  K uban iu , jeź­
dz ił po stepie i  ani m u przez m yśl n ie  prze. 
szło, że p ierw szym  terenem jego samodziel­
ne j p racy będzie w łaśnie rodzinna wieś. Do 
U s t-N iew ińsk le j jecha ł niechętnie i  —  ja k  
sam podkreśla ł —  „na k ró tk o “ , lecz ju ż  od 
pierwszych dn i zaczął odczuwać dziwną sa­
tysfakc ję , gdy sobie uśw iadam iał, że oto k ie ­
row n ic tw o  rodzinnego K uban ia  nie może o- 
bejść się bez jego pomocy, że oto on — je ­
dyny  spośród ziom ków p o tra fi ustaw ić i 
zmontować na jbardz ie j skom plikowane me­
chanizm y, że to on da swojej wsi św iatło. 
Cieszyła go m yśl. że tu rb inę  zakłada w łaśnie 
na te j samej rzece, nad k tó rą  przebiegało je ­
go dzieciństwo, na k tó re j ło w ił ryby, kąpał 
się, biegał na golasa po brzegu. Ileż to wspo. 
m nień cisnęło się za każdvm razem, gdy 
zb liża ł się do m iejsca budowy* w  pobliżu 
urw iska.

P rzy jem nie by ło  również obserwować, ja k  
oto budzi się w  stanicy w  zw iązku z budo­
w ą żywe zainteresowanie e lektro techniką . 
W idzia ł, z jaką dumą m ów ią o e le k try fik a ­
c ji towarzysze -jego dzieciństwa i rozum ia ł 
ich. N ie ty le  cieszył W ik to ra  entuzjazm  Ser­
giusza czy Sawy. co stosunek do nowej p ra ­
cy tak ich  ludzi ja k  Prochor i G rićko, tych, 
k tó rzy  pracow ali w  jego brygadzie.

Prochor m ieszkał w  sąsiedztwie m a tk i 
Griaczowa. Pewnego razu. przechodząc póź­
nym  wieczorem obok chaty Prochora, spoj­
rza ł m imochodem w  okno, W izbie przy sła­
bym św ietle lam py na ftow ej siedzieli n ie - 
m łodzi iuż  mężczyźni j kob ie ty  i  czy ta li na 
głos . Systemy ins ta lac ji s iln ikow ych“ . W ik ­
to r wszedł do sieni, zatrzym ał się w  
drzw iach ; zaczął sie przysłuch’wać:

— Prochor, w yłóż ty  to nam  trochę jaś­
niej I

Jakże ja  mogę jaśn ie j wyłożyć? — od­
powiada Prochor. — Toż w  książce pisze, że 
e lekstryka byw a stała i  zmienna. Co tu  mo­
żna jeszcze dodać?

— A  jaka  będzie u nas?
—  K to  go tam  w ie, jaka?
— A  w  ja k i to sposób będzie ona obracać 

m łockarnię, czy doić krow y? — dopytyw a ł 
się ja k iś  zachrypn ięty bas. — To w łaśnie 
grun t, a czy ona tam  stała czy zmienna, na 
tym  ja  się nie znam.

— Wszystko jedno — p o tw ie rdz ił ktoś z 
przekonaniem  — grunt, żeby była.

— A  na m ój rozum  — odezwał się ^łos 
kobiecy — lep ie j, żeby była  stała.

—1 Dlaczego? — surowo spyta ł Prokop,
— Bo wszystko, co niestałe — to kiepskie.
—  Racja, c iociu F iok lo  —  p rzy tw ie rd z ił 

bas. — Z ro b ili u  nas na ten p rzyk ład  latoś 
k ino  ruchom e i co z tego wyszło? — nic.

— A  toś, A ndrze ju , dobrze powiedział.
W ik to r roześm iał się i wszedł do izby.
— O! — k rz y k n ą ł Prochor. — On nam  po­

może. W iktorze Ignatow iczu, m y tu  czytam y 
i  n ie  możemy się na n ie j wyznać.

...I teraz, W ik to r leżąc w  saniach i  p rzy ­
trzym u jąc  burkę, wspom inał z uśmiechem 
tam tą rozmowę, k tó ra  się przeciągnęła póź­
no w  noc. Tego w ieczoru po raz pierwszy 
ta k  prosto, ta k  m u się p rzyna jm n ie j w yda­
wało, i  in teresująco m ó w ił o elektryczności

O drzuc ił burkę, zeskoczył w  śnieg i  szedł 
teraz obok sań.

—  A  ja  m yśla łem , że ty  jeszcze śpisz — 
ucieszył się Prochor.

—  W iktorze Ignatow iczu — krzycza ł z 
d rug ich  sań N ik ita  M alcew  — spójrz, co za 
w idok.

Czoło obozu w ypełz ło  ju ż  na wzgórek, tu ­
łó w  w yg in a ł się w zd łuż parowu. W yro s tk i— 
poganiacze —  je d n i w  kud ła tych  Czapkach, 
k tó re  w ystercza ły  w  górę n ib y  gniazda pta.

biczem na generator.
— P atrz no, Wańka, ile  tu  na n ie j d ru tu  

miedzianego.
—  To nie  d ru t, to pewnie złoto.
—  Patrzcie go, ja k ie  cudo! Jak to w szy- 

sie, in n i w  baszłykach lu b  w  powiązanych stko urządzone. Toż i  pa jąk lepie j by pa ję - 
chusfckami kaszkietach ko łysa li się na ja rz -  czyny n ie  osnuł.
mach i  le n iw ie  pom ach iw a li biczam i. Piec p a r _  To g;ę nazywa generator — rzekła  Ire . 
byków  szło szparko, za n im i sunęły ciężkie na, zw racając się do w yrostka . — Rozumiesz

Rys. H. Orzechowska

— A co to takiego? I  to też woda będzie do ziemi. B y k i naprężyły się, w yg ię ły  kości- 
kręcić? —  spyta ł ja k iś  wyrostek, wskazując ste g rzb ie ty  i  ślizgając się n iepodku tym i ko­

pytam i po śniegu, znowu naparły  na ja rz ­
ma. Sanie nie d rgnę ły jednak z miejsca, 

Podbiegli woźnice, oparli się piecam i o że­
liw o  i  zawrzasnęli razem, zadudn ili i za­
św is ta li: bu - re _ go, bu _ re -  go, w a l go,

nosc.

płozy i  o ra ły  śnieg na ksz ta łt pługów. N ik ita  
M alcew  dum nie siedział na rozesłanej na s ia ­
nie  derce, p a lił ty to ń  i  uśm iechał się.

—  Tak. p rzy  ta k im  transporcie — rzekł, 
zwracając się do W ik to ra  — można niejedną, 
lecz dw ie tu rb in y  przyw ieźć.

Tymczasem tabor prze jechał przez most, 
ok rą ży ł Roszczańską stanicę i  za trzym ał się w  szkole nas uczyli, 
u  bram y dw orca towarowego.

W ik to r  uda ł się z dokum entam i do zaw ia­
dowcy. Woźnice, oczekując na jego pow rót, 
z n ieukryw aną ciekawością p rzyg ląda li się 
częściom maszyn, złożonym na czterech p la t­
form ach. Szczególnie in try g o w a ły  ich  o lb rzy­
m ie skrzynie, obite żelaznym i obręczami.
W idn ia ły  na n ich  w ie lk ie , tłus te  napisy: „U -  
ra lsk ie  Z ak łady  E lektro techn iczne“ . D a le j ja ­
kieś przedziwne m ach iny 1 wreszcie coś, co

chłopcze? To najważniejsza maszyna. T u r-

goń go, goń go!
Sanie zapiszczały ciężko, ja kb y  wzdychały 

i  zwolna posunęły się naprzód.
—  A u  kogo tam  najs iln ie jsze podwozia — 

p y ta ł W ik to r — Prochorze, bierz mocne, sa-
b ina będzie go obracać ze w szystkich s ił i  rue : podjeżdżaj. Położym y na nich ro to r i  
w łaśnie w ew nątrz w y tw o rzy  się e lek trycz- przewody,..

Ładowanie przeciągnęło się do późnego 
popołudnia, a n im  um ocowali bagaż zwojam i 
d ru tu , n im  ugotow ali obiad, n a k a rm ili by-

— Ireno, skąd ty  to wszystko wiesz? 
zdz iw ił się Prochor.

—  A  w iem  — rzekła  zadowolona z siebie— k i  i  konie, zaczęło się porządnie zmierzchać.
W yruszono z powrotem . Za Roszczeńską uka­
zał się b ia ły , lśn iący księżyc.

Od dawna już  zapadły się gdzieś w  da li
P rochor nie m yśla ł nawet że przeładunek św ia tła  stacyjne i pogrążające się we śnie 

5 -  i t i -  i  nawet, ze przeładuneK Roszczeń sk a i  most na K uban iu. Przed n im i
zacznie się tak  prosto i  zwyczajnie. W ik to r 
nadszedł z dwoma ko le jarzam i. Woźnice za­
w ró c ili do sań. N ie zdążyli naw e t wjechać 
na peron, gdy z ja w ił się parowóz i  przytasz-

zaś w  poświacie księżycowej rozciągał się 
p o k ry ty  pagórkam i step, tak  szeroki, że 
transport w ydaw a ł się jedyn ie  czarnym  

j . s z wem na śniegu. Szew ten nie t k w ił  na je_
, 7, , , f  h T I Z ,  n dnym  m iejscu, lecz sunął i sunął naprzód i
lekko kad łub  generatora, ten  sam o k tó rym  n /  przest^ en, szeregu‘4 k ilo m e tró w  naoko-

rob iło  w rażenie ogromnego koliska. To coś f 1™ .™  ło słychać było  to dźwięczny chrzęst zam arł
obite było  ułożonym ; na krzyż  deskami, spod .iu przez całą drogę dźwig przeniósł go przez znięteg0 śniegu pod płozam i sunących w o . 
k tó rych  w ys taw a ł g ruby w a ł, osm arowany pow ie tize  lekko, ja k b y  chcia ł zadem onstro- f0 różnogłose naw o ływ ania , to świst
żółtą maścią podobną do śliwkow ego masła, ^a c  swą siłę^ i dzwoniąc naciągniętym i ja k  blcza to p ;eśń, k tó ra  n i z tego, n i z owego 
Prochora na jbardz ie j zainteresował kad łub  s truny  linam i, ostrożnie złpzył ładunek na rozpoczą} g rubym  basem Prochor, to dźw ię- 
żeliwnego cie lska w  kształcie potężnego ku- najw iększe sanie. Dębowe płozy zaskrzyp ia ły c śmiech Ire n y  Równoległe bokiem  tra k -  
bła. 1 ug ię ły  się nieco. G dy ładunek został już - - - -  -

—  M usi być p rze raź liw ie  ciężki — Prochor przyw iązany d ru ta m i do sań, poganiacze na
ostukał z respektem  żeliwo batem. komendę Prochora u ję li k ró tko  le jce i jedno- _ r ______________o.

—  Patrzcie no, ja k i o lbrzym . N ik ito , ja k  cześnie m achnęli batam i. K toś zaświstał, a wyraziście, rzekłbyś ja k  na p łó tn ie  malar. 
ty  myślisz, pięó par byków  uciągnie to? n  U! 1 '  "  “

—  Jeśli przy jąć, że na każdą parę w ypa­
dnie po sto pudów  —  rzekł, ja k  zw yk le  po­
ważnie, m uskając siwe wąsy, N ik ita  — to 
praw dę rzekłszy, uradzim y.

tu  posuwał się d ług i cień. Sanie z maszyna­
m i, kud ła te  g łow y powożących, konie, rog i 
bycze — wszystko to rysow ało się na śniegu

P rochor biegając w około sań krzycza ł z ca­
łe j mocy:

Hej. hej, cap, cap!

skim.
Spojrzeć na ten rozciągnięty sznur sań, 

wsłuchać się w  odgłosy nocy — i  w  duszy

Zygmunt Krogulsk!

R Ę C E B R A T A

Mój brat rano o świcie 
wyorał słońce,
gdy kradło barwę ze skrzydeł motyla 
i  w  rosie srebrnej tkw iło  
malejące,
zanurzone w  głąb młodych bylin.

Ręce złożone na pługu, 
ręce prostackie, 
ręce szczerozłote —
te same, które wczoraj wieczorem mięły protokół 
na zebraniu w  spółdzielni —  a potem 
przybite do snu nocy cieniem 
jak  liść powietrza dotknęły włosów żony 
i zrównały się z je j ramieniem.

Teraz brat rozpostarty nad pługiem  
cień swój kładzie bezszelestnie na skibach 
do których przyw arł oczami, 
a dłonie jego milcząco grały 
chwałę na cepigach:

Słońcu,
które spiło zardzewiała krew  z ziemi 
Chwała wiatrom, 
że rozżarzoną stal chłodzą 
w  narzędzia dalekie od zbrodni —  
i oczom,
co pokojem patrzą —  chwała!

Rząd byków  naparł na jarzm a, łańcuch rodzi się jakieś czarowne uczucie, k tó re  w y . 
naprężył się, lecz płozy ja k b y  p rzym arz ły  razić może chyba jedyn ie  pieśń. Skąd ono?

Zdawać by się mogło, że n ie  ma w  tym  w yda­
rzen iu  n ic  tak  bardzo szczególnego.

Toż przecież ogólnie wiadomo, że od n ie ­
pam iętnych czasów przebiega m iędzy w ie rz ­
cho łkam i K uban ia  szeroki tra k t, że ciągnie 
się obok stanic i  chu torów  i że od dawna su­
ną po n im  sznury wozów i  sań. K to  tam  
nie hand low a ł w  tych stronach, któż nie 
w ió z ł tędy w  k ie ru n ku  gór soli i  pszenicy, a 
zaś od gór — drw a, dziegciu, sierści, skór ow ­
czych i  węgla drzewnego? Toż w id z ia ły  pa­
g ó rk i Kuban ia  n ie  tak ie  ju ż  sznury zaprzę­
gów i  nie ta k i szum płóz i  k ó ł słyszały. T y l­
ko że n ik t  dotąd nie w id z ia ł i nie pamięta, 
żeby k to  w ióz ł tędy, po tym  trakc ie  tu rb inę  
wodną i  to jaką tu rb inę !

Toteż m ijane  wozy ustępują z drogi, zjeż­
dżają w  śnieg, a woźnice spoglądają ze zdzi­
w ien iem  i  py ta ją  się:

— Ludzie dobrzy, a co to w y  za cudactwa 
wieziecie? Za wszystkich odpowiadał P ro -

•chor, siedząc zuchowato na skrzyn i odkrzy­
k iw a ł z pozorną niedbałością:

—  Co wieziem y? A  nie  w idzicie? —  M a­
szyny idą.

— A  gdzie one idą?
— A  gdzie mogą iść, ja k  nie do U s t-N ie - 

w ińsk ie j.
— A z  daleka to?
— Ho, ho, ho — odpowiadał śpiewnie P ro ­

chor — aż z U ra lu .
— Patrzcie no! A  ja k ie  to to maszyny, że 

to ida do nas aż z samego U ra lu?
— Też ci w y rw a ł się z pytaniem ! — m ów i 

Prochor, udając, że się rozeźlił, w  istocie 
pragnąłby, aby pytan ia  ciągnęły się w  n ie ­
skończoność.

— Chcesz ty  wiedzieć, co to za maszyny? 
To te maszyny co św ia tło  dają, Ot, ja k ie  c! 
to maszyny.chwała!

T ransport zaś ciągnął da le j skrzypiąc po 
śniegu.

Na budowie e lektrow n i panował nieopisany 
gwar, Przed chw ilą  w staw iono na funda­
m ent kad łub  tu rb iny . K rz ą ta li się jeszcze
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przy  n ie j podnieceni i  rozradow ani m onte­
rzy. W ik to r G riaczow w  czapce zsuniętej n ie ­
dbale na ty ł  g łowy, w  nowym , chociaż za- 
packanym  ju ż  na łokc iach i  na kolanach 
kombinezonie, w y ta r ł czarne od sm aru ręce 
i podszedł do Sergiusza, uśm iechnięty i  za­
dowolony z siebie.

— Popatrz, Sierioża, co za cudo!
— Rzeczywiście, cudo.
— W  samej rzeczy bardzo zgrabnie leży— 

zaw yrokow ał P rochor tonem znawcy. —  Ja 
ci m ówię, ta k  leży, ja k b y  specjalnie by ła  na 
ten p lacyk obstalowana.

— A  tu  w łaśnie stanie generator — m ów ił 
dale j W ik to r — ale Sergiuszu, ja k  tam  z k a ­
nałem?

— Zaczynam y ju tro . T y lu  ich  się zjechało, 
że zaczynam obawiać się, czy to  w y  w łaśnie 
nie zostaniecie w  tyle.

— O to się ju ż  n ie  m a rtw  — W ik to r wska­

zał na nagie w ięza ry  —  to m nie ty lk o  m ar­
tw i, p racu jem y pod śniegiem.

—  Oczekujem y lada dzień b lachy dacho­
wej.

— Chodź, pó jdziem y, zagrzejem y się —  
rzek ł W ik to r —  nie wypada przecież trz y ­
mać gościa na chłodzie.

Przeszli do składu narzędzi. Nieduża p rzy . 
budówka, k ry ta  prow izorycznie sitow iem . 
Ogrzewał ją  żelazny piecyk. B y ło  duszno i 
pełno dym u. Gdzie n ie  spojrzeć, wszędzie le ­
ża ły  klucze, p rzew odn ik i m iedziane, skraw ­
k i  kab li, sztabki a lum in ium , szklane i  po r­
celanowe izo la to ry.

—  W iktorze, chcę m ów ić z tobą o nieco 
poważniejszej spraw ie — rze k ł Sergiusz, gdy 
usied li pod p iecykiem  i  za p a lili papierosa. ”

—  Cóż takiego? — nachm urzył się nagle 
W ik to r.

—  B udu jem y e lektrow nię , ale n ie  m am y 
w y k w a lifik o w a n e j obsługi.

— Ach, o to c i chodzi — W ik to r zd ją ł 
czapkę, przyg ładz ił pa lcam i zroszone potem 
włosy. —  Tak, to  jest rzeczyw iście problem.

— Pomóż m i w  tym , W iciu . Rejonow y 
kurs  e lek tryków  spa lił na panewce. In s tru k ­
to r' K om ite tu  E le k try f ik a c ji W si obiecał p rzy­
jechać i  nie z ja w ił się, w ięc przychodzę do 
ciebie z prośbą.

— Czy dużo kursantów ?
— Trzydziestu. Po jednym  z każdego k o ł­

chozu.
—  Toż nie  mogę jeździć do n ich  na re ­

jon, przecież n ie  rzucę sw o je j roboty.
— Przeniósłbym  ku rs  do U s t-N ie w iń s k k j. 

Zajęcia prow adziłbyś w ieczoram i.
W ik to r uśm iechnął się pogodnie. W idać by­

ło, że się zgadza,
Do narzędziow ni wszedł z ogrom nym  me­

tro w ym  kluczem  Prochor.
— Czy wewnętrzne m u try  ju ż  zakręcać.

czy czekać? — zapyta ł i  na chw ilę  przys iad ł 
pod piecem, by ogrzać ręce.

— Sergiuszu T im ofie jew iczu — rze k ł po 
chw ili, spojrzawszy na przewodniczącego 
bystrym i, m aleńk im ; oczkami. — Ja teraz ju z  
chyba wszystko um iem  rob ić : byłem  i  pa­
stuchem, i  po lowym , i  cieślą, i  szewcem. B y ł 
czas, że j  piece staw iałem , lecz na stare la ta 
chcia łbym  zostać e lektro techn ik iem  — w i­
dząc zaś, że Sergiusz uśmiecha się do b ro tli­
w ie  i  przyzwala jąco, zw ró c ił się do W ik to ra : 
—  Powiedzcie m i, W iktorze Ignatow iczu, czy 
by łb y  tu  ze m nie  ja k i pożytek?

— A  dlaczegóżby nie?
—  Tak, Prochora rów nież trzeba przy jąć ,.a 

kurs.
— W te o rii to ja  co p raw da jestem  jeszcze 

n ie w ie lk i m ajster, ale gdy idzie o praktykę , 
to oho _ ho.

W ik to r i  Sergiusz roześm ieli się.
Semen Babajewekł 

P rze łożył T. Chróścielewskf

Jerzy M iller

ANNA PROLETARIUSZ« A*>

Ulica Złota

otrząsnąć z marazmu, w  ja k ie  w trą c ił ich  o- 
kres parlam entaryzm u. D ba li bardzie j o roz­
w ó j w łasnych b iu r, an iże li o zwycięstwo p ro ­
le ta r ia tu  K u n k ta to rs tw o  obok ca łk iem  ja w ­
ne j zdrady zaciążyło na losach g rudn ia  1920 
roku. K o n trre w o lu c ja  posług iw a ła  się prze­
kupstwem , bądź wobec nieprzejednanych 
Szantażem in dyw idu a ln ym . P o lic ja  n ie  cofała 
się przed użyciem  p row oka to rów  (M arzik), 
pragną"? za wszelką cenę rozb ić jedność mas 
pracujących. I  wreszcie gdy do jrzew a odpo- 
w iedn i m om ent, za jm u je  dom  ludow y, aby 
następnie oddać go w  ręce ja w nych  socjal­
dem okratycznych zdrajców.

Po p ierw sze j w o jn ie  św iatow e j w  Czecho­
s łow ac ji zwycięży ła  burżuazja, na Węgrzech 
zdoby li w ładzę m ilic ja n c i H o rth y ‘ego, przed­
staw icie la  la ty fu ndys tów . Sandor,, kom unista 
węgierski, opowie T om kow i — narzeczonemu 
A n n y  —  o nas ilen iu  te rro ru  na Węgrzech: 
K o n trre w o lu c ja , przem awiała" tam  językiem  
faszyzmu.

na Hradczanie

W  postępku Sandora, k tó ry  us iłu je  się 
zemścić na h rab im  B e la ffy , swym  osobistym 
wrogu, prze jaw ia  się w zór nieprzem yślanych 
pociągnięć, k tó re  później, ja k  i-p rz e d te m , 
zna jdow ały żyw y oddźw ięk w  ruchach anar- 
cho - terrorystycznych . O lbracht s tarając się 
wyśledzić przyczyny k lę sk i g rudn iow e j po- 
mija_ sytuację m iędzynarodową. S tara się do­
wieść, że przyczyny upadku dem okracji w y ­
n ik ły  g łów n ie z w in y . z łych tak tyczn ie  posu­
nięć przyw ódców  lu b  że w y n ik ły  z dezorien­
ta c ji po lityczne j po uzyskaniu w o lności na 
gruzach m onarch ii H absburskie j. N ie nad­
m ienia, że b y ł to ju ż  okres poko ju  ryskiego, 
ciężkich w a lk  o u trzym an ie  państwa soc ja li­
stycznego p rze c iw . w sze lk ie j kap ita lis tyczne j 
in te rw e nc ji, W ranglowców , Kołczakowców . 
B y ł to . ju ż  okres po s tłum ien iu  re w o lu c ji w ę­
g iersk ie j. I  ja k k o lw ie k  słuszne jest to, co. p i­
sze O lbracht o błędach lew icy , n iew ą tp liw ie  
w in ie n  napomknąć o rozw o ju  sy tuac ji po­
lityczne j na świecie.

Dom państwa Rubeszów jest p rzed łu­
żeniem egzystencji drobnomiesz- 
czańskiej a la  DulScy na gruncie 
czeskim w  la tach po pierwszej w o j­
n ie  św iatow ej. W Pradze p rzy  W a­
c ław sk im  p lacu w  pięknym , sied- 

m iopoko jow ym  m ieszkaniu, pośród zamoż­
nych lu dz i poznajem y Annę, m łodą i  na iw ną 
w ie jską  dziewczynę. Początkowo też n ie  o- 
puszczamy w nętrza  m ieszkania ko le jno  za­
zna jam ia jąc się z jego m ieszkańcami. Rodzi­
na Rubeszów jest podobna i  pozostaje podob­
na do w ie lu  rodz in  znanych nam  z rod z i­
m ych sztuk Zapolskiej. M łodzi Rubesze są 
pozbaw ieni ja k ich ko lw ie k  w ytycznych  w  ży­
ciu, w ychow an i la icko, roz rzu tn i i  zdegene- 
row an i bardzie j n iż  postac ie . klasycznych 
drobnomieszczan przełom u dziewiętnastego 
w ieku.

Stopniowo świadomość je j przekłada się na 
in n y  język, sukcesy p ro le ta ria tu  stają się je j 
osobistym i w yg ranym i, k lę sk i je j p rzegrany­
m i. Zaczyna żyć życiem  nowym , k tó re  ją  po­
chłania. Z w ro t w  je j świadomości odby ł się 
poza ja k im iś  bezpośrednim ; w idokam i na 
m ateria lną  poprawę bytu.

W  pierwszej części powieści napotykam y 
w ypow iedzi i  tendencje O lbrachta, k tó re  rad - 
bym  zakwestionować z ra c ji ich  uogólnień.

—  ,W y- ta  niższa klasa, jakże jesteście 
szczęśliwi. Jakże ja  w am  zazdroszczę! — 
Skarży się pracodawczym  A nny. Ton podob­
nych do te j w ypow iedz i po ja w ia  się często, 
akcja powieści służy także do wykazania, że 
w ypow iedzi ta k ie  po k ryw a ją  się z prawdą. 
O lb rach t u trzym uje , ja kob y  zgubę przynosił 
sam fa k t posiadania bogactw.

Powieść O lbrachta w  swej początkowej fa ­
zie zapow iada opis dz ie jów  służącej, zapow ia­
da tem at, k tó ry  w  okresie przed pierwszą 
w o jn ą  św iatow ą z rob ił karierę. L u b o w a li się 
n im  tacy pisarze ja k  Maupassant, Zola, L a r­
sen. Hamsun.

Jednakże A nna nie  p rzysta je  do postaci 
znanych nam  z pow ieści w ym ien ionych  auto­
rów . N ie  zachodzi w  ciążę z paniczem. P o tra ­
f i  zachować niezależność i  po pew nym  cza­
sie w ydobyw a się z groteskowego k ręgu  s łu ­
żących kszta łconych na le k tu rze  o K is ie  i  
La nd ru . Oczywiście n ie  aw ansuje stając się 
g u w e rnan tką  czy wreszcie panią do tow a rzy­
stwa, lecz w  ogóle opuszcza służbę. Z ysku je  
k ry tyczn e  spojrzenie na św ia tek Rubeszów. 
Rodzi się w  n ie j świadomość klasowa. Dopo­
maga je j w  ty m  rozw ó j stosunków społecz­
nych i  gospodarczych w  Czechach. O lbracht 
w  dalszym  ciągu pokazuje nam  w ir  w ydarzeń 
przed rew o lu c ją  g rudn iow ą w  Pradze, gdy 
to  libe ra ło w ie  sięgnęli po w ładzę. Czechy, 
k ra j wysoko rozw in ię tego kap ita lizm u , posia­
d a ły  s iln y  p ro le ta ria t, św iadom y swej s iły . 
Odejście A n n y  ze służby n ie  b y ło  na pewno 
odosobnionym  odejściem, przypadkow ym . 
Z w ro t co praw da nastąp ił po zapoznaniu się 
z rob o tn ik iem  dużej m eta low ej fa b ry k i. I  do­
p ie ro  p rzy  jego pomocy, uczestnicząc na ze­
b ran iach i  w iecach robotn iczych Anna uśw ia ­
dam ia sobie p rob lem y w a lk i k lasow ej.

*) Ivan  O lb rach t „A n n a  P ro le tariuszka“ 
„Książka-1 1948.

Osobliwe także u  O lbrachta w yd a je  się ide ­
alizowanie m iłości i  prze jaw ów  pro le ta riac ­
kiego życia. N ie chodzi przecież o to, aby od- 
razu wpadać w  krańcowość na tu ra lis tów , k tó ­
rzy  pokaza li fab rykę  pożerającą na dobę 
dwadzieścia la t  życia ludzkiego, rob o tn ików
0 charakterystycznych głowach pó łg łów ków
1 sym bolicznych torsach.

Np. A nna zbty  szybko w  przeciągu n iew ie ­
lu  m iesięcy staje się do jrza łym , m ądrym  
człow iekiem , uśw iadom ionym  Członkiem k la ­
sy robotniczej.

M iłość u  O lbrachta jes t syta naw et wśród 
.podm ie jskich ruder, usypów i  śm ietnisk, 
k tó re  w yd a ją  się żiżkowskiem u p ro le ta ria to ­
w i Niceą i  Abacją, Schwenningen i  hotelem 
G arni. P rzy  ty m  — dodaje O lbracht, b y ły  w ie ­
le m ilsze n iż  buduary  dam  i  nadbrzeżne ga­
je  z książek panny Rubesz. —  Raczej jednak 
b y ły  śm ie tn iskam i us łanym i w ypa loną traw ą, 
z k tó rych  m óg ł m iłosne p a rk i spędzać każdy 
nocny stróż. Tendencja ukazyw ania  nieszczę­
ś liw ych, samoniszczących się bu rżu jów  nie 
wychodzi na dobre powieści O lbrachta. D w u­
dziestolecie św iatow e j l ite ra tu ry  znało n ie je ­
dną reakcy jną  książkę osłabiającą nienawiść 
do klas up rzyw ile jow anych . Oto p rzyk łady  
samych ty lk o  ty tu łó w  powieści drugorzędnej, 
lecz o ogrom nym  zasięgu lite ra tu ry : „B iedny 
m ilio n e r“ , „P ieniądze przynoszą nieszczęście1' 
itd .

G dy w  Pradze dochodzi do w rzeń rew o lu ­
cy jnych, p ro le ta r ia t ponosi klęskę. Dlaczego 
tak  się stało? O lb rach t w  dużej panoram ie 
powieści ukazuje szereg postaci socjaldemo­
kra tycznych  przywódców. N ie  p o tra f ili się

Ulice obok pałacu czernińskiego w Pradze wyglądają jak przed wiekami

Przy pracy
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Rok 1948 postaw ił na wokandę n a jp il­
niejszych zadań naszego ludowego 
państwa sprawę w ie lk ie j o fensywy 
k u ltu ra ln e j m ającej objąć swym  za­
sięgiem ja k  najszersze masy spole- 
czeństwa polskiego, a w ięc prze­

de w szystk im  masy robotnicze 1 chłopskie. 
Naczelnym  problem em  p o lity k i k u ltu ra ln e j 
stało się zagadnienie czyte ln ic tw a szeroko 
dyskutowane na łam ach pism  lite rack ich . 
Konsum entem  lite ra tu ry  pozostaje wciąż 
jeszcze p raw ie  w yłącznie in te ligen t. Jeśli u - 
p rzy tom m m y sobie, ja k  cienką w ars tw ę sta­
no w i in te ligenc ja  w  stosunku do ogółu spo­
łeczeństwa, problem  czyte ln iczy ukaże swoje 
w łaściw e oblicze. Chodzi w ięc o aktyw izac ję  
mas Chłopskich i  robotniczych jako  odb ior­
ców lite ra ck ich  —  od tego zależy ukszta łto ­
w an ie  się nowej k u ltu ry  ludow ej w  Polsce.

Do zrea lizowania tych  postu la tów  u tw orzo­
n y  został K o m ite t Upowszechnienia Książk i. 
K . U. K . ma się zająć koordynacją  do tych­
czasowych w ys iłk ó w  akc ji upowszechniania 
lite ra tu ry , nadania te j akc ji jednolitego p la ­
nu 1 k ie row n ic tw a . Działalność K .U .K .-u  o b li­
czona została na okres p lanu ,6-cioletniego. 
W  ram ach swoich zadań postanow ił K .U .R . 
u tw o rzyć  w łasne w ydaw n ic tw o , którego ce­
lem  jest dostarczenie dobre j l ite ra tu ry  na u- 
żytek ja k  najszerzej po ję tych mas społecz­
nych, W  okresie sześcioletnim K .U K . zamie­
rza wydać i rozprowadzić 200 ty tu łó w  na jle p ­
szych i na jc iekaw szych dzieł l ite ra tu ry  po l­
sk ie j i  obcej. K s ią żk i z b ib lio te k i K .U .K . m a­
ją  rozpocząć inw azję  lite racką  na wieś 1 w  
ośrodki robotnicze, m ają  zdobyć dla czyte l­
n ic tw a  dotychczas ty lk o  po tencja lnych od­

b io rców  i  u a k tyw n ić  czy te ln ików  przygod­
nych, pozyskując ich d la  dobre j książki.

Jaka książka zadaniom tym  będzie mogła 
sprostać — o to toczyły  się d ług ie  dyskusje 
na łamach pism, narady in s ty tu c ji ośw iato­
wych, ank ie ty  wśród badaczy czyte ln ic tw a. 
O ile  w iem , K .U .K . nie u s ta lił de fin ityw n ie  
lis ty  swoich 200 ty tu łó w  —  sprawa w ięc jest 
wciąż jeszcze aktua lna dla p ropozycji i dy ­
skusji. N atom iast ogólny cha rakter ks iążk i 
tego typu  jest już  jasny.

P ow inna to  być książka w ysok ie j m ia ry  
artystyczne j, napisana przez najlepsze pióra, 
ja k im i rozporządza lite ra tu ra  Polski i św ia­
ta. Pow inna posiadać dużą wartość poznaw­
czą i  zdrową zawartość ideologiczną. Obliczo­
na na masowego czyte ln ika  bez przygotow a­
nia  lite rack iego  m usi być przede wszystk im  
ła tw o  czytelna, a w ięc iasna, prosta i  jedno­
znaczna w  recepcji odbiorczej, a trakcy jna  w  
prostym  sensie żyw ej fabu ły , in te resu jące j 
akc ji, zręcznej n a rrac ji. A  poza tym  wszyst­
k im  musi to być książka bardzo tania.

Za pośrednictwem  najpoważnie jszych in ­
s ty tu c ji w ydaw n iczych K  U.K. w yd a ł swoją 
pierwszą serię książek, Każda pozycja te j 
serii jest pow ie len iem  ks iążk i ju ż  uprzednie 
w ydane j w  m nie jszym  nakładzie  z in ic ja ty w y  
któregoś z w y d a w n ic tw  w spółp racu jących z 
K .U ,K -iem . W  ten sposób oszczędzono sporo 
kosztów, czasu i  pracy, związanej z procesem 
edyc ji książki. T akie  rozw iązanie p rzyczyn i­
ło się n ie w ą tp liw ie  w  znacznej m ierze dc 
k a lk u la c ji ceny książek K .U .K .-u  — ceny zu­
pełn ie  w y ją tk o w e j: 100 z ło tych za no rm a l­
nych w ym ia ró w  tom  pow ieściowy o estetycz- 
nei_ okładce i  na dobrym  papierze. P ostu lat 
tan iości został zrea lizowany w  stopniu prze­
kracza jącym  najśm ielsze nadzieje i — dodaj;- 
m y  —  osiągnięcie tak ie  jest do pom yślenia 
ty lk o  w  państw ie o uspołecznionym  u s tro ju  
gospodarczym.

P ierwszą pa rtie  swych książek oddał już 
K .U .K . do sprzedaży i  prenum eraty. D eb iu t 
te j w ie lk ie j i  tru d n e j im p rezy  należy uznać 
za bardzo udany i szczęśliwy. Dobór książek 
zaskakuje odrazi* e fektow ną różnorodnością 
te m a ty k i i  problem ów , m iejsca i  czasu akc ji, 
ga tunków  pow ieściowych i s ty lów  p isarskich. 
Większość pozycji to w ie lk i rep e rtua r k la ­
syczny — Hugo, Prus, Orzeszkowa, K raszew ­
ski, Jeż, S ienkiew icz, G o rk i — nie pom in ięto 
jednak i  dobre j pomieści współczesnej. 
O prócz, l ite ra tu ry  po lsk ie j — reprezentowana 
jest powieść francuska i rosyjska. Obok po­
w ieści o tem atyce ak tua lne j — historyczna i  
podróżnicza. D la  zaw artości poznawczej i

p u n k tu  a trakcy jnośc i n ieobo ję tny jes t fak t, 
że k ilkanaście  pozyc ji K .U .K -u  w prowadza 
czyte ln ika  .w cha rak te r różnych k ra jó w  i  e- 
pok w  w ie lk ie j rozpiętości chronologicznej, 
bo podsum ujm y ty lk o : s tarożytny Egipt, P o l­
ska przedhistoryczna, średniowieczna i  saska, 
Serbia w  X V I I I - y m  w ieku, Rosja w  okresie 
ruchów  rew o lucy jnych  początku X X -g o  w „  
wreszcie fro n t pod M oskwą w  czasie osta­
tn ie j w o jny . W przeglądzie m ie jsc a kc ji po­
w ieści K  U .K  nie można także zapomnieć o 
dw u pozycjach egzotyki podróżniczej, k tó re  
przerzucą czyte ln ika  od puszcz a frykańsk ich  
do lodów  podbiegunowych. Chodzi o dw ie 
ks iążk i jakże charakterystycznie odmienne 
w  swoich rea lizacjach — tradycy jną  „W  pu ­
s tyn i i  puszczy1' i reportażowo u ję tą  opowieść 
Sem połowskiej „N a  ra tun ek“  o w ypraw ach 
po larnych radzieckich łam aczy lodów, śpie­
szących z pomocą uw ięzionym  pod biegunem 
odkryw com .

W  parze z a trakcy jną  różnorodnością czasu 
1 m iejsca akc ji pow ieściowej idzie rozpiętość 
p rob lem atyk i tem atu, p rzy  tym  trzeba pod­
kreś lić , że m im o swoją rozmaitość jest to za­
wsze p rob lem atyka w ie lka , poruszająca is to t­
ne spraw y człow ieka i społeczeństwa. Będą 
to w ie lk ie  panoram y h istoryezno-ustro jow e, 
lu b  w a lka  człow ieka z przyrodą o poznanie i  
opanowanie je j, w o jn y  defensywne z inw azją  
najeźdźcy i narodowe ruchy  wyzwoleńcze, 
w a lka  człow ieka o spraw iedliwość in d y w id u ­
a lną i  społeczną, prob lem atyka wsi.

Tem atyce w ie jsk ie j wyznacza dotychczaso­
w a seria książek K .U .K -u  sporo m iejsca, bo 
na ogólną ilość k ilku n a s tu  — cztery pozycje. 
„D z iu rd z io w ie '1, „P laców ka“ , „W  Roztokach“ , 
„O rk a  na ugorze“ . U k łada ją  się one w  bardzo 
c iekaw y porządek czasowy, ukazu jąc prze­
m ianę w yg lądu  w s i i  charakterystyczny roz­
w ó j je j p ro b lem a tyk i socjalnej od po zy tyw i­
stów  po okres m iędzywojenny.

P rzy  te j okaz ji chcia łabym  poruszyć spra­
wę, o k tó re j p isa ł już  w  swoje j re la c ji z ks ią ­
żek K .U .K -u  Paweł H e rtz  w  „K u ź n ic y “ . Cho­
dzi o to, że ks iążk i te są z założenia w yd aw ­
n ic tw a  przeznaczone dla  nieprzygotowanego 
lite racko  odbiorcy. Wobec tego w yd a je  m i się 
ńzeczą niezbędna umieszczenie na początku 
ks iążk i k ró tk ie j n o ta tk i in fo rm u ją ce j o auto­
rze i  czasie powstania u tw o ru . N o tka taka 
poza in fo rm ac ją  ma na celu zorien towanie 
czyte ln ika  w  historyczne j in te rp re ta c ji w a r­
tości ks iążk i bez obciążania je j uc iąż liw ym  
balastem  kom entarza Sądzę, ’ że zadanie to 
jest tym  bardzie j uzasadnione, że le k tu ra
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yzyskiwacze pracującego lu d u  oraz 
rich  zbałam uceni zw o lennicy sie­
dzą obecnie ja k  „na szydłach“ . 
Psioczą też p rzy  każdej o ka z ji na 
obecną rzeczywistość. I  byn a j­
m n ie j n ie  z powodu trudnośc i 

życiowych. Gdzież tam? —  ży ją  przecież czę­
stokroć le p ie j od tych, k tó ry c h  daw n ie j w  
przeróżne sposoby w y zysk iw a li i  gnęb ili. 
Psioczą, bo nie  mogą znieść przotorażanda się 
w  człow ieka: biednego chłopa i  robo tn ika . To 
ich drażn i, to  ich  bo li, to  im  ogrom nie za­
tru w a  życie. Oczywiście, w yraża ją  się oględ­
nie, bo pono „dziś tak ie  czasy, że się n ie  
można słusznie wygadać“ .

Tych  „siedzących na szydłach“ , spotkać 
można zarówno w śród in te lig e n c ji, a częściej 
jeszcze wśród w ie jsk ich  bogaczy. I  nie m a' 
spotkania, by nie zauważyć ich  nienaw iści do 
biednych chłopów i  robo tn ików . O to k ró tk ie  
pokłosie z tak ich  spotkań.

B y łem u zagonowemu szlachetce pożyczy­
łe m  książkę W andy W asilew skie j „O jczyzna“ . 
N ie  znał te j powieści, w ięc z ciekawością 
przeczytał. P yta łem  go, co sądzi o książce? 
Uśm iechnął się iron iczn ie : — „Ja k  na dz i­
siejsze czasy — dobra“ . C zy li na wczoraj 
i  ju tro  — zła. W y jaśn iłem  mu, że jest to no­
we wydan ie, „O jczyzna“  W asilw sk ie j zdobyła 
sobie szeroką poczytność jeszcze przed w ojną.

—  Zależy u  ja k ic h  czy te ln ików  —  odparł 
znów  drw iąco.

W ielom orgow iec i  m łyna rz  zarazem, k tó ry  
stale k lą ł na służących i  przezywał: „Zapie... 
s ie ro to“ ,- k tó ry  przed w o jną  po pięćdziesiąt 
groszy p ła c ił za osiem nasto-godzinny dzień 
p racy p rzy  Sianokosach i  p rzy  żn iw ie  — pod 
kościołem  wskazał na pewnego analfabetę 
i  na drugiego-, chowającego ty lk o  kozę, j w y ­
rz e k ł d rw iąco : „Jakże m a b y ć ’ dobrze, ja k  
tacy ja k  ty n  rządzo, a tacy ja k  tyn  koziorz 
piso ks ią żk i“ ' (a luzja do mnie).

In n y  znów bogacz, k tó ry  zach łystyw a ł się 
od śm iechu ze swej ku law e j służącej i  prze­
zyw a ł ją  „zg rzyp idu pką “ , lic z y ł się jakoś ze 
mną, gdym  daw n ie j u niego narab ia ł. A le  
obecnie różne „cuda“  o m nie wygaduje.

— Z m ier-zyn iec, n i mo o cym  pisać, ino
0 maślonce ja k  służąco joda ła “ ... (moje opo­
w iadanie „S łużba“ ). „N ie  pam ięto dziod, ze
1 m aślonki dow n i u  siebie n i m iol... Opisuje, 
zm ier-zyn iec, ja k  bogatsy na złoś b iedn ie j- 
sym u przekazyw oł się z m iesym , ja k  jo d “ ... 
(m oje opow iadanie „B ie dn y  i  bogaty“ ). „M óg 
i  on zryć mięso, przecie m u n ik  nie b ro n ił— 
Cymuz to nie pisę tak  ja k  uconi: o .w o jn ie , 
cy o m iłości, ino  o maślonce?... Downo to 
dziod kozy po krzokach posoł“ ?...

W ostatn ich dniach otrzym ałem  lis t  od 
k rew n iaka . Pisze m i, że b y i u  niego m łynarz

(nie ten w spom niany powyżej) i  w ielce na 
m nie  narzekał, że opisałem go w  m ym  pa­
m ię tn iku , ja k  d rw i stale z biedaków, ja k  to 
k u p ił przed w o jną  cztery m org i łą k i, w y b u ­
dował now y dom  i  m łyn , i  ja k  to  za N iem ców 
b y ł gm innym  agronom em  itp .

N ie  należy się dz iw ić  bogatemu m łyna rzo ­
w i —  dz iw ić  się natom iast należy m ojem u 
k re w n ia ko w i, au to row i lis tu . Bo udzie la m i 
pouczających wskazówek i  s tro fu je  „po' co 
tak ie  bzd u ry  o ludziach piszę, zwłaszcza o 
m łyn a rzu  i  szkodzę jego op in ii... że to b rzyd ­
ko z m ej strony...“  itp . A  w ięc ten m ój k re w ­
n iak , choć na pa ru  m orgach k lep ie  biedę, 
je dn ak  z b raku  uśw iadom ienia da je sią boga­
czow i poklepywać po ram ien iu , k ła n ia  m u się 
ja k  za daw nych czasów i  u jm u je  się za n im . 
N ie  w id z i przepaści klasow ej m iędzy sobą, a 
bogaczem żyjącym  z w yzysku innych.

D z iw ną też propagandę up raw ia  organista 
ze znanej m i w ioski. Z pozoru popu laryzu je  
m ó j „D e k re t n ieb iesk i“ ,

—  Patrzcie ludzie  —  pow tarza —  ja k  się 
to  obecnie ro b i: dem okra tyczn i pisarze m ie­
szają Boga do re fo rm y  ro ln e j, zw o łu ją  na zie­
m ię  św iętych i  d rw in y  sobie z n ich  robią... 
gw arą po chamsku za n ich  i. za samego Boga 
gadają... Tó przecież jes t przedrzeźnianie B o ­
ga i  św ię tych jego... T ak się to  dzis ia j ro b i“ ...

W iadomo, że taka metoda propagandy dzia­
ła  na dewoclarzy odrażająco, n ie  ty lk o  do 
rządu, ale i  do nowej rea listycznej tw órczo­
ści. S p ry tn y  organista w ie, od k tó re j s trony 
podchodzić do nieuśw iadom ionego ludu, ja k  
m u  obrzydzać dem okrację. A le  tego nie  o b li­
czył, że równocześnie rozc iekaw ia lu d z i do 
książki.'., „b luźn ie rcy".

Gdy zrozum ia ły  jest ów  stosunek do nowej 
rzeczyw istości u byłego szlachetki, m łyna rzy  
i  ¡innych bogaczy czy też organ isty  — nie 
zrozum iałym , w yda je  się stosunek pewnej 
nauczycie lk i, z k tó rą  żyłem  w  p rzy jaźn i przez 
k ilk a  la t  przed m o im  w yjazdem  na Śląsk. 
D ysku tow a liśm y często na przeróżne tem aty, 
pożyczałem od n ie j książki. Toteż ¡posłałem 
je j swe opow iadania z dedykacją, prosząc o 
odpowiedź, czy je j się książka spodobała czy 
nie? N auczycie lka lis tu  do m nie nie napisała. 
B o i się do m nie napisać, by „w  razie czego, 
gdy przyszłe w ładze będą mniie wieszać za 
oberam pisanie — śledztwo nie  znalazło u 
m nie  lis tu  nauczycie lk i i  n ie  powieszono je j 
w raz ze m ną“ .

Podane powyżej p rzyk ład y  są na szczęście 
jednak rzadkością. Pracujące masy w net już  
zwalczą do reszty różnych swych gnęb ic ie li 
i  w yzyskiw aczy, zaś now y prąd przem ian 
społecznych p rzew ie trzy  mózgi nieuśw iado­
m ionych i  zbałamuconych tu  i  ówdzie ch ło­
pów  czy też „w ykszta łconych“  m ę tlików . ,

k lasyków  może nasuwać sposobność do zbyt 
nieostrożnej recepcji in te n c ji au torsk ie j. 
Zw ięz ła  in fo rm ac ja  o u tw orze pomogłaby 
un iknąć tych niebezpieczeństw.

P ierwsza p a rtia  książek K .U .K -u  ułożona 
jest ze specjalną uwagą na łatwość odbioru 
czytelniczego. W idać w  tym  staranie o w ypo­
sażenie ks iążk i w  siłę a trakcy jną , mogącą 
zwerbować każdego, k to  zasmakuje w  czyte l­
n ic tw ie . Pozycje w  K .U .K -u  odznaczają się 
w ie lką  prostotą w  ¡narracji, fabu łą  trzym a ją ­
cą w  napięciu uwagę czyte ln ika, żyw ym  r y ­
sunkiem  charakterów , in teresującą tem aty­
ką. N ie jest to  dziwne u  k lasyków , w  książ­
kach Hugo, S ienkiew icza. Jeża —  są to bo­
w iem  ich  Od dawna znane a trybu ty . Ń ie  jest 
rew elac ją  pod ty m  względem  także książka 
Sem połowskiej, gdzie sam tem at — ra tun ko . 
w e w y p ra w y  podbiegunowe — jest dostatecz­
n ie  sensacyjny i  w ym aga ty lk o  dobrej robo­
ty  reportażow ej, aby go pisarz nie popsuł.

A le  napraw dę zastanaw iająca jest pod tym  
względem  współczesna książka rosyjskiego 
au tora  A leksandra  Beka „Szosa W ołokołam - 
ska“ . Jest to bow iem  w span ia ły  p rzyk ład  u - 
tw o ru  lite rack iego , ja k i w  po isk ie j p roduk­
c j i  n ie  wyszedł poza sferę postu la tów  — u- 
tw o ru  zdolnego zaspokoić „wym agania na jba r­
dziej wybrednego k ry ty k a  i  poruszyć w  na j­
szerszym po jęc iu  masowego czyte ln ika . P ro­
sta re lac ja  w o jenna o b itw ie  pod M oskwą od­
znacza się rzadką skromnością słowa i  tech­
n ik i p isarsk ie j. Jest to jednak bardzo trudn a  
prostota, k tó ra  nie wychądząc z zasięgu. żoł­
n ie rsk ich  pojęć p o tra fi ze swobodą I precyzją 
ukazać sub te lny i  złożony proces do jrzew ania 
żołnierza do świadomego zbiorowego w y s iłk u  
boha te rstw a w  słusznej sprawie.

K s ią żk i K .U .K ., o nakładzie w  p ierw szym  
rzucie  po 50.000 egzemplarzy każdy, o tw ie ra ją  
przed pisarzam i po lsk im i nieznane dotąd 
perspektyw y. C zy te ln ik  po lsk i dzisiejszy i  ten 
zw erbow any przez akcję K .U .K . czeka na 
współczesne dzieła te j m ia ry  co „Szosa W o- 
łoko łam ska“  w  rea lizac ji po lskich tw órców .

A k c ja  K .U .K -u  ma cha rakte r społeczny I 
dlatego m usi szukać pozaksięgarskich dróg 
rozpowszechnienia książki, apara t księgarsk i 
n ie  w ysta rczy bow iem  na to, aby książka t ra ­
f i ła  do tego czyte ln ika , o którego w  te ł a kc ji 
chodzi. Do udz ia łu  w  a k c ji K .U .K ,, niezależ­
n ie  od sieci b ib liotecznych, zg łos iły  swój ak ­
ces zw iązk i zawodowe, organizacje po litycz „ 
ne, społeczne, młodzieżowe. O ddział P.Z.W.S. 
w  K ra k o w ie  podaje, że na ogólną liczbę abo­
nen tów  8 proc. przypada na in dyw id u a ln ych  
p renum era to rów  robotn iczych i  chłopskich. 
Ponieważ jest to dopiero s ta rt działa lności 
K .U .K ., c y frę  tę, w  św ietle  w y n ik ó w  dotych­
czasowych badań nad czyte ln ic tw em , należy 
uznać za prognostyk raczej optym istyczny. 
Na to jednak, żeby książka do tarła  tam, 
gdzie m ia ła  tra fić , m usim y jeszcze poczekać 
i  to  czas dłuższy. N ak ład  50.000 trzeba bę­
dzie w tedy zw ie lokro tn ić .
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Rzecz jasna, że zgłaszając swój udzia ł w  
aRCJ1 uPowszechnienia książki, zw iązki za- 
ro d o w e  i  organizacje po lityczne i  społeczne 
pow inny dołożyć wszystkich starań, aby 
ks iążk i K .U .K . znalazły się w  każdej b ib lio - 
tece zakładowej i  św ie tlicy  ośw iatowej. Nale- 
zy jednak pamiętać, że now y czyte ln ik  nie 
p rzy jdz ie  po książkę sam. To kśiążka musi 
przyjść do niego, inaczej będzie ona stała na 
półce, docierając co na jw yże j do ga rs tk i a k ty ­
w istów . Trzeba tu  zaapelować do dobrej w o li 
i osobistej in ic ja ty w y  k ie row n ika  b ib lio tek i 
sw etlicow ej i  oświatowego działacza organ i­
zacyjnego, aby nie szczędząc W ysiłku, ze. 
chcia ł rozum nie, stosownie do terenu, na 
k tó rym  pracuje, dotrzeć z książką do poten­
cjalnego czyte ln ika

K siążk i K .U .K . mają cenę tak  rew elacyjn ie  
niską także w  tym  celu, aby niezależnie od 
b ib lio te k i gm innej czy zakładowej, m ógł jo  
nabyć na własność robo tn ik  i  chłop, zakłada­
jąc  u  siebie w łasny księgozbiór, czytany przez 
niego i  rodzinę, wypożyczany przez p rzy ja ­
ciół. Na to jednali, żeby nasz now y czyte ln ik 
pow zią ł taką decyzję, m usi się n a jp ie rw  o 
tych  książkach dowiedzieć, a poza tym  m usi 
je  także zobaczyć. W tedy dopiero może je 
zaabonować, to znaczy zdobyć się na w yp isa­
nie b lankie tu , dostarczenie go na pocztę, o- 
płacenie i  wysłanie. Prenum erata posiada tę 
niedogodną właściwość, że wym aga w ykona­
n ia  szeregu czynności, k tó re  się m ają  opłacić 
po pew nym  czasie. D latego naw et u poszuku­
jącego ks iążk i i  obeznanego z tą form a k o l­

portażu czyte ln ika  napotyka prenum erata na 
pewien opór. To też czyte ln ikow i, którego się 
dopiero dla ks iążk i zdobywa, trzeba dopomóc 
w  prze łam aniu tych trudności.

Pokazywałam  ks iążk i K .U .K . robotn ikom  
k ilk u  w iększych zakładów  pracy w  K ra k o ­
wie. O akc ji K .U .K . na ogół n ie  w iedzie li, ale 
ks iążk i ich  zainteresowały. P yta łam  się, jaką 
drogą można by  rozpowszechnić te ks iążk i 
wśród ich  kolegów. Odpowiedź brzm ia ła  
m nie j w ięcej tak :

—  G dyby przyszedł do nas nasz k ie ro w n ik  
św ie tlicy  n ie  30-go, ale zaraz po wypłacie, 
gdyby nam  te ks iążk i pokazał, w ted y  na pew­
no w ie lu  zdeklarow ałoby się na abonentów, 
zwłaszcza, je ś li sam. k ie ro w n ik  za ła tw i w y ­
słanie zamówień.

Myślę, że c i robotn icy  m ie li rację.
To nie  znaczy,. żeby ta recepta by ła  un i­

wersalna. Każdy teren działania wym aga tro* 
chę odm iennej ta k ty k i. Chodzi ty lk o  o in i­
c ja tyw ę lu dz i b iorących udzia ł w  społecznej 
p racy upowszechnienia książki, o ich  osobisty 
do te j spraw y stosunek. M ie jm y  nadzieję, że 
ta k  po ję ta praca ośw iatowa połączona z p ro ­
cesem przeobrażeń technicznych i gospodar­
czych naszej w si doprowadzi z czasem _ do 
tego, że każda spółdzielnia w ie jska, do k tó re j 
chłop chodzi po sól i  papierosy, sprowadza­
jąc  a r ty k u ły  p ierwszej po trzeby dla swoich 
k lien tów , wyznaczy u  siebie pó łk i na k iosk 
dobrych książek.

Aniela Łempicka

Jerzy Pomianowski

Przyczynek do przekładów A. Czechowa
e zrozum ia łym  zaciekawieniem  prze­
czytałem w  św iątecznym  105 (1209) 
numerze „K u r ie ra  Codziennego“  a r ty ­
k u ł „O  po lskich przekładach A. Cze­
chowa, p ióra S tan isława Stem pow­
skiego, znakomitego pub licys ty  i  k r y ­

tyka, zasłużonego w ydaw cy i  tłumacza, auto- 
ra  ~  d rukow anych częściowo w  prasie l i te ­
rack ie j — wspomnień, na k tó rych  ukazanie 
się czekamy z n iecierpliwością.

1.

A r ty k u ł zaw iera k ilk a  ważnych i  cennych 
m yś li. Zw raca uwagę zwłaszcza tra fn a  cha­
ra k te rys tyka  historycznego i  społecznego p o d ­
łoża twórczości Czechowa —  now e lis ty  oraz 
słuszne potępienie . zdawkowej i  pokutu jące j 
w  nas dotąd z w in y  pokątnych tłum aczy i  
n iepow ołanych w ydaw ców  —  o p in ii o Czecho­
w ie  ja ko  pisarzu w yłącznie — rzekom o — 
„zabaw nym “ .

D ruga część rzeczonego a r ty k u łu  poświęco­
na jest nader zw ięz łe j a przez to  tym  ba r­
dzie j dosadnej i  surowej k ry ty c e  przekładów  
opow iadań Czechowa, k tó re  ogłoszone zostały 
osta tn io  w  prasie i  przez radio.

Is to tn ie , większość znanych m i po lsk ich 
tłum aczeń now e l Czechowa zasługuje na ostre 
potępienie. O pow iadania te b y ły  dla ich  k ró t­
kości, arcydzie lne j jasności i względnej ko ­
m un ika tyw nośc i przedm iotem  rabunkow e j 
eksp loatacji ze strony najczęściej anonim o­
w ych  —  w ydaw ców  i  tłum aczy (przykładem  
„Straszna noc“  w ydana niedawno w  Warsza­
wie), choć m am y ju ż  sporo tłum aczeń do­
brych , że w ym ien ię  przedwojenne prace n ie ­
odżałowanego M ieczysława B inom a ,• powo­
jenne —  P aw ła Hertza (doskonały „M ię tus"), 
N ie  m am y jednak dotąd dobrych tłum aczeń 
ta k  ważnych i  dla s ty lu  Czechowa znam ien­
nych  opowieści, ja k  „S tep“ , „Szósty p a w ilon “ , 
„C h ło p i“  i  in ., k tó re  są chlubą lite ra tu ry  n ie  
ty lk b  rosy jsk ie j —  ja k  to  pisze S tan is ław  
S tem pow sk i— lecz i  europejskie j, św iatow ej. 
Stan ten do jrza ł do szybkie j zm iany, podob­
n ie  zresztą ja k  cała sytuacja w  dziedzinie 
tłum aczeń z li te ra tu r  obcych*). T ym  w a żn ie j­
sza jest tu  ro la  k r y tk i  i  ty m  większą należy 
zwracać uwagę na fo rm u łow ane przez nią  
postula ty.

2.

A u to r omawianego a r ty k u łu  w id z i dowody 
„n ies łychanej lekkom yślności i  niesum ienno- 
ści tłum aczy“  w  „b ra k u  p ie tyzm u dla au to r­
skiego Słowa, a często nieznajom ości języka 
zarówno rosyjsk iego ja k  i  polskiego“ .

Są to  grzechy nadzwyczaj poważne i  w a l­
czyć z n im i należy uparcie, jednakże w a lka  
ta  jest stosunkowo ła tw a , może być bow iem  
stoczona w  ciszy gabinetów  redakcy jnych  
pod w a run k iem  odpow iedn ie j sum ienności 
ko rek to rów , red ak to ró w  i  w ydaw ców , k tó rz y  
w  naszym państw ie ludow ym  inne ju ż  i  szla­
chetniejsze m ają bodźce do działa lności n iż  
chęć zysku za wszelką cenę. skłania jącą 
przedsiębiorców kap ita lis tycznych  do fo rm a l­
nych  przestępstw  wobec czyte ln ików , m ow y 
o jczyste j i  k u ltu ry . P lanowanie i  kon tro la  
w ew nętrzna w y ru g u je  w kró tce  oczyw istych 
nieuków , niedołęgów i  dy le tan tów  także i  z 
tego azylu. K ry ty k a  lite racka  będzie w ięc 
m ogła —  n ie  bez uczucia u lg i zrzec się fu n k ­
c ji:-san ita rno - porządkowych, co pozw oli je j 
nareszcie przejść do postulowania. W in tere-' 
sującej nas dziedzinie na czoło wysuną się za­
pewne postu la ty  w ierności (pojęcie to na le­
ży odróżniać od pojęcia w erba lne j ścisłości, 
acz nie są one sprzeczne) i kom u n ika tyw no ­
ści, ak tua lne j czytelności przekładu. Sądzę, 
że w ykroczen ia p rzeciw  tym  zasadom są n ie- 
bezoieczniejsze od gram atycznych usterek 
p iętnow anych słusznie przez Śt. Stem pow­
skiego. Niebezpieczniejsze, bo oddalające 
tłumaczonego autora od czyte ln ika. Są ‘ one 
niedostrzegalne p rzy  gram atycznej, czysto 
fo rm a lne j korekcie, ale za to uchw ytne dla 
k r y ty k i lite ra ck ie j, żądającej od tłumacza, by 
starał się osiągnąć ten sam, co w oryginale,

*) W arto przypom nieć, że jednym  z p ie r­
wszych aktów  rządu radzieckiego po Rewo­
lu c ji Październ ikow ej by ło  u tw orzen ie w y ­
daw n ic tw a „W siem irna ja  lit ie ra tu ra “ , k tó re  
pod k ie row n ic tw em  Gorkiego, p rzy  bezpo­
średnim  udzia le B łoka, B riusowa, Łunaczar- 
skiego i  iń . w yda ło  w  ogrom nych nakładach 
większość klasycznych dzieł p iśm iennictw a 
światowego, udostępniając je najszerszym 
masom. Działo się to w  la tach w o jn y  domo­
w e j, głodu i  m oru. stagnacji oraz b raku  n a j­
niezbędniejszych przedm iotów  uży tku  co­
dziennego.

efekt i cel, stosując przy tym środki specy­
ficzne dla swojego języka i  jednoznacznie zro­
zumiałe dla czytelników.

Śmiem tw ie rdz ić , że duża część tłum aczeń 
z lite ra tu ry  rosy jsk ie j (zwłaszcza radzieckie j) 
grzeszy przeciw  ty m  zasadom.

Dotyczy to  i  w iększości tłum aczeń now e l A. 
Czechowa, naw et tych, k tó re  n ie  w ie le  pozo­
s taw ia ją  do życzenia z p u nk tu  w idzenia g ra­
m a tyk i. N iech m i w o lno  tu  będzie zacytować 
znanego tłumacza, k ry ty k a , h is to ryka  l i te r a - , 
tup? i  radzieckiego poety K o rn ie ja  Czukow- 
skiego, k tó ry  w  książce swoje j o sztuce 
p rzekładu pt. „W ysokoje iskustw o“  (M o­
skwa. 194.1# pisze co następuje:

„Jeś li w  tłum aczeniu, m ającym  czysto in ­
fo rm acy jne  cele, rzeczą na jważnie jszą jest 
ścisła dosłowność, to w  tłum aczeniu lite ra c ­
k im  pewne n iedokładności werba lne g ra ją  
ro lę  trzeciorzędną, a ci k ry ty c y , k tó rzy  p ró ­
bu ją  zdyskredytow ać ten czy ów  przekład 
drogą podkreślan ia podobnych usterek, ucie­
ka ją  się do tak ie j demagogii w yłącznie w  
chęci wypaczenia smaku czyte ln ików .

N ie zamierzam, oczywiście, bron ić  błędów  
tłum aczy i  sądzę, że należy walczyć z n im i 
bez w ytchn ien ia , ale nie one są na jw a żn ie j­
sze.

Najważnie jszą rzeczą jest, b y  tłum acz od­
da ł w  swoim  tekście m yśl tłumaczonego auto­
ra, jego oblicze, jego głos, jego m anierę li te ­
racką, jego styl. Ca ły w ys iłek  tłum acza w i­
nien być sk ie row any przede w szystk im  na 
w ykonan ie  tego zadania“ , (str. 10— 11).

Twórcza k ry ty k a  przekładu nie  może zatem 
ograniczać się do analizy oderw anych ele­
m entów  w erba lnych  1 gram atycznych, ale —  
i  naw e t przede w szystk im  —  w inna  spraw ­
dzić funkcję zarówno elem entów przekładu 
względem  siebie, ja k  i  fu n kc ję  społeczną ca­
łego u tw o ru  —  względem czyte ln ika  i  to 
czyte ln ika  konkretnego.

3.

Otóż au tor omawianego a rty k u łu , cy tu ją c  
w a d liw e  p rzekłady opow iadań Czechowa

Jerzy W aleńczyk

Życie  l i terac
Trzeci zeszyt „O k ta b ra “  przynosi 

a r ty k u ł dotyczący lite ra tu ry  b ia ło rus­
k ie j, k tó re j ostatn io sporo m iejsca po­
święca się na łam ach radzieck ie j prasy 
lite ra ck ie j. Da je on re trosp ek tyw n y rz u t 
oka na 30-łecie l ite ra tu ry  b ia ło rusk ie j, 
z którego k ilk a  uw ag przytoczę.

W ciągu 30 la t  is tn ien ia  B ia ło ru s i Ra­
dzieckie j naród b ia ło ru sk i po łoży ł 
w yb itne  zasługi we wszystk ich dzie­
dzinach sztuki. Poza g ran icam i B ia ­

ło ru s i znane są te a try  b ia ło ruskie , noszące 
nazwę Janka K u p a ły  i  Jakuba Kolasa. W  o- 
kres ie  w ładzy  radzieck ie j na B ia ło ru s i stwo­
rzono dram aturg ię  narodową, operę, m uzykę 
baletową, k inem atogra fię  itd . L ite ra tu ra  b ia ­
ło ruska  jes t organicznie związana z na jle p ­
szym i tra d yc ja m i narodu, przedstaw ia cechy 
jego egzystencji i  psych ik i. Rozwój lite ra tu ry  
B ia ło ru s i radzieck ie j można podzie lić na eta­
py, k tó re  są nierozłącznie związane z etapa­
m i rozw o ju  społeczeństwa radzieckiego i pań­
stwowości radzieck ie j. M a ona i  swoje spe- 
c ifica  określone h is to ryczn ie  w a run kam i ży­
cia przedrewolucyjnego narodu b ia ło rusk ie ­
go, rozłożeniem s ił k lasow ych i  fo rm am i 
w a lk i klasowej. Z  k a d r p isarzy przedrew o­
lu cy jn ych  do li te ra tu ry  radzieck ie j w e­
szli tacy poeci, ja k  K upa ła  i  Kolas. P o ja­
w ien ie  się w  1923 r. m asowej lite ra c k ie j orga­
n izac ji „M o łodn ia k “  by ło  początkiem  powsta­
n ia  szerokiego ruchu  lite rack iego  na B ia ło ru ­
si. k tó ry  doprow adził potem do zorganizowa­
n ia  Z w iązku  P isarzy B ia ło ru s i Radzieckie j.
W  tym  okresie sygnalizu ją  swoje nazwiska 
głośno: M icha ł Lynkow . K on rad  K rap iw a ,
P aw lu k  Truś, Kuźm a Czerny, P io tr Gledka, 
P ie tras B row ka. Zasadniczym i tem atam i ich  
twórczości w  tym  czasie b y ły  tem aty odbu­
dow y i  rozw o ju  gospodarki ludow e j zniszczo­
nej dwoma w o jnam i, w ydarzenia w o jn y  domo­
w e j, ruchu  partyzanckiego, obnażanie zaku­
sów w rogów  w ew nętrznych i  zewnętrznych, 
prob lem y re w o lu c ji k u ltu ra ln e j. Jakub Kola9 
kończy wówczas swoje społeczno-obyczajowe 
epopeje („N ow a Z iem ia“ ) i  pisze pierwsze w  
radz ieck ie j b ia ło rusk ie j lite ra tu rze  powieści 
—  „W  głuszy P o leskie j“  i  „W  głębi Polesia“ 
poświęcone odtw orzen iu  życia ludu  b ia ło rus­
kiego i  in te lig e n c ji b ia ło rusk ie j w  okresie 
1905' r. Szczególnie szybko ro zw ija ła  się lite -

p rzytoczył m. in n y m i k ilk a  zw ro tów  z no­
w e li „N iepokó j pub liczny“ , tłum aczonej przez 
niżej podpisanego i  zamieszczonej w  N-rze 12 
„W s i“  z 20 I I I  49.

P rzyk ro  md niezm iern ie  być adwokatem  
w łasnej spraw y (aczkolw iek znana m i jest 
skrzyd la ta  m aksym a K oźm y P ru tkow a : „Cóż 
powiedzą o tob ie in n i. je ś li sam o sobie n ie  
masz n ic  do powiedzenia?“ ).

Sądzę jednak, że zaangażowanie osobiste nie 
pozbawi tych  słów  pewnych cech słuszności.

Chodzi m i, dalibóg, n ie  o am bicje osobiste. 
Sprawa jest ważna ob iektyw nie . Is tn ie ją  dw ie 
m etody przekładu i  w łaśnie różn ica m iędzy 
n im i jest źród łem  większości p re tens ji p. 
Stempowskiego.

Nawiasem: ża łu ję  bardzo, że czcigodny m ój 
.adwersarz n ie  m ia ł w  ręku  innych  tłumaczeń 
p ió ra  n iże j podpisanego, chociażby —  ogólnie 
dostępnych przekładów  z poetów rosyjsk ich , 
bądź powieści E ffe nd i K ap ijew a  —  „Poeta", 
Ja k iko lw ie k  b y łb y  jego Sąd o tych  pracach, 
m ie libyśm y p rzyn a jm n ie j pewność, że n ie  
je s t ów sąd tym , co w  logice nosi nazwę so- 
fizm atu  fa łszyw ej in d u k c ji. W yciąganie ogól­
nych, p rzy  tym  tak  kategorycznych w n io ­
sków z jednego ty lk o  przypadku nie jest 
rzeczą p rzy ję tą  naw e t u nas, w  k ra in ie  tzw. 
„bezin teresow nych kopn iaków “ .

Zastrzeżenia p. St. Stempowskiego dotyczą, 
albo spraw  ścisłości, leksyki, g ra m a tyk i itd . 
albo —  tra fnośc i zw rotów .

Częścią tych  zarzu tów  można obciążyć ko ­
rek tę  („Szpaki po lecia ły podziabać...“ ).

T u  m óg łbym  dopomóc k ry ty k o w i i  wskazać 
m u k ilk a  w ierszy w ręcz przestaw ionych przy 
składaniu („P tak—k a t na jagody, to prawda, 
ale zawsze to  żywe stworzenie, że tak  po­
w iem  — wszelkie ptaki“ —  oczyw isty  non­
sens. —  pow inno być —  „ptaszyna boża“). O 
ty m  m ów ić n ie  będziemy, nie posądzam P- 
Stempowskiego, by  za jm ow ał się tzw . z ro ­
syjska „ ło w le j błoeh“ .

Jeśli chodzi o ty tu ł,  to zw ro t „b rożen ije  
um ów “  przetłum aczyłem  przez analog „n ie ­
pokój pu b liczny“  zarówno z uw ag i na b liską

kie Białorusi
ra tu ra  b ia ło ruska  w  la tach pierwszych pięcio­
la te k  sta linow skich . Czołowe m iejsce zajm o­
w a ła  tu  tem atyka ko le k ty w iz a c ji gospodarki 
w ie jsk ie j, in d u s tr ia liz a c ji k ra ju , prob lem y 
w a lk i k lasow e j i  czujności w ew nętrznej.

Decydująco w  określeniu dalszej d rog i roz­
w o ju  lite ra tu ry  b ia ło rusk ie j zaważyło posta­
now ienie C K  W KP(b) o przebudow ie o rgan i­
zacji lite ra ck ich  w  ro ku  1932 i  w y łon ion y  
przez S ta lina  postu la t rea lizm u socja listycz­
nego. W  1934 r. wszechzwiązkowy zjazd p i­
sarzy radzieckich ocenił pozytyw nie  lite ra tu rę  
b ia ło ruską  jako  jedną z czołowych lite ra tu r  
Zw iązku Radzieckiego. A ktyw ność pisarzy 
radzieckich wzmaga się. U kazują się dzieła 
pa trio tyczne Kolasa i  K up a ły : „P ieśń o bu ­
dow ie“ , „B ia ło ru s i nagrodzonej orderem “ , „O d 
serca" (Kupała), „Pód słońcem sta linow sk im “  
i  „Nasze d n i“  (Kolas). Ukazuje się duża zbio­
row a  w ierszowana opowieść ep icka o życiu 
narodu b ia łoruskiego —  „L is t  do W iekiego 
S ta lina “ .

Znacznym i osiągnięciam i może się rów nież 
poszczycić proza .i d ram aturg ia . (K onrad K ra ­
p iw a : „K on iec  p rzy jaźn i“ , „P a rtyzan c i“ , „K to  
się śm ieje osta tn i“ , K . Czerny —  „Ire n k a “ ).

W iele ciekaw ych sztuk pisze i  w ys taw ia  je ­
den z funda to rów  b ia ło rusk ie j sztuk i te a tra l­
ne j —  M irow icz. P o jaw ia ją  się powieści tak ie  
ja k  „T rzecie  pokolenie“ , „Lu ba  Łu kn iańska “ , 
—  Czernego, to m ik i w ierszy A. Kuleszowa i  
P. Panczenki. N aukowo-fantastyczne dzieła 
jednego z na jbardz ie j popu larnych b ia ło ru ­
skich p isarzy dla dzieci, M aw ra. *

W  1939 r. w  zw iązku z połączeniem się ca­
łego narodu bia łoruskiego w  jednej repub lice 
do lite ra tu ry  b ia ło rusk ie j wchodzą nowe s iły  
twórcze: M aksym  Tank, F ilip  Pestrak, M icha ł 
Maszara, B ry l, W asilek, T aw ła j, N ina Taras 
i  M . Zasim.

Źródłem  lite ra tu ry  b ia ło rusk ie j są m o tyw y  
ludowe, ry tm y , obrazy, w ą tk i ludowego po­
chodzenia. Dzieła la t powojennych świadczą 
o tym , że lite ra tu ra  b ia ło ruska z powodzeniem 
przezwycięża trudności i zna jdu je  coraz to 
właściwsze i  tra fn ie jsze środki przedstaw ia­
n ia  artystycznego zmagań i  pa trio tyzm u je j 
narodu w  ostatn ie j wo jn ie . Rząd Radziecki 
pozytyw nie  ocenił prace pisarzy b ia ło ruskich, 
nagrodził zaszczytnymi odznakami. Do rzędu 
laureatów  p re m ii s ta linow skich  należą: Jakub 
Kolas, A. Kuleszów, J. B row ka. M. Tank.

fu n kc ję  użytkow ą obu tych id iom atów , ja k  i  
po to, by  u w yp u k lić  satyryczny cha rakter 
opowiadania, skierowanego ostrzem — przede 
w szystk im  przeciw  -tępocie w ładz carskich, 
w ie trzących w  owych czasach zarodek niepo­
k o ju  publicznego, zamieszek i  bun tów  w  każ­
dym  spontanicznym  odruchu społeczeństwa.

Pragnę tu  zapewnić zresztą szanownego 
k ry ty k a , że wszelkie us te rk i werba lne w  
przekładzie zostaną starannie usunięte w 
trakc ie  przygotow ania do d ru ku  tom u „O po­
w iadań uciesznych“  (a n ie  „W esołych“  ja k  
donosiła „W ieś“ ), k tó re  wym agają jeszcze — 
ja k  każda książka — pracy a pracy.

Są też zastrzeżenia. Tak np. St. Stem pow­
ski zarzuca, że słowo „raboczyje“  tłum aczone 
by ło  jako  „w y ro b n ic y “ ; rzecz w  tym , iż Cze­
chow w  oryg ina le  uży ł nie w yrazu  „raboczy­
je “  lecz „fa b riczn y je “ , k tó re  to słowo wyszło 
z użycia w  R osji podobnie ja k  przestarzałe, z 
okresu m an u fa k tu r pochodzące polskie „w y ­
rob n icy “ , przez co to ostatnie zyskało w  tym  
w ypadku  w a lo r zupśłnego odpow iednika.

K ilk a  zw ro tów  uważa p. Stem powski za 
n ie tra fne  bądź nieodpowiednie (np. „Rozejść 
się! Caf się; ażeby cię d iab li w z ię li!“ ). Są to 
zw ro ty  dialogowe, w  k tó rych  gwara rosyjska 
zastąpiona została przez tradycy jną  dla op i­
sywanego środow iska gw arę m ałom ie jską 
polską. Otóż w łaśnie w  tak ich  wypadkach 
różnice m iędzy czcigodnym m oim  adwersa­
rzem  a niżej podpisanym  m ają korzenie g łęb­
sze i w y n ik a ją  z inności metod oddawania 
„s ty lu , głosu i oblicza“  tłumaczonego pisarza. 
T u  śm ia łbym  bron ić  m etody w łasne j i  nie 
zgodzić się na metodę zastosowana przez St. 
Stempowskiego w  nieostrożnie dołączonym 
do jego a rty k u łu  przekładzie „C ó ry  A lb io nu “  
Czechowa. Jest to metoda m oim  zdaniem n ie ­
celowa i  nawet m ało pożyteczna! Pozorny 
pie tyzm  dla  o ryg in a łu  sk ło n ił m ianow icie 
tłum acza do lite ra lnego  przenoszenia co 
jęd rn ie jszych w yrazów  i  całych id iom atów  
rosy jsk ich  do tekstu  polskiego! N ie jes t bo­
w iem  chyba w y n ik ie m  po m y łk i, lekkom yślno­
ści, niesumienności an i b ra ku  znajomości ję ­
zyka  polskiego, użycie ta k ic h . zw ro tów  ja k : 
„a rys to k ra e ik “ , „siedzę jak, ja k i podlec“ , 
„czo rt ich w ie ". „O na n ie  kobieta, a dz iew i­
ca...“  (tu  pozwolę sobie przypom nieć, że ros. 
„d iew ica “  m a dok ładny odpow iedn ik w  po l­
skie j „pann ie “ , polska zaś „dz iew ica“  to ra ­
czej ros. „d lew a “ ).

A nachronizm  te j m etody jest oczyw isty, 
ja ko  że celem przekładu nie  pow inno być o- 
siągnięcie niezamierzonego przez autora do­
datkowego e fektu  w  postaci zachowania w ą t­
p liw ego „cou leur locale“  Owo pozorne p rzy ­
bliżen ie o ryg ina łu  do przekładu w  istocie rze­
czy da je  w rażenie rzekom ej n ieprzetłum aczal- 
ności pewnych zw rotów , jakiegoś ubóstwa ję ­
zyka polskiego i  języka tłumacza, pozbawia­
jąc  nowelę Czechowa je j hum anistycznego 
znaczenia. Z w ro ty  niedotłum aczone trochę też 
rażą ucho polskie w  ich brzm ien iu  li te ra l­
nym . W  rezultacie rzecz brzm iąca dla Rosja­
n ina , na tu ra ln ie , w  tłum aczeniu b rzm i egzo­
tycznie dla Polaka.

A n i wątp ię , że czcigodnemu m ojem u ad ­
w ersarzow i n ie  o to  chodziło, n iem n ie j nader 
konsekw entn ie  prze tłum aczył on całą nowelę 
ta k im  sposobem i  w  ta k im  sty lu . N ie śmiem 
jednak form ułow ać żadnych sądów i  z n ie ­
c ie rp liw ością  oczekiwać będę ukazania Się 
in nych  tłum aczeń St. Stempowskiego, spo­
dziewając się w ie le  zyskać na ich lekturze-.

Jerzy Pomianowski

W  O S T A T N IM  NU M ERZE „W SI“ (Nr 18 (197) 
Z D N IA  1 M A JA  1949 R.

Olbrzymek —  Nad „K a p ita łe m “ ; Tadeusz 
O rłe w ic z — Do m ob ilizac ji s ił poko ju ; M aria  
Żmigrodzka —  „K u ltu ra  dla ju tra ! “  Ludw ik  
Łakomy — Im iona  wołające o pokó j; 1 M a j 
(1892— 1905); Paweł Korzec — Łódź przed 
1905 rok iem ; Czesław Zieliński —  M oja  D ro­
ga; 1 M a j (1918— 1939); W iersze; Józefa W i­
towska — Jest sposób na in n y  w  świecie ład; 
M aria Kościńska — Obyczajowa tem atyka ; 
Józef Pogan — W pochodzie p ro le ta ria tu  
w ie jskiego; Jurgen Kuczyński — D w ie  nau­
k i —  dw a św ia ty ; Władysław Kowalski —
D ram aty na m ia rę  Szekspira; Karol Kewes__
„B rud na  w o jn a “  w  Indochinach; Stanisław  
Piętak — Pierwsza orka; M arian N iew iarow ­
ski —  Zaczarowana toka rn ia ; W. Jerm iłow __
Nowe radzieckie powieści o wsi-; Krystyna  
Michałik-Nedelkoyic —  Upadek poety ame­
rykańskiego; Albert M altz — Naród Stanów 
Zjednoczonych zw o lenn ik iem  poko ju ; Witold  
Jedlicki —  F ilozo fia  po m arks is tow sku; F ak­
ty  i  zdania; 32 ilu s trac je ; 16 stron.
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Paulina Czyżowc

O WYCHOWANIE MARKSISTOWSKIE
O kręg pom orski ZN P może się poszczy­

c i;  doskonale redagowanym  miesięcz­
n ik iem  pedagogicznym „Ż yc ie  Szkoły". 

Przekracza on oczywiście granice po­
m orskiego okręgu i  zdobywa ważność ogólno­
kra jow ą. Na czym ona polega? Przede wszyst­
k im  „Z yc ie  S zko ły" k ie ru ją c  się do nauczy­
cie lstwa szkoły podstawowej kszta łtu je  no­
w y  pozytyw ny w zór nauczyciela. N ow y na. 
uczyciel demokratycznego pańswa jest, tak  
ja k  się zresztą nazw ał kiedyś m in is te r ośw ia­
ty  ob. Skrzeszewski, działaczem ośw iatowym , 
pracow nik iem  k u ltu ry , a w ięc człow iekiem  
społecznie zaangażowanym i  in te le k tu a ln ie  
zorien tow anym  w  życiu k u ltu ra ln y m  k ra ju . 
Stąd ty le  miejsca i  słusznie — poświęca „Ż y ­
cie Szkoły“  sprawozdaniom  z prasy pedago­
gicznej i  spo łeczno-literackie j nie ty lk o  k ra ­
jow e j, ale i  zagranicznej oraz sprawozdaniom 
w ydaw niczym . Wychodząc z założenia, że na­
uczycie l w  obecnych trudnych  w arunkach 
pracy nie  zawsze może sobie pozwolić na czy­
tan ie całej prasy lite ra c k ie j i  fachowej, „Ż y ­
cie S zkoły“ in fo rm u je  o ważnie jszych pozy­
cjach i wydarzeniach ku ltu ra ln ych , no tu je  i  
podchw ytu je  prob lem y i dyskusje toczące się 
w  prasie, aby je  przekazać nauczycielow i. N a­
uczyciel to na jw ażnie jszy i  naprawdę nowy 
czy te ln ik  książek i  prasy, now y in te lig e n t ze 
względu na fun kc ję  swej pracy, a n ie  mecha­

niczną przynależność kastową. Sprawozdania 
z terenu pisarzy, k tó rz y  w  a k c ji „C zy te ln ika " 
jeździł;- po m iasteczkach i  wsiach, wszystkie 
p raw ie  podkreślają ważność stanowiska n a ­
uczyciela w  spraw ie k u ltu ry  w  terenie. Jest 
on często jedyną poprzez szkołę in s ty tu c ją  
ku ltu ra ln ą  na zapadłych wsiach. O nauczyciela 
jako  czyte ln ika  pow inny  się ubiegać czasopi­
sma społeczno-liiterackie, on bow iem  ma m o­
żność użycia bezpośredniego tych treści k u l­
tu ra lnych , ja k ie  one m ają na celu upub licz- 
niać. Toteż dział „sprawozdań“  „Ż yc ia  Szko­
ły “  w yda je  się ta k  w ażny w  piśm ie tego typu. 
Redakcja „Ż yc ia  Szkoły“  jest na ogół czułym  
.i uw ażnym  pośrednikiem  m iędzy prasą lite ­
racką i  życiem k u ltu ra ln o -lite ra ck im , a 
swoim  czyte ln ik iem  Także w  sprawach fa - 
chowo-pedagogicznych „Ż yc ie  S zko ły“  nie 
waha się n iek iedy wziąć za p u n k t w y jśc ia  
do dyskus ji pedagogicznej m a te ria łu  z prasy 
lite ra ck ie j, Tak n p , K a ro l G órski i E. W irsk i 
pod ję li w  „Ż yc iu  S zkoły“  zagadnienie w ysu­
nięte przez J. Chałasińskiego w  „O drodzen iu" 
w  a rtyku le  pt. „S ztuka ja ko  elem ent k u ltu ry  
h is to ryczne j“ . Tu rów nież należałoby w ym ie ­
nić dyskusję o poezji d la  dzieci za in ic jow aną 
przez „W ieś“ , a podjętą przez nauczycielstwo 
na łam ach „Ż yc ia  S zkoły“ , Zagadnienie l i te ­
ra tu ry  dla dzieci w  ogóle 1 sprawa w spó łp ra­
cy pisarza ze szkolą b y ły  w  „Ż y c iu  S zko ły"

nie jednokro tn ie  dyskutowane. W ogóle p ro­
b lem y pedagogiczne w ysuwane przez „Życie  
S zko ły" często uzysk iw a ły  powszechność dy­
skusji. W r. 1947 redakcja  przeprowadziła 
interesującą ankietę wśród pedagogów po l­
skich i  zagranicznych na tem at: „N a jba rdz ie j 
aktualne i  ważne prob lem y pedagogiczne do­
by  obecnej“ . Szkoda, że żadne z pism  społe- 
czno-lite rackich nie podję ło Się opracowania 
i  spopularyzowania zagadnień te j ankie ty  
wśród swoich czyte ln ików . Cóż bowiem  z w y ­
s iłków  popu laryzacji spraw og ó lno -ku ltu ra l- 
nyeh w śród nauczycielstwa, je ś li pisma spo- 
łeczno-literackie  nie in te resu ją  się, odwrotn ie, 
życiem um ysłow ym  nauczycielstwa. W pro­
blem atyce pedagogicznej „Ż yc ia  Szkoły“  w y ­
dają się ważne przede w szystk im  i to nie 
ty lk o  d la  nauczycieli, spraw y te o rii ; p ra k ­
ty k i pedagogicznej w  różnych k ra jach  w  
zw iązku z ich polityczno-społecznym  ustro­
jem . Za m ało może m yś li i oceny m arks is to­
w sk ie j w  interesujących in fo rm acjach  o w y ­
chowaniu 1 szko ln ic tw ie  za granicą. Jednak 
n iew ą tp liw ie  już  same in fo rm ac je  poszerzają 
ho ryzon ty  i  zainteresowania nauczyciela. 
Ważna pozycję w  problem atyce pism a stano­
w i ponadto sprawa program ów nauczania 1 
now ych przedm iotów, ja k  np. p reh is to rii, 
k tó rem u to przedm iotow i, nowem u dla na­
szego nauczyciela, poświęcono specja lny bo­

gaty num er uw zględn ia jący także doświad­
czenia dydaktyczne w  tym  przedm iocie in .  
nych państw. Położenie szczególnego nacisku 
na sprawy nauczania h is to r ii w yda je  się nam 
w  obecnej c h w ili szczególnie ważne. Rozu­
m ienie h is to r ii stanow i przecież podstawę 
m arksistowskiego światopoglądu, k tó ry  w 
Polsce socjalistycznej m usi być celem wycho­
wania. Wydaje, się, że nie ty lk o  „Ż yc ie  Szko­
ły “ , ale całe szkoln ictwo polskie m ogłoby w y ­
pisać sobie jako m otto  cy ta t z pracy Szul­
k in a  „N . K . K rupska — w y b itn y  pedagog 
radzieck i":

„Jesteśmy zobowiązani do w ychowania ucz­
nia  w  ten sposób, żeby nauczył się rozumieć, 
co się w okó ł niego dzieje, żeby o rien tow ał się 
w  mechanizm ie istniejącego ustro ju , żeby po­
znał prawa rozw ojowe społeczności ludzkie j, 
zrozum iał związek wza jem ny i, co na jw aż­
niejsze. żeby zrozum iał, w  ja k im  k ie ru n ku  
zmierza rozw ój społeczny,. Trzeba wiedzieć, 
ja k  należy budować życie nowe i nie ty lk o  
w iedzieć, lecz i  umieć to czynić.. Trzeba, 
k ró tko  m ówiąc, dać m arksistow skie rozum ie­
nie  św iata otaczającego... ułożyć program y, w  
których, być może, nie będzie wym ienione 
słowo m arksizm , lecz k tó re  isto tn ie  w ykazy­
w a łyby  wza jem ny związek z jaw isk.“

Władysław Błachut

L I S T O N O S Z W I E J S K I  I KULTURA
lużba listonosza w ie jsk iego została obec- 
nie ro?ciągnięta na cały k ra j,  jednak 
praktyczn ie  znaczna liczba zapomnianych 
osiedli :i. grom ad stanowczo zbyt rzadko 

w chodzi w  k o n ta k t z listonoszem w ie jsk im . 
W przeciw ieństw ie  np. do obsługiw anych co­
dziennie re jonów  w ie jsk ich  w  poznańskim , 
w  n iek tó rych  pow ia tach w o jew ództw  k ra k o w ­
skiego, lubelskiego, rzeszowskiego czy k ie lec­
kiego m am y re jon y  obsługiwane przez lis to ­
nosza w ie jsk iego zaledwie dwa razy tygodn io­
wo! I  podczas gdy w  pocztowo u p rz y w ile jo ­
w anych okolicach w ie jsk ich  konsum ent „s ło ­
w a drukow anego“  o trzym u je  codziennie swo­
ją  u lub iona strawę gazetową, w  środowiskach 
pocztowo zaniedbanych m usi zrezygnować z 
abonowania prasy codziennej, a na swój t y ­
godn ik m usi często czekać parę ładnych dni. 
Nadto w  p ierw szych uśm iechnię ty listonosz 
w ie js k i sunie na rowerze na dobrych zazwy­
czaj drogach (poznańskie), podczas gdy w  
d rug ich  oprócz w yładow ane j to rb y  dźw iga 
jeszcze w ypchany za leg łym i z k ilk u  dn i cza­
sopismami plecak i  ocierając po t z czoła p ra ­
gnie ja k  na jprędze j pozbyć się swego ciężaru. 
Na szczęście w  ram ach tzw . Pocztowej Pomo­
cy  Szkolnej może swoim  ładunk iem  podzielić 
się z dziećm i w  napo tykanych po drodze szko­
łach i  dopiero p rzy  ich  w yd a tne j pomocy po­
dołać na łożonym  nań obowiązkom.

O tw iera się p rzy  tym  wdzięczne pole do po­
p isu d la  kom órek organ izacyjnych adm in is tra ­
c j i  pocztowej (urzędy obwodowe jako  jedno­
s tk i k ierownicze). Ułożone n ieraz dorywczo i  
bez specja lnych badań re jon y  doręczeń lis to - 
noszów w ie jsk ich  muszą zostać dokładnie 
sprawdzone, a obciążenie pracą poszczególne­
go listonosza podaane obserwacjom. Na pod­
staw ie zebranych w  ten sposób m a te ria łów  
będzie można le p ie j i  s ta rann ie j rozp lano­
wać ten tak  w ażny pod względem  społecz­
nym  odcinek . służby, publiczne j, a drogą 
w spółzaw odnictw a i  p rem iow an ia  w y n ik ó w  
p racy zw iększyć e fek ty  p racy listonosza 
w ie jskiego. Już dziś można Stw ierdzić, że 
k a d ry  listonoszy w ie jsk ich  w ykaza ły  się nie 
ty lk o  te ry to r ia ln y m  zwiększeniem zasięgu 
swei służby, ale przede w szystk im  w y le g ity ­
m ow a ły  się setkam i tysięcy nowopozyska- 
nych odbiorców  słowa drukowanego.

Chodzi jedyn ie  o to, aby k a d ry  odpowiednio 
wyszko lonych ideologicznie i fachowo lis to ­
noszy w ie jsk ich  rozprowadzić rów nom iern ie  
po ca łym  k ra ju , uczęstotiawić obsługę pocztową 
zaniedbanych dziś pod ty m  względem  osiedli 
i  gromad, zapewnić w szystk im  mieszkańcom 
w s i częstą i p u nk tua lną  dostawę „s łowa d ru ko -

Jest jeszcze do nabycia pewna ilość rocz­
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A D M IN IS T R A C JA  TYG . „W IE Ś “

Di

wanego“ . W iele da się tu  zrob ić drogą p rzem y, 
ślanej reo rgan izacji i  pełnego w ykorzystan ia  
rezerw  personalnych. Dalszy rozw ój spowo­
du je  konieczność zaangażowania nowych li-  
stonoszów w ie jsk ich , czy li pew ien wzrost w y ­
da tków  na upocztow ienie wsi, k tó re  jednak, 
z c h w ilą  gdy nasz chłop przyzw yczai się do 
korzystan ia  z usług poczty, zacznie w ięcej p i­
sać, czytać, telefonować itp., zwrócą się z na­
wiązką. Szczególnie doniosłą ro lę  ma do speł­
n ien ia  listonosz w ie js k i na odcinku ko lp o rta ­
żu nowego czasopisma dla najszerszych mas 
chłopskich, a m ianow ic ie  „G rom ady", k tó ra  
ze względu na swoją pozytyw ną i  ciekawą te ­
m atykę i  n iezw yk le  niską cenę w inna  n ie d łu ­
go znaleźć się w  każdej ch łopskie j chacie. 
Nasz listonosz w ie js k i m usi jednak stanąć na 
poziomie, o ile chodzi o propagandę i  ko lportaż 
w yd a w n ic tw  robotniczo-chłopskich i  nie ty l ­
ko  wykonać zaplanowane z góry zadania, ale 
rów nież -wziąć spontaniczny udzia ł w  szlachet­
nym  w spó łzaw odn ictw ie  in d yw id u a ln ym  1 
m iędzy p laców kam i na ty m  polu. Jego a k ty ­
wność propagandowa będzie dowodem jego 
uspołecznienia, a uzyskane w y n ik i ilościowe 
dadzą mu pełny ty tu ł do szlachetnego ty tu łu  
p rzodow nika pracy na po lu  upowszechnienia 
czyte ln ic tw a na w si

Chcąc sprostać sw ym  zadaniom nasz lis to ­
nosz w ie js k i m usi m ieć odpow iednie nasta­
w ien ie  ideologiczne, posiadać podstawowy 
zasób w iadom ości z dziedziny zagadnień go­
spodarczych i  k u ltu ra ln y c h  wsi. S tyka jąc się 
codziennie z chłopem m usi być propagandzi­
stą naszych pozytyw nych osiągnięć po litycz ­
nych, gospodarczych i  k u ltu ra ln ych , a w  żad­
nym  w ypadku  szerzycielem k ła m liw ych , re ­
akcy jnych  wiadomości.

P rzys łuchu jąc się n iedawno obradom lis to ­
noszy w ie jsk ich  w o jew ództw a łódzkiego w  
Łodzi m ia łem  sposobność stw ierdzić, że obok 
w ie lu  uśw iadom ionych ideowo działaczy k u l­
tu ra lnych  wsi, w  pe łnym  tego słowa znacze­
n iu  spełn ia jących m isję  pośrednictwa m iędzy 
tw órcą a odbiorcą „s łowa drukow anego“ , w 
szeregach listonoszy w ie jsk ich  zna jdu ją  się 
jeszcze liczn i n ieśw iadom i swych zadań „ fu n k ­
cjonariusze" zawodowi, tra k tu ją c y  swą odpo­
w iedzia lną fun kc ję  bez odpowiedniego nasta­
w ien ia  ideowego i wewnętrznego przekona­
nia. Tacy w idzą jedyn ie  po drodze same cie­
nie, a nie dostrzegają ba rw  jasnych

Na szczęście tak ich  listonoszy jest n iew ie lu . 
Ogromna większość z dn ia  na dzień coraz le­
p ie j spełnia swe zadanie, i  zyskuje coraz w ię ­
kszą sym patię wśród chłopów.

Jest rzeczą zrozum iałą, ,że równocześnie 
stwarza się listonoszom w ie js k im  m ożliw ie  
najlepsze w a run k i p racy i  p łacy, gdyż jes t to 
służba n iezw yk le  ciężka i  odpowiedzialna. L i ­
stonosz w ie js k i tłucze się przez cały ro k  po 
naszych przeważnie jeszcze mocno w yboistych 
drogach,, w ędru je  k ilom e tram i do rozrzuco­
nych w  górach chałup, b łąka się bez względu 
na pogodę po różnych odludziach i  wertepach. 
D latego o trzym uje  od -swojej w ładzy prze ło­
żonej w  m ia rę  możności coraz lepsze w ye kw i­
powanie, a przede w szystk im  odpowiednie 
um undurow anie, nieprzem akalne pe le ryny 1 
to rby  doręczycielskie.

Jeszcze niedawno prasa polska, a m. in. Jan 
A l. K ró l na łam ach „W s i'1 upom inał się u M i­
n is tra  P utka o polepszenie sy tuac ji m a te ria l­
ne j agentów i  listonoszy w ie jsk ich  Dziś sytu­
acja na ty m  odcinku uleg ła radyka lne j zm ia­

nie na lepsze. M in is te r Poczt pro f. Szyma­
now ski i w icem in is te r L ip iń s k i rob ią j wszyst­
ko, aby n ie jako  „upocztow ić“  zaniedbaną wieś 
i  zapew ne pracow nikom  poczt ną wsi odpo­
w iedn ie  w a ru n k i pracy i  płacy.

Zarząd G łów ny Spółdzielni W ydwaniczo- 
O św iatowej „C zy te ln ik “1 w  piśm ie z r. 1948 
do M in is tra  Poczt i Tel. dra inż. W acława 
Szymanowskiego donosi: „Z am yka jąc bilans 
osiągnięć naszej Spółdzie ln i za ro k  1948 w  
dziedzinie upowszechnienia czyte ln ictw a na 
wsi, stw ierdzam y, iż w  ciągu m in ionych  12 
m iesięcy pozyskaliśm y dla wydawanych przez 
nas czasopism i  dz ienn ików  około 8Ó0 tysięcy 
now ych prenum eratorów  i to przeważnie ta ­
k ich , k tó rzy  przedtem  gazety nie czyta li. 
Zważywszy, że na wsi jedna gazeta jest czy­
tana przez co na jm n ie j 5 osób, ła tw o  ocenić, 
co pod względem  po litycznym  i  gospodarczym 
oznacza pozyskanie dla czyte ln ic tw a tak ie j 
ilośc i p renum eratorów  w ie jsk ich , zwłaszcza na 
obecnym etapie naszego marszu do socja liz­
m u. S tw ierdzam y, że te osiągnięcia w  dzie­
dzin ie upowszechnienia czyte ln ic tw a  na w s i 
b y ły  m ożliw e ty lk o  dzięki tem u, iż w  ciągu 
m inionego ro ku  organizacja naszej poczty 
uczyn iła  w ie lk ie  postępy dla uspraw nienia 
swoich usług w  dziedzinie prenum eraty cza­
sopism, a k ie row n ic tw o  poczty położyło na 
tę dziedzinę usług nacisk szczególny, dając 
tem u w yraz  p rzy  różnych okazjach“'...

Podobne osiągnięcia Poczty k w itu je  rów nież 
Robotnicza Spółdzie ln ia  W ydawnicza „P rasa“  
(w ydaw any przez nią  w  nakładzie m iliona  
egzemplarzy kalendarz „P o radn ik  R o ln ika ", 
zdobył — podobnie ja k  czyte ln ikow sk i „R o l- 
nifc'“ czy „P rzy ja c ió łka “  masy chłopskie) oraz 
in s ty tu c je  wydawnicze czasopism ludowych.

Józef Grabowicz

W sprawie wyższych studiów korespondencyjnych
Koncepcja organ izacji wyższych stud iów  

korespondencyjnych, staje się problem em , nad 
k tó ry m  toczy się coraz żywsza dyskusja ,’ n ie - 
ty lk o  wśród organizatorów, ale i  wśród bez­
pośrednio zainteresowanych tą  kwestią.

D yskusje tak ie  odbyw ają się wśród tak ich  
ludz i, dla k tó rych  zagadnienie w yże j w ym ie­
n ione j fo rm y  kształcenia jest aktualne.

W n in ie jszym  a rty k u le  pragnąłem  w yraz ić  
stanowisko, ja k ie  za jm uje  jedno ze środow isk 
prow inc jona lnych , in te resu jących się p ro je k ­
tem  stworzenia wyższej szkoły koresponden­
cy jne j — konkre tn ie  m ówiąc, jest to stano­
w isko ab itu rie n tó w  Państwowego L iceum  Go­
spodarstwa W iejskiego w  D ąbrow ie Z duń­
skie j.

Chciałem  jednocześnie przekonać, ob. M. 
Rękasa, że teren już  się „rusza“ , bo na pewno 
w_ analogiczny sposób ustosunkowuje się do 
te j spraw y spora . ilość ab itu rie n tó w  innych 
liceów  ro ln iczych. Na m arginesie zaznaczyć 
chciałem , że w ypow iedź ta ma także w y jaśn ić 
sytuację, jaką  stw orzy ła  red. L i i i  Szwengrub 
a rtyku łe m : „A  co z n ich  będzie późnie j“ ? 
(„W ieś“  N r. 51 1948).

M łodzież, k tó ra  w  tym  ro ku  kończy Liceum  
G.W, w  Dąbrow ie Zduńskie j, jes t pierwszą 
grupą, otrzym ującą świadectwa dojrza łości w  
nowo-zorganizowanej te j szkole. M łodzież ta 
nosi jeszcze b lizny  m in ione j w o jny , co u w i­
dacznia się w  je j w ieku. P rzeciętny w ie k  w a­
ha się w  granicach 24 — 25 la t. Nasuwa się 
pytan ie : ja k ie  m ają  zam iary przyszli absol­
wenci? Wszyscy n iem a l noszą się z zam iarem 
objęcia stanow isk społecznych z chw ilą  ukoń­
czenia szkoły.

W zględów przem aw iających za tym  jest 
bardzo dużo. W  całokształcie obecnej gospo­
d a rk i państw ow ej na odc inku  ro ln ic tw a  dąży 
się do przebudow y oblicza społeczno-gospo­
darczego w si po lskie j, do wprowadzenia, ze 
względu na w y łan ia jące się potrzeby i  ko ­
nieczności, na jwyższej fo rm y  spółdzielczej 
— spółdzielni p rodukcy jnych , jako gw aran­
tu jących  podniesienie stopy życiowej szero­
k ic h  mas ludow ych na wyższy poziom.

Realizacja tych  zamierzeń wym aga przede 
w szystk im  całego szeregu ka d r odpowiednio 
w y k w a lifik o w a n y c h  fachowców. Fachowcam i 
ty m i będą w  pierw szym  rzędzie absolwenci 
szkół ro ln iczych. Na ich  b a rk i spadnie obo­
w iązek podjęcia czekających prac w  s tru k ­
turze  organ izacyjne j spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych, Na n ich  spadnie obowiązek uruchom ie­
n ia  tych spółdzielni i  należytego kie row ania  
n im i, muszą one dać bowiem  spodziewany 
efekt. Świadomość tych dążeń, tych tendencji 
gospodarczych i docenianie ich  ro li na d ro ­
dze m arszu k u  socja lizm ow i powoduje, iż  m ło ­
dzież decyduje się na natychm iastowe objęcie 
konkre tnych  prac, ponieważ w arszta ty  cze­
ka ją  — w arszta ty  muszą ruszyć!

Przyszli m aturzyści z D ąbrow y Zduńskie j 
zdają sobie sprawę rów nież z tego, że w  te­
ren ie is tn ie ją  jeszcze olbrzym ie lu k i w  za­
kresie szkoln ictw a rolniczego średniego, k tó re  
także należy uzupełnić. Wiedzą, że czekają na 
nich także szkoły P.R.-u.

Powody te w yk lucza ją  kon tynuow anie da l­
szej nauk i drogą „no rm a lną “ . Z tych powo­
dów m yśl stworzenia wyższych stud iów  na 
drodze korespondencyjne j została w prost en­

tuzjastycznie przez tutejszą m łodzież pow i­
tana.

O tw ie ra  ona nowe perspektyw y kształcenia 
się w  ścisłym  zw iązku z w ykonyw anym  za­
wodem. Sceptyczne zapatryw ania  się pesy­
m is tów  na naukę korespondencyjną nie m ają 
zgolą uzasadnienia, skoro ta form a nauczania 
prowadzona jest na szeroką skalę w  Zw iązku 
Radzieckim  i poparta jest "bogatym doświad­
czeniem tego państwa.

Jeżeli chodzi o problem  nowej fo rm y  stu­
diów , to — zdaniem ab itu rie n ó tw  ze Z duń­
sk ie j W oli — na jp raktyczn ie jszym  byłoby 
rozw iązanie jego w  ram ach każdej wyższej 
uczeln i osobno.

S krysta lizow anie bowiem  aparatu prow a­
dzącego w szystkie  uczelnie korespondencyjne 
za ję łoby zbyt w ie le  czasu. Sprawa zaś jest 
paląca — czas nagli.

SPROSTOWANIE

W ko lum n ie  poezji zamieszczonej w N r 18 
„W s i“  m og ły  zajść niejasności dotyczące 
au torstw a n iek tó rych  w ierszy.

W yjaśn iam y, że autorem  w ierszy „Nowe 
Słońce“  i  „G łow a  w  p ró żn i“  jest Tadeusz Ró­
żewicz.

Natom iast au torem  w ierszy „D roga“ , „W 
słońcu“  i  „Noc sierpniowa“ —  Jerzy Miller.

Redakcja
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O współzawodnictwo w pracy 
oświatowej

W zw iązku z Tygodniem Oświaty, Książki
1 Prasy (1—9 m aj) pisze „T rybun a  L u d u “  
(N r 115);

„T a k  ja k  am bicją każdego zakładu pracy 
jest w ype łn ien ie  i  przekroczenie p lanu, w a l­
ka  o jakość i  o oszczędność, taką samą am ­
b ic ją  stać się^ m usi w a lka  o lik w id a c ję  anal­
fabetyzm u wśród p racow ników  i  ich  rodzin, 
akc ja  rozszerzenia czyte ln ic tw a książek i  
prasy.

M łodzież szkolna i  akadem icka mogą i  
pow inny  podjąć konkretne zobowiązania 
likwidowania analfabetyzmu na określonym 
terenie...

To samo dotyczy zw iązków  zawodowych i  
o rgan izacji p racow n ików  um ysłowych. Jest 
to sprawa honoru i  sprawa przyszłości. 
A na lfabeci nie mogą zrozumieć tego, co się 
dzieje w  Polsce, analfabeci są poda tn i na 
podszepty w rogów , „z  analfabetami nie moż­
na budować socjalizmu“ (Lenin).

Wiadomo, że w y d a tk i na ośw iatę i  k u ltu ­
rę stanowią na jw iększe pozycje w  budże­
tach państw  dem okracji ludow ych.

W  Polsce łączna suma w yd a tków  na o - 
św iatę wyniesie w  1949 r . 84 m ilia rd y  z ło­
tych oraz 9 m ilia rd ó w  w  budżetach samo­
rządowych, stanowiąc razem przeszło 1/5 
ogółu w yd a tków  państwowych (praw ie dw a 
razy w ięcej n iż  przed wojną). Jasne, że su­
ma ta  wzrastać będzie w  m ia rę  rozw o ju  go­
spodarki narodowej, przem ysłu, ro ln ic tw a , 
hand lu.

W  Tygodniu O św iaty, K s ią żk i i  P rasy spo­
łeczeństwo muSj w łączyć się do ogólnej w a l­
k i  z ciemnotą i  analfabetyzmem.

Paść muszą konkre tne  zobowiązania na 
teren ie organ izacji pa rty jn ych , rad  zakłado­
wych, szkolnych. Paść muszą hasła współza­
w odn ictw a pracy, ośw iatowej, hasła rozbudo­
w y  pracy fabrycznej, rozbudow y b ib lio tek 
fabrycznych i  w ie jsk ich , popu la ryzac ji prasy.

Hasło „T ry b u n y  L u du “  w spółzawodnictwa 
pracy ośw iatowej w inno  znaleźć na jżywszv 
oddźw ięk wśród organizacyj p a rty jn y c h  i  
ZM P. k. m.

O  bezpartyjnych
W iślica, dn ia 25. 4. 1949 r.

W ielce Szanowny Panie Redaktorze!
Korzysta jąc z w o lne j c h w ili spieszę w y ra ­

zić Panu m oje najserdeczniejsze podziękowa­
n ie  za tak  m iłą  niespodziankę, jaką  m i Pan 
w yśw iadczył. Proszę m i w ierzyć, że nie m ógł 
m i Pan spraw ić w iększej przyjem ności niż 
przysłan ie  tych  k ilk u  książeczek z b ib lio teczk i 
k lasyków  m arksizm u. Z a ję ty  codzienną, żm u­
dną pracą i  siedząc stale w  W iślicy, nie m ia ­
łem  dotychczas możności zaopatrzyć się w  tę 
ta k  bardzo wartościową i  ak tua lną  lektu rę.

Do dziś n ie  należę jeszcze do żadnej p a rtii,  
wychodząc z założenia, że swoją w y trw a łą  i  
in tensyw ną pracą mogę rów nież dobrze s łu­
żyć Polsce i  je j obywate lom , a przecież na 
każdym  m ie jscu i  na każdej placówce po­
trzebn i są ludzie czystych rąk , k tó rzy  dobrze 
w yw iązu ją  się ze swych obow iązków. Jak  do­
tychczas jestem zw yk łym  pracow n ik iem  spo­
łecznym , k tó ry  stara się dobrze i  w y trw a le  
pracować. Że dobrze pracuję nie ty lk o  dla 
siebie i  rodziny, to  na jlepszy dowód, że zo­
stałem  ju ż  k ilk a k ro tn ie  w yróżn iony  za in te n ­
sywną i  w yda jną  pracę pizy  rozprow adzaniu 
i  p ropagow aniu prasy chłopsko-robotniczej. 
O statn io na p rzyk ład  otrzym ałem  15-tomową 
bib lio teczkę („Łączn ik  pocztow y" n r 3 (14) z 
m arca br.), a w  c h w ili gdy ten lis t  piszę —  
10-tomową biblioteczkę. W  najb liższych 
dn iach m am  znów otrzym ać nagrodę za roz­
prowadzenie w  150°/o ponad usta loną m i no r­
mę (norm a około 300 egz.) czasopisma „G ro ­
m ada“ .

M. P.

Rocznica w kulturze
Zw iązek Radziecki przygotow uje  się sta­

rann ie  do nadchodzącej rocznicy u rodzin  n a j­
większego poety rosyjskiego —  A leksandra 
Puszkina. Dotąd, przez 30 la t is tn ien ia  w ładzy 
radzieck ie j, wydano już  35.500.000 egzempla­
rz y  dzie ł poety w  76 językach.

W bieżącym roku  ukaże się w  ZSRR — po­
nad 11.000.000 egzemplarzy książek Puszkina. 
W  tym  o lb rzym im  przedsięwzięciu k u ltu ra l­
nym  uderza planowość, polegająca na doborze 
poszczególnych dz ie ł Puszkina ze względu na 
rodzaj czyte ln ików .

Państwowe W ydaw n ic tw o L ite ra tu ry  P ię k­
ne j w yda 200.000 egz. jednotom owego zb ioru 
dzie ł w yb ranych  Puszkina. S łużyć będzie ono 
m. in . uczącej się m łodzieży. N atom iast szcze­
gółowe w ydan ie najlepszych u tw o rów  poety 
redagowane przez pro fesorów  D. B łago ja i  S. 
P ię trow a — zaspokoi potrzeby studentów w yż ­
szych uczelni w  zakresie s tud iów  un iw e rsy te ­
ck ich  nad Puszkinem. Tem u celow i służyć bę­
dzie rów nież specja lny tom  pt. „P uszkin  jako  
k ry ty k “ , zb iera jący w ypow iedzi poety na te ­
m a t lite ra tu ry  i  pisarzy.

W popu larnych wydaniach, obliczonych na 
czyte ln ika , członka b ib lio tek, lu b  kupującego 
książki, uwzględniono tak ie  pozycje ja k  „B o ­
rys Godunow“ , „D u b ro w sk i“ , „O pow iadanie 
B ie łk in a “  i w ie le  m niejszych utw orów , w raz 
z tomem w ierszy w ybranych. Razem ponad

FAKTY i ZDANIA
300.000 egzemplarzy, ilus trow anych  przez n a j­
lepszych p lastyków  radzieckich.

Wreszcie Państwowe W ydaw nictw o L ite ra ­
tu ry  Dziecięcej opracowało specja ln ie d la  n a j­
m łodszych czyte ln ików  tzw. „B ib lio teczkę  P u­
szkinowską“ . S tanow i ją  38 książek o łącznym  
nakładzie  3.685.000 egz. Niezależnie od tego 
poszczególne na rody ZSRR wydadzą Puszki­
na w  swoich językach, rów n ież ze względu 
na potrzeby różnych g rup  czytelniczych.

W ten sposób rea lizu je  państwo. Radzieckie 
postu la t upowszechnienia k u ltu ry , wiążąc 
o lb rzym i aparat techniczny z okreś lonym  czy­
te ln ik iem . w  i

Kongres bankrutów
Am erykańscy im p e ria liśc i i  ich  w spóln icy 

zachodnio _ europejscy zw o łu ją  do Paryża 
kon tr-kong res  „p o k o ju “ . Oto g łów n i akto­
rz y  tego w idow iska, którego g łów nym  celem 
jest zamaskowanie p raw dziw ych  celów św ia­
towego im peria lizm u , w  ośw ietlen iu  I l j i  
E renburga:

„Przyrzeczono występ pana H u x le y ‘a, k tó ry  
we W roc ław iu  b ra ł czynny udzia ł w  opraco­
w a n iu  rezo luc ji potępia jącej w o jnę i  k tó ry  
u lo tn ił się „po angie lsku“  na k ilk a  godzin 
przed głosowaniem. Na kon tr-kong res ie  ma 
rów nież w ystąp ić  autor paszkw ilu  „B rudne  
ręce“ , pan Sartre, k tó ry  zapewne będzie

m ó w ił o tym , że „czyste“  przedsięwzięcia, 
ja k  na p rzyk ład  nagonka na kom unistów , 
w in n y  być urzeczyw istn iane p rzy  pomocy 
zupełnie „czystych“  rąk. Można by urządzić 
na kon tr-kong res ie  w ystępy innych  aktorów , 
na prz jd tład  Celine‘a, specja listy w  zakresie 
dem okracji Salazara, wreszcie C zang-K ai- 
Szeka, k tó ry  po zw o ln ien iu  się od swoich 
obow iązków państwowych bezsprzecznie 
do jrza ł do w ystąp ienia w  obronie „k u ltu ry  
zachodnie j“ .

I  po co ta komedia? W iadomo przecież/kto  
sto i za ty m i ak to ram i śmiesznego w idow iska . 
„D e legatów “  na kon tr-kong res k ie ru ją  ban­
k ie rzy, w łaścicie le fa b ry k  i  zbankru tow an i 
po litycy . Zaś p o lity k a  ba nkru tó w  może się. 
skończyć ty lk o  — bankructw em .

j. ł.

Wzmocnić czujność grom ady!
W  a rtyku le  H enryka  W encla: „O środk i 

maszynowe przed egzaminem“ („Z yc ie  Go­
spodarcze“  N r 8) —  n a tra fia m y  na tabelę, o- 
brazującą wydajność ośrodków maszyno­
w ych  w  k ilk u  w o jew ództw ach za trzeci 
k w a rta ł ubiegłego roku . W  trak to ra ch  prze­
c ię tn ie  w ynos iła  ona 46,16 proc., w  s ie w n i- 
kach 42.85 proc. Są to c y fry  oczyw ista n ie - 
zadawalające. Faktem  jest, że p raw id łow e 
funkc jonow an ie  ośrodków m aszynowych w  
trakc ie  ich pow staw ania w ym agało poko­
nania dużych oporów n a tu ry  technicznej — 
b ra k  podręcznych w arszta tów  reperacyjnycb, 
b ra k  dostatecznie wyszko lonej obsługi p rzy ­
czynia ł się do un ieruchom ienia tra k to ra  czy 
maszyny w  na jbardz ie j gorącym  dla  ro ln ic ­
tw a  czasie. Dochodził tu  jednak jeszcze

nej, a w ięc podniesienia w ydajności z hek­
tara . One to uw o ln ią  m a ło - i  średniorolnego 
chłopa od w yzysku bogaczy we jsk ich , k tó ­
ry m  b iedny chłop m usia ł dotąd drogo płacić 
za pomoc w  sprzężaju i  maszynach. Chłop i 
m a ło - i  ś redn ioro ln i są na jbardz ie j zaintere­
sowani w  sprawności spółdzielczych ośrod­
kó w  maszynowych, należy przypuszczać, że 
dzięki dz ia łan iu  kom ite tów  ZSCh. zm ienią się 
zasadniczo cy fry , dotyczące wydajności o- 
środków maszynowych, bo sama gromada 
przez swoich reprezentantów  dopilnu je , by 
ośrodki te pracow ały ja k  na jspraw n ie j.

M . K.

W gminie Masłowice
Po zakończeniu dzia łań w o jennych miesz­

kańcy te j gm iny, ja k  i  w ie lu  innych  —  sta­
n ę li przed nader trudn ym  zadaniem. Oprócz 
o lb rzym ich  s tra t m ate ria lnych  w  budynkach, 
inw en ta rzu  i  zbożu w o jna  zostaw iła im  jesz­
cze pola, w  w ie lu  m iejscach nie  nadające się 
do użytku , bo poorane row am i przeciwczołgo- 
w ym i, s trze leck im i i  pociskam i a rm a tn im i. 
Jednak ludność pod k ie row n ic tw em  G m innej 
Rady Narodowej, p o tra fiła  szybko pokonać te 
przeszkody. Rozebrano bunkry , zasypano doły, 
a drzewo zużyto do budowy. Zasypano także 
głębokie przeciwczołgowe i strzeleckie row y  
na przestrzeni około 8 km . Stan dróg u leg ł 
rów nież znacznej popraw ie, wybudowano bo­
w iem  ostatn io p raw ie  3 km  now ych dróg b i­
tych, nałożono dużą ilość naw ie rzchn i na d ro ­
gach podniszczonych i  oczyszczono row y. 
GRN dbając o lepsze zb io ry  zorganizowała 'na 
w ysok im  poziom ie stojącą pomoc sąsiedzką, 
a akcję siewną przeprow adziła  w  ten sposób, 
że w  roku  1948 90% zasiewu wykonano słow ­
n ik a m i ośrodka maszynowego ZSCh. W roku  
1949 siewy m ają być w  100% w ykonane i  t y l ­
ko  s iew nikam i. W ro ku  ty m  m usi być także 
w yko rzys tany  każdy m e tr z iem i — m ów i z 
zapałem  i  pewnością sekretarz rady. Z iem ie 
n ie  nadające się do up raw y  zalesimy w  tym  
ro ku  co do piędzi...

GRN w  M asłow icach dba także, aby żad­
nemu z m ieszkańców nie  działa się krzyw da, 
aby nie by ło  w yzyskiw aczy i  w yzyskiw anych, 
lepszych „ i  gorszych“ . Dowodem  tęgo jest 11 
p ro tokó łów  sporządzonych przez K om is ję

K o n tro li Społecznej, ty lk o  w  ciągu trzech 
p ierwszych m iesięcy 1949 roku, czym w ysu­
nęła się na pierwsze m iejsce w  radomszczań­
sk im  powiecie. W g ru dn iu  ubiegłego ro ku  ko ­
m is ja  ta in te rw en iow a ła  w  spraw ie robotn ika  
m łynarsk iego ob. Reczki Stefana. R obotn ik  
ten za dzienną, k ilkunastogodzinną pracę we 
m łyn ie  ob. H e jn ika  — o trzym yw a ł, jako pełne 
wynagrodzenie 140 zł, a ma on na u trzym a­
n iu  8 osób, a w  tym  czworo dzieci do la t 10. 
W ten sposób prowadzona je s t w a lka  k laso­
wa przy pom ocy dem okratycznych in s ty tu c ji.

A kc ja  „H “  p rzy  czynnej współpracy GRN 
i  ZSCh. jes t także dobrze prowadzona. S pra­
w ę kon tra k tow a n ia  trzody  ch lew nej w ykona­
no ju ż  w  80%. N a p ływ a ją  jeszcze ciągle nowe 
zgłoszenia. O statn io prezes GRN w  M asłow i­
cach, ob. Sosiński, zorganizował zebranie, na 
k tó ry m  o m ó w ił sprawę stosunku Państwa do 
Kościoła. Z ebran i po przem ów ien iu ob. So- 
sińskiego i  po dyskus ji w y ra z ili pełne zrozu­
m ienie dla rządu w  te j sprawie.

GRN w  M asłowicach, w  skład k tó re j wcho­
dz i 10 członków  PZPR, 8 —  S L i  2 bezpar­
ty jn y c h  — stanow i jedno ogniwo w ie lk iego 
łańcucha G m innych Rad pracujących nad po­
praw ą chłopskiego bytu. Jest to  ogniwo 
mocne.

Gustaw Tomala
czynn ik  inny. N iezadawalająca wydajność 
w y n ik a ła  często z b ra ku  k o n tro li społecznej 
nad ośrodkami. D zis ia j sytuacja się zm ienia. 
Powstające ko m ite ty  grom adzkie ZSCh. d la  
k o n tro li ośrodków będą czuw ały nad w zm o­
żeniem w yda jności maszyn, będą czuw ały 
nad tym , by t ra k to ry  i  s ie w n ik i m ożliw ie  
ja k  na jw ięce j zaora ły i  obsia ły na polach 
m a ło - i  ś rednioro lnych chłopów. Spółdziel­
czych ośrodków m aszynowych przybyw a, o- 
becnie m am y ich : 2.200 plus 500 f i l i i  g ro­
m adzkich. W  p lan ie  czeącioletnim przew idu­
je  się w yp rodukow an ie  rocznie 13.000 t ra k ­
torów . Z  każdym  w ięc rok iem  ośrodki m a­
szynowe będą s taw a ły się coraz potężnie j­
szym narzędziem podniesienia te ch n ik i ro l­

Bazy na... papierze
Pismo am erykańskie „A m erican  M ercu ry1' 

zamieściło nader charakterystyczny a rtyku ł, 
p ió ra  —  ja k  stw ierdza redakcja  — jednego 
z w yb itn ych  am erykańskich znawców spraw 
lo tn iczych. A u to r dowodzi w  n im  po p ie rw ­
sze, że k ra je  Europy Zachodniej w ykazu ją  
bardzo m ało w a lo ró w  w  charakterze baz w o j­
skowych, pow tóre —  znów w yśp iew u ją  sta­
rą  piosenkę na znaną, h itle row ską  melodię, że 
lo tn ic tw o  odgryw a decydującą ro lę  w  w o j­
nie. Przede wszystk im  jednak zajm uje go 
pierwsza kwestia. Jeśli w ięc Europa Zacho­
dn ia nie może służyć jako baza wojskowo-
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lo tn icza —  to  gdzież może się ona mieścić? 
Przede w szystk im  w  samych Stanach Z jedno­
czonych. „Ażeby uchronić ła tw o  psujący się 
tow ar, trzeba mieć przede w szystk im  trw a ły  
dach... Ponowne uzbrojenie Europy Zachod­
n ie j pozostanie nadal bardzo marne... Dachem 
ochronnym  dla niego może być ty lk o  lo tn ic ­
tw o  am erykańskie, niezależne od europejskich 
baz“ .

W ięc — proponuje się Europie Zachodniej 
zdać na łaskę i  niełaskę s ił zb ro jnych Sta­
nów  Zjednoczonych. Już nawet nie p o litykó w  
i  finansis tów  —  lecz po prostu  m ilita rys tó w . 
Z w oa lu  k łam stw a zawsze w yziera szczypta 
prawdy. Jednemu państwu godzi się wzm ian­
kow any autor przyznać ro lę  bazy lo tn icze j. 
M ianow ic ie  W ie lk ie j B ry ta n ii. I  pisze przy 
tym , że A m eryka dąży do „wzm ocnienia 
Wysp B ry ty jsk ich , jako  na jważnie jsze j i  n a j­

pewniejszej w ysun ię te j bazy am erykańsk ie j". 
A  w ięc jaka jest różnica m iędzy k ra ja m i za­
chodniego kon tynen tu  europejskiego? Bardzo 
drobna. To są różnice uw arunkow ane pozy­
cją , jaką Stany Zjednoczone raczą łaskaw ie 
przyznać sw ym  wasalom w  swej im p e ria li­
stycznej po lityce.

A le  jes t jedno podstawowe podobieństwo: 
Europie Zachodniej przyznają S tany Z jedno­
czone ty lk o  ro lę  sw oje j w łasnej bazy w o j­
skowej. A le  S tany Zjednoczone — a także 
au tor cytowanego a r ty k u łu  — dokonały je d ­
nego przeoczenia, że narody zachodnio-euro­
pe jskie  nie m ają zam iaru służyć Stanom Z je ­
dnoczonym w  charakterze baz w o jskow ych. 
Tak; że p lany pozosta ją , ty lk o  planam i.

R. S.

Spraw y młodych studentów
Ciekawa dyskusja na tem at w e rbunku  stu­

dentów  na wyższe uczelnie toczy się na la ­
mach tygodn ika  „Po p rostu “ . Dwa bardzo 
isto tne prob lem y poruszyły  a rty k u ły : Jerzego 
Tarnowskiego „Przed akcją re k ru ta c y jn ą " i 
I. K . „T y m  kłopotom  trzeba zapobiec“ .

Tarnow sk i zwraca słusznie uwagę na ko ­
nieczność „rów nom iernego rozłożenia nowo- 
wstępujących na wyższe uczeln ie". Chodzi o 
słuszną sprawę rów nom iernego rozmieszcze­
n ia  nowowstępująeyćh po w szystkich w y ­
działach — tak, by  pewne w yd z ia ły  nie b y ły  
przeciążone, inne zaś -— niedopełnione. Spra­
w a jest o ty le  ważna, że częstokroć daje się 
zauważyć pewną żyw iołowość, bezplanowość 
w  rozmieszczaniu sie s tudentów  na u n iw e r­
sytecie. Oczywiście nie należy stosować tu  
metod nacisku, przym usu — ale raczej prze­
konyw an ia  i  uśw iadam iania. Jest to problem  
k ie row an ia  zainteresowaniam i kandydatów  
na studentów.

Następny a r ty k u ł zwraca słuszną uwagę na 
konieczność odpowiedniego zaopatrzenia m a­
teria lnego absolwentów kursów  przygotow aw ­
czych i  osob pochodzenia robotn iczo-ch łop­
skiego wstępujących na un iw ersyte ty . Spra­
w a ta  posunęła się i  usp raw n iła  znacznie w  
ciągu ostatn ich dwóch la t. Z rozum iałe jest 
jednak, że w zrost ilośc i s tudentów  pochodze­
nia  robotniczo-chłopskiego wym aga podnie­
sienia zaopatrzenia — nie w  sensie in d y w i­
dualnym , ale zb iorow ym . K. M.

Recepta na recenzję filmową
Od dłuższego czasu w  chw ilach rekre ac ji 

s tud iu ję  z n iebyw ałą  uporczywością d w u ty ­
godn ik „F ilm “ . Na podstaw ie le k tu ry  p row a­
dzonej bardzo starannie i  połączonej z p ra ­
gnieniem  dokształcenia się odkry łem  (sądzę, 
że n ie  jestem  w  tym  odosobniony) receptę na 
bardzo specjalną m ikstu rę , k tó rą  stanow i n a j­
częściej p raktykow ana w  Polsce recenzja f i l ­
mowa. Pozwolę ją  sobie tu ta j zdradzić. Po 
odczytaniu k ró tk ie go  prospektu, ja k i tu za­
raz zamieszczę, każdy, dosłownie każdy bę­
dzie m ógł zostać recenzentem film o w ym .

Sztuka ta bow iem  wym aga ja k  dotychczas 
bardzo niew iele fa tyg i. A  w ięc uwaga. N a j­
p ie rw  streszczamy f ilm : pan X  kocha panią 
Y. pani Y pana z  i t d , itd . To w  zasadzie 
w ype łn ia  dziewięć dziesiątych recenzji. Nastę­
pnie przychodzi ko le j na w ystaw ien ie  cenzu­
rek poszczególnym aktorom , c i zaś z zasady 
albo „dobrze (względnie „ź le ") w yw iązu ją  się 
ze swych obow iązków “ , gra ją  „z  przekona­
n iem " („bez przekonania"), „in te lig e n tn ie ", 
m ają „w szechstronny ta le n t“ , byw a ją  „ m il i"  
lub „bezbarw n i". T y le  wystarcza. W ięcej nie 
trzeba, p rzyn a jm n ie j zdaniem panów recen­
zentów. No i  dodaje się jeszcze coś o zdję­
ciach. Np, „p iękne p lene ry", tego napisać n i­
gdy nie  zaszkodzi, „zręczne użycie środków 
technicznych“ , „um ie ję tność operowania t łu ­
mem i  przestrzenią". No i koniec K ładziem y 
podpis, sprawa załatw iona. Rzeczywiście ży­
je  się bez ko m p lika c ji A  może by tak  jednak 
czasami spróbować podjąć jakieś prace nad 
w ypracowaniem  m arks is tow sk ie j este tyki w  
dziedzinie film u ?  Może by tak  raz p rzyn a j­
m niej. J. C.


